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Zmiana rządu. 


Rząd p. premjera Sławka — jak donosi 
P. A. T. — podał się do dymisji. Dokonuje 
się więc zmiana, która wyrasta konsekwen- 
tnie z naszej sytuacji politycznej. 

Po r. 1926 utarło się powiedzenie, że — 
każda zmiana rządu w Polsce jest tylko 
„zmianą warty“, Znaczyło to tyle, że każdy 
rząd, czy w nim przeważają elementy lewi- 
cowe, czy prawicowe, — umiarkowane, czy 
radykalne, — mui powiesić na kołku oso- 
biste przekonania i programy poszczegól- 
nych ministrów, a natomiast poddać się 
kierownictwu Marsz. Piłsudskiego. Dlatego 
możliwem było takie nadzwyczajne zjawi- 
sko, że konserwatyści popierali ministrów 
radykalnych, a radykali współpracowali 
z elementami konserwatywnemi. Wszyscy 
bowiem wiedzieli, że o polityce kraju de- 
eyduje nie p. X., lub Y., będący w danej 
chwili ministrem, ałe Marsz. Piłsudski, to 
znaczy jego wola. 


ś „WIZJA POLSKI JUTRZEJSZEJ*. — 
mierć Marsz. Piłsudskiego zakończyła ten 
Stan rzeczy. I nie kto inny, tylko sam p. 
pułk. Słąwek tę prawdę oznajmił społeczeń- 
stwu, oświadczając, że, gdy dotąd losami 
olski kierował „Człowiek, odtąd kiero- 
wać ma „Prawo“, 
sząc wówczas na temat tego .oświad- 
czenia p. pułk. Sławka wyraziliśmy pogląd, 
że nle jest ono dokładne. Cóż bowiem 
znaczy „Prawo“ we współczesnej Europie? 
Jeśli jeden człowiek może w jednym dniu 
obalić cały ustrój prawny i nowy stworzyć, 
ło hasło: rządy Prawa — nie wyjaśnia 
jeszcze niczego. Zwłaszcza, jeśli zważymy, 
Że nasz okres cechuje krańcowy relatywizm. 
Wszystkie wartości, na których się dotąd 
porządek prawny opierał, zakwestjonowano, 
8 prawo dzisiejsze wzięte w skali światowej 
Przedstawia zbiór samych przeciwieństw. 

Nie wystarczy pojęcie: „Prawo* — na- 
wet, gdy przez nie rozumiemy nową kone 
stytucję. Konstytucja bowiem jest tylko 
zbiorem suchych norm prawnych, gdy dla 
zapewnienia trwałości politycznego kierow- 
nictwa trzeba treści ideologicznej, — trze- 
ba — jak to Wład. Grabski trafnie pod- 
Kkreśla w swej książce: „Idea Polski“ — 
wizji Polski jutrzejszej. 

DWIE GRUPY. — Prędzej, niż przy- 
Buszczaliśmy, zrozumiano to w obozie „,sa- 
nacji“. Prędzej, niż się spodziewano, Toz- 
począl się w łonie tego obozu ferment 
deologiczny, próba krystalizacji progra- 
mowej, i — co za tem idzie — formowanie 
SIĘ grup, które się od siebie odcinają przez 
pewne hasła programowe. 

Powszechnie mówi się o dwóch „gru- 
pach“ wyodrębniających słę w sanacji: 
© grupie pułkowników i o grupie genera- 
łów. W _ gruncie rzeczy nie władomo, czy 
Proces krystalizacyjny w łonie B. B. będzie 
się ograniczał dalej do tych dwóch grup. 

Yyodrębnianie się bowiem tych dwóch 
grup dokonuje się — jak dotąd — zaledwie 
na jednym, zresztą ważnym, odcinku: poli- 

wewnętrznej i stosunku do społeczeń- 
stwa. Pierwsza grupa jest za utrzymaniem 
dotychczasowego kursu, gdy druga zmierza 
do uzyskania Kontaktu ze  „społeczeń-| 
stwem*, Na tem polega różnica między nie- 
mi. Poza tem w łonie każdej z tych dwóch 
grup Są różne poglądy na kierunek polityki 
zagranicznej, gospodarczej i kulturalnej. 
ęki temu np. konserwatyści dzielą swe 
Sympatje między jedną i drugą grupą. Na- 
tomiast t. zw. radykali w znaczeniu i go- 
Spodarczem (p. Kościałkowski) i kultural- 

(p. Stpiczyński) poddali się grupie 
Eralskiej. Tłumaczy się to tem, że ge- 

a grupa zmierza do porozumienia ze 
» Połęczęństwem* 1 że na tym punkcie 
seadm słę z t. zw. lewicą sanacji, która 

swego „demokratyzmu“ nieraz już 


aRcentowała konieczność oparcia władzy 


Sympątje mas, zwłaszcza wiejskich, 
W plerwszych dniach po Śmierci Marsz. 


Piłsudskiego marzyła nawet o „jednblitym* 


Na froncie wojennym abi 
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Genewa, (PA'T.) Komitet 17-tu na piątxa- 
wem posiedzeniu początkowo zajął się podsta- 
wami prawnemi prac Komitetu, a mianowicie 
wyjaśnieniem, w jakim stopniu są obowiązujące 


froncie całej lewicy, wraz z P. P. S. i Wy- 
zwoleniem. Dążności tej łewicy w dziedzinie 
polityki wewnętrznej najlepiej wyraża „Ku- 
rjer Poranny*, który np. ostatnio wystąpił 
z żądaniem amnestji dla więźniów także 
politycznych. 

KU ZMIANOM. — Na razie grupa ge- 
neralska ma przewagę. Składa się na to 
wiele przyczyn. Najważniejszą z nich za- 
pewne jest powszechne przeświadczenie, że | skiego zajęto się sprawą zakazu wywozu broni. 
przyszedł czas na zastosowanie wobec spo-i amunicji į materjału wojennego do Włoch, 
łeczeństwa innych metod, niż dotychcza- | przyczem po dłuższej dyskusji ustalono, iż x0- 
sowe. Dalszą — konsolidacja organizacyj| mitet nie poweźmie decyzji wiążącej rządy, 
b. wojskowych i łegjonistów i ich dekla- | lecz opracuje tekst propozycyj. Decyzje co do 
racje o podporządkowaniu się gen. Rydzowi! tych propozycyj poweźmie każdy rząd za sie- 
Śmigłemu. W ślad za tem idzie dość ostry | bie. } 
ton prasy sympatyzującej z tą grupą w sto- Na wniosek delegata polskiego Komami- 
sunku do grupy przeciwnej, co również  ckiego przyjęto jako zasadę, iż uchwały Komi- 
oczywiście nie mija bez wrażenia. tetu będa nosić nazwę „propozycyj* i że pro- 

Na tem tle ustąpienie rządu p. Sławka | pozycje będą numerowane. Dzisiejsza propozy- 
przedstawia się jako pierwszy etap w ewo-| cja nosi nr, 1 i brzmi jak następuje: 
lucji naszych stosunków politycznych. Raport Komitetu 17-tu, 

w. Z. Komitet 17.tu zaleca Komitetowi koordy- 


WYSTAWA RADJOAPARATOW 


Propozycja nr. 1. 
Celem ułatwienia rządom państw. będących 
pierwszorzędnych fabryk 
Modell 1936 


członkami Ligi, wykonania zobowiązań, wyni- 
kających dła nich z art. 16 paktu, zachodzi 
Wielki wybór, solidna fachowa j 
obsługa, dogodne warunki 


potrzeba niezwłocznego wydanła następujących 
RADJOŚWIAT 


zarządzeń: 
1) Rządy państw, będących członkami Ligi 
najstarsza firma radjowa w Polsce, 
Kraków, Plac Szczepański 5. 


dzenia z października 1921, interpretujące art. 


niechęć do wiązania się z temi rezolucjami, tak 

iż ostatecznie każdy z członków Ligi Narodów 

ma swobodę interpretacji art. 16 paktu. 
Następnie na wniosek delegata kanadyj- 


pa 


Narodów, które stosują w chwili obecnej za- 
rządzenia, mające na celu zakazanie lub ogra- 
niczenie wywozu, reeksportu ; tranzytu broni, 
amunicji oraz matecjału wojennego, kierowa- 
nego do Abisynfi, odwołają natychmiast te za- 
rządzenia. 


omite (7 uchwalił pierwsi 


| 


cera egz. 20 gr 
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ale zwraen i mie honoruje, listów 
mieopłaconyeh nie przyjmaje. 


ła każdą zmianę adresu dopłata 50 e 


Redakeja przyjmuje stromy 
od godziny 11. do 13. 


sankcje przeciw Włochom. 


2) Rządy państw, będących członkami Li. 
gi Narodów, zakażą natychmiast wywozu, re- 
eksportu ; tranzytu, skierowanego do Włoch 
i ich posiadłości, broni, amunicji i materjału 


dla członków Ligi Narodów rezolucije Zgroma- | wojennego, wymienionych w załączonej liście, 


3) Rządy państw, będących członkami Li- 


16 paktu. Ze strony szeregu państw wykazano | gi Narodów, wydadzą zarządzenia niezbędne, 


celem uniknięcia tego, by broń, amunicja i ma- 
terjał wojenny, wymienione w załączonej li- 
ście, eksportowane do innego Kraju, nie były 
przesyłane bezpośrednio lub pośrednio do 
Włoch lub posiadłości włoskich. 

4) Zarządzenia, przewidziane w paragra- 
fach 2-gim i 3-cim dotyczą również kontrak- 
tów będących w trakcie wykonywania. 

5) Wzywa się wszystkie rządy, aby poin- 
formowały Komitet za pośrednictwem sekre- 
tarza generalnego Ligi Narodów o zarządze- 
niach, które powzięły stosownie do powyższych 
przepisów. 

Do propozycji nr, 1 dołączona jest lista 
broni, sprzętu wojennego i amunicji. która jest 
identyczna z listą, zawartą w proklamacji pre- 
zydenta Roosevelta z dnia 26 września, Bę- 
dzie ona uzupełniona w późniejszym czasie. 


Komitet koordynacyjny 


sankcje zatwierdził. 


Genewa, (PAT.) W piątek o godz. 18 m. 45 
odbyło się posiedzenie pełnego Komitetu Koor- 
dynacyjnego, na którem 


przyjęto bez dyskusji propozycję nr. 1 
Komitetu 17-tu. 


Ukonstytuowano również podkomitet eksper- 
tów dla sankcyj finansowych, złożony z nastę. 
pujących państw: Francji, Polski, Anglji, Ru- 
munji, Grecji. Południowej Afryki i Holandji. 


Aksum znajduje się nadal w rękach Abisyńczyków. 


Rzym, 12. 10. (PAT). Wojska włoskie] uszkodzone kościoły i pomniki „Świętego 
od kilku dni otaczają miasto Aksum, które, | Miasta“ abisyńskiego. j 
zdaniem kół wojskowych właściwie już zna Rzym, 12, 10. (PAT.), Agencja Stefani 
jduje się w posiadaniu Włóchów. Wojska | ogłasza komunikat, głoszący, że wiadomość 
włoskie, jak wyjaśniają w kołach oficjal| agencji Reutera o zdobyciu przez Abisyń- 
nych, nie przechodzą jednak do akcji decy-| czyków Adui nie odpowiada prawdzie. W 
dującej, unikając zastosowania silnego Ogni | mieście tem życie płynie normalnie pod mie- 
a artyleryjskiego w obawie, iż mogłyby być. zaprzeczonem panowaniem Włochów. 


Włosi chcą odciąć stolicę Abisynii od świata, 


Londyn i2. 10. (PAT.) Agencja Reutera | 50 mił od Harraru. Po osiągnięciu tego mia- 
donosi z Dżibuti na podstawie informacyj| sta dążyć będą do zajęcia linji kolejowej 
ze źródeł włoskich, że 3 kolumny włoskie| Dżibuti — Diredaua, uwzględniając intere- 
posuwają się stale naprzód, celem połącze-| sy francuskie, liczą się jednak z tem, że 
nia słę w centralnej części Abisynji. Euro| Abisyńczycy pierwsi przetną linję kolejową, 
pejscy funkcjonarjusze kolei Dżibuti — Ad'|i że uczynią to pod Auasz. Abisyńczycy u- 
dis Abeba są przekonani, że linja kolejowa | mocnili się poważnie w Makale, gdzie ocze- 
zostanie przecięta i Addis Abeba w bli'| kuja Włochów. Posuwanie się naprzód ar- 
skiej przyszłości będzie odcięta od Świata.| mji włoskiej, która wkroczyła na równinę 


; ; : Aussa, napotyka według tych samych źró- 
Operacja na froncie południowym. deł włoskich, na trudności, gdyż Abisyńczy: 
Dżibuti, 12. 10. (PAT). Według doniesień 


cy przed opuszczeniem tych miejscowości 
włoskich oddziały włoskie na froncie połud- zanieczyścili wszystkie studnie. 
niowym znajdują się w odległości niecałych 


60Q0)00-——— 
a '4 r LJ 
100 tys. Abisyńczyków okrąża Aduę. 
Berlin, 12. 10. (PAT). Niemieckie biuro | tem, że główne walki rozegrają się nad rze 


informacyjne donosi z Addis Abeby: We- ką Mareb. Na froncie wschodnim ze strony 
dług doniesień z frontu północnego, si | abisyńskiej czynione są również przygoto- 


Rasa Kassy, Rasa Seyuma i Rasa Ruchi po | wania do natarcia. Lotnicy włoscy rozwija- 
łączyły się i czynią obecnie przygotowania; ją na wszystkich trontach ożywioną „działał: 
do kontrofenzywy, w której weźmie udział, ność. Zasypują oni wojska abisyńskie bom- 
100.000 ludzi. Manewry wojsk abisyńskici| bami į ogniem Sarabinów maszynowych. 
mają na celu okrążenie Adui, Liczą się z Szczególną akcję rozwijają lotuicy włoscy 


syńsko-włoskim. 


„na froncie południowym w Ogadenie, Jed- 
nakże sukcesy lotników włoskich nie są 
znaczne, Cesarz Haile Selassie pozostaje w 
dalszym ciągu w Addis Abebie. Minister woj 
ny przebywa w głównej Kwaterze w Desale. 


me | | m4 


Poseł włoski nie chce opuścić 
stolicy Abisynii ! 


Addis Abeba, 12. 10. (PAT.). O godz. 9 
przybyło na dworzec do pociągu specjalne- 
go 16 osób, należących do składu posel- 
stwa włoskiego, czyli cały personel z wy- 
jątkiem posła hr. Vinci, który odmówił 
wyjazdu czekając, by Abisyńczycy wywieźli 
go przemocą. O godz. 10 drugi sekretarz 
poselstwa Degrenet wyszedł nagle z dwor- 
ca. Gznajmiając. iż nie wyjedzie bez swego 
szefa, Policja poszukuje Degreneta. Jeżeli 
hr. Vinci dobrowolnie nie wyjedzie, to zo- 
stanie uwięziony. 

Addis Abeba (PAT.). W chwili obecnej 
dostęp do poselstwa włoskiego jest zabro- 
niony. Krąży pogłoska. że hr. Vinci zamie- 
rza zabarykadować się tam. 


OGRANICZENIE ANKIET W SZKOŁACH. 


Warszawa, 12. 10. (Telef.). Szkoły śred- 
nie i powszechne były przeciążone rozmai- 
temi ankietami. nadsylanemi przez władze 
administracyjne oraz organizacje kulturalne 
I oświatowe. Minister Wacław Jedrzejewicz 
zarządził. ażeby aukiety w szkolach ogra- 
niczono do wyjątkowych wypadków. Odpo- 
wiedzi mają być udzielane przy pilnych 
pracach statystycznych. pracach nad mono- 
grafjami naukoweni i t. d. 
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„GŁOS NARODU" z 13 paździemika 1935. 


© czern: pisza innić. | Nauczycielki w gimnazjum męskim. 


Anglja „pali mosty”. 


„Kurjer Warszawski“ w następującv | 
sposób oświetla przyczyny, które Anglię 
skłoniły do tak ostrego wystąpienia prze- 
ew Włochom. 

„Przerzucenie 250,000 ludzi w okolice 
równika — pisze — jest wysiłkiem. który 
zarówno pod względem finansowym. jak 
wojennym, mało znajduje podobnych sobie 
w dziejach świata. Ogrom tego przedsię- 
wzięcia właśnie tak bardzo zaciemnia per- 
epektywy przyszłości. bo czyż podobna przy 
puścić, ażeby tak wielki wysilek podjęty 
był w chwili poważnych trudności finanso- 
wych, w jakich znajdują się obecnie Wło- 
chy, wyłacznie w celu opanowania Abisy- 
nji? Czy nie przyświeca tym poczynaniom 
szerszy j dalszy cel kształtowany na po: 
dobieństwo dawnego imperium rzymskieg, 
o którem zresztą Duce zawsze bardzo wie- 
le mówił? Co się zaś tyczy angielskich mę- 
46w stanu, to oni wprawdzie milcząc. 'lu- 
Ło czynią, jak świadczy o tem pocichn za- 
rządzona mobilizacja floty brytyjskiej na 
morzu Śródziemnem, ale nie można powie- 
dzieć, żeby w ostatnich czasach mało mó- 
wili. Jeżeli czyny ich wzrosną w tym sa- 
mym, angielską tradycją uświęconym, sto- 
sunku do wypowiedzianych słów, to mało 
szans pozostaje na pokojowe zakończenie 
angielsko-włoskiego konfliktu. Sir Samuel 
Hoare i Baldwin wypowiedzieli się wyraź- 
nie przeciwko dyktaturom, mierząc niedwu- 
znacznie w faszyzm i Mussoliniego, a roz- 
różnienie pomiędzy narodem włoskim, a 
włoskim rządem, które przeprowadził Eden 
w radzie Ligi przy napiętnowaniu napast- 
nika, świadczy dowodnie, że Angłja zdecy- 
dowanie pali wszystkie mosty pomiędzy so- 
bą a Mussolinim, Ponieważ jednak niema 
mowy o tem, ażeby włoski Duce wyrzekł 
się władzy z taką samą pogardą umysłu, 
z jaką to czynią brytyjscy premjerzy, więc 
pozostałaby jedna tylko ewentualność: wal- 
ka na Śmierć 1 życie faszystowskiego impe- 
rjalizmu przeciwko brytyjskiemu imperjum. 
Anglja najwidoczniej jest na nią zdecy- 
dowana, a faszyzm nie ma wyboru. Wyco- 
fanie się bowiem z tak wielkiego i kosz- 
townego przedsięwzięcia bez żadnych ko- 
rzyści, poważnie zaciężyłoby na jego losach, 
Nie należy także pocieszać się faktem, że 
‘Anglija działa powoli. Albion nie potrzebuje 
kie śpieszyć. Zawiesił nad Włochami miecz 
Damoklesa swej potężnej floty i będzie spo- 
kojnie czekał na wieści z abisyńskiego pla- 
eu boju, które mogą przynieść dla niego 
miłe niespodzianki, Pozatem trzeba trochę 
czasu na to, ażeby ustawić dekoracje na 
genewskim teatrze działań”. 


Polowania. 


Wileńskie „Słowo“ atakuje p. Wł. Grab- 
skiego, który w książce: „Idea Polski“ dał 
wyraz zgorszeniu, że gdy wieś stacza się 
ną dno nędzy, ziemianie urządzają polowa- 
sis z dostojnikami państwowymi. 

„Może się trafić — pisze „Słowo* — że 
lud żałuje (2) dawnych niedobrych czasów, 
gdy najjaśniejszy pan ciągiem ino strzelał, 
ale zato zjawisko sekwestratpra nie wze- 
szło jeszcze było nad horyzonty wsi. Za- 
przestanie przez dostojników połowania 
nietylko na jełenie, ale zgoła na zające nie 
zadowoli uczuć ludu, jeśli jednocześnie nie 
nastąpi poprawa gospodarcza. A to zależy 
już od zagadnień nieco innego rzędu niż 
zagadnienie z kim pan premier wychodzi 
na rogacza'. 


Czy „dno kryzysu osiągnięte, 


P. Fabierkiewicz w ,Kurjerze Poran- 
uym“ atakuje p. Matuszewskiego i jego 
obronę deflacji. którą nazywa ..dławieniem 
konjunktury“. A co p. Fabierkiewiez prze- | 
miwstawia p. Matuszewskiemn? 

„W produkcji przemysłowej — zapew- 
nia — dno kryzysu zostało Osiągnięte już 

w 1932 r. i od tego roku dokonywuje się 

powolne pięcie w górę wskaźników prođu- 

keji į zatrudnienia w całym niemal Świecie;' 

z wyjatkiem nielicznej grupy kilku państw, 

przechodzących przez automatyczne, w czę 

ści świadomie popierane procesy deflacyj- 
ne. W bieżącym roku gospodarczym w ©- 
gromnej większości państw produkcja już 
przekroczyła poziom roku najwyższej Kon- 
junktury EA m: ej. roku 1928. 
(łównym celem polityki gospodarczej 
w tym okresie musi hyć usuwanie przesz- 
kéd. stojących na drodze zwyżkującej kon- 
junktury, a nadewszystka niestawianie na- 
wych przeszkód odradzania się tej konjun- 
ktury. Tembardziej powtarzam — że 
wątła roślinka konjunktury rozwijać się 
będzie na ubogiej z natury. a ponadto do-; 
datkowo silnie w poprzedzającym okresie | 
wyczerpanej. glebie polskiej i przy bardzo 
poważnem wyczerpaniu, m. in. na spłatę | 
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Od paru lat zdarzają sie wypadki. że 
w gimnazjum męskiem uczy nieuczyciel- 
ka. Jest to prawdziwy problem do roz- 
strzygnięcia.. Sa kobiety i kobiety. Jed 
na będzie się tak zachowywała w szkole 
męskiej. jakgdyby miała do czynienia z 
własnemi dziećmi (Oczywiście o ile jest 
w wieku, który upoważnia do takich ze- 
stawień:. Inna bedzie chciała wdzięk swej 
kobiecości wypróbować i na kolegach z 
grona nauczycielskiego i nawet ną ucz- 
niach. Jest to więc problem, który na- 
szem zdaniem, rozstrzygać można tylko 
indywidualnie. Autorki nadesłanej nam 
korespondencji, rozstrzygają go — zda- 
je się — inaczej. Zamieszczamy j ją w tym 
celu, aby zwrócić uwagę  zainteresowa- 
nych czynników na tę sprawę; fakty bo- 
wiem podane w niej inaguwają poważne 
refleksje. Nie chcąc wywoływać hałasu, 
opuszczamy nazwę miejscowości, o któ- 
rą w tej korespondencji chodzi. Jest to 
miasto prowincjonalne, Gdyby jednak 
władze szkolne zainteresowały się naszą 
korespondencją, to jesteśmy oczywiście 
gotowi służyć nazwą tej miejscowości. 

Uw. Red. „Gł, N.“. 


Od trzech lat rok rocznie pomnaża się 
w tutejszem gimnazjum męskiem ilość nau- 
czycielek, wypierających siły męskie, Panie 
te obok nauczania sprawują również obo- 
wiązki wychowawczyń chłopców w klasach 
wyższych, odwiedzają stancje, interesują się 
przeżyciami swych wychowanków, zgodnie 
z przyjętemi obowiązkami. 

Jak wygląda wykonanie tych obowiąz- 
ków przez nauczycielkę w praktyce? 

Oto pani nauczycielka zjawia się w kla 
sie w gazowej bluzeczce, ujawnia kokiete' 
ryjnie gors i nagie ramiona, świeci nagością 
nóg w lecie (nastawienie sportowe), słowem 
strojna jest w cały arsenał kobiecej broni, 
może obliczonej na oddziaływanie na kole- 
gów, lecz nieodpowiedniej w stosunku do 
chłopców klasy 7 i 8. Już po paru godzinach 
wre w klasie od różnych dowcipów i lotnych 
słówek, zdążających do tego,, by panią pro- 


fesorkę ugłaskać pochlebstwęm, zyskać jej 
przychylność, uzyskać łatwiej pozytywną 
notę. Podstawą oceny ucznia bywa nieraz, 
nie tyle postęp w nauce, ile to że uczeń jest 
grzeczny, miły, elegant, dobrze ułożony wo- 
bec kobiet. 

Stwierdzamy wreszcie z przykrością, że 
do bardzo częstych zjawisk należy odprowa 
dzanie pani przez młodzież, wizyty kilku 
wybrańców w jej domu, posiedzenia szkol- 
ne u pani profesorki, przeciągające się nie- 
raz do późnej godziny. Gorzej jeszcze je- 
żeli pani profesorka ma pociąg do sportu, bo 
wtedy bierze chłopców na wycieczki dale- 
kie, lub we dwoje uprawia sport kajakowy 
w stroju kąpielowym. My, matki patrzyłyś- 
my od lat paru na takie metody wychowaw- 
cze w naszem miasteczku i mimo sprzeci- 
wów z naszej strony, pan dyrektor oświad- 
czył nam, iż nasze nieuzasadnione podejrze- 
nią są tylko oszczerstwem, 

Wszelkie te sposoby wychowawcze prak 
tykowane przez panie profesorki od lat pa 
ru są prawdziwą udręką dla każdej matxi, 
dbałej o moralne wychowanie syna, a walka. 
z nową inwazją pań na gimnazja jest pra- 
wie beznadzieją, gdyż pani profesorka ma 
za sobą autorytet władzy, a w sobie władzę 
ostatecznej oceny postępu dziecka, Z wła- 
snego doświadczenią wiemy, również, że do 
bre stosunki ucznia z nauczycielką ułatwia- 
ją nawet egzamin maturyczny. Zdarzają się 
nawet i takie smutne i gorszące fakty, że 
pani profesorka zmuszona jest porzucić pra- 
cę nauczycielską spowodu nieoczekiwanych 
obowiązków macierzyńskich, Wybucha wte 
dy skandal, ale cały odruch oburzenia w 
obecnych czasach i nastrojach cichnie, — A 
zło triumfuje dalej, bo na miejsce nieostroż- 
nej profesorki przychodzą dwie nowe panie, 

Zastrzegamy się zgóry, że nie występu- 
jemy przeciw pracy kobiet,, ale jako matki 
żądamy usunięcia kobiet z gimnazjum, gdyż 
po tych smutnych doświadczeniach nie mo- 
żemy patrzeć bezczynnie na ujemne- skutki 
tak zwanej pracy wychowawczej pań w gi- 
mnazjach męskich. 

Matki z Komitetu Rodzicielskiego. 


Niemcy w pogoni za naftą. 


Ropa i jej produkty uboczne, jak zwła- 
szczą benzyna są w tej chwili jednym z naj- 
ważniejszych czynników życia nietylko go- 
spodarczego, ale także politycznego. Niejed- 
na intryga dypłomatyczna, powikłanie gro- 
żące wojną, lub doprowadzające nawet do 
wojny, jak to świeżo było w połudn. Ame- 
ryce (Wojna o Grand Chaco) a jest prawdo- 
podobnie także w Abisynji, wynika w cią- 
gu ostatnich kilkudziesięciu lat z tej przy- 
czyny, że 

chodai w istocie rzeczy o nafte. 

W chwili obecnej ten problem naftowy 
poczyna nabierać coraz większego znacze- 
nia dla Niemiec, izolowanych gospodarczo 


zadłużenia zagraniezmego, jawnych i ukry- 
tych zapasów złota oraz obcych walut i đe- 
wiz; rozwój jej może się zatem dodatko- 
wo znależć w sprzeczności z postulatem 0- 
brony kursu waluty, obrona której nabie- 
ra dzisiaj poważnego znaczenia gospodar- 
czego, którego przedtem niemal nie miała”. 


Oszezędności w ubezpieczalniach. 


Ogólne są narzekania. że ubezpiecząlnie 
za mało dają leczącym się w nich ubezpie- 
czonym w stosunku do uiszozanych wkła- 
dek. Innego zdania jest ubezpieczalnia w 
| Płocku. A świadozy o tem okólnik dyrekcji 
do lekarzy, który cytuje „Goniec Warszaw- 
ski“, 

„Chorzy — czytamy — bezwzględnie 
otrzymują zadużo leków, gdyż stosunek 
ilości porad do ilości leków jest jak 1:1.36, 
a więc każdy chory nietylko otrzymuje S 
ale nawet dostaje naddatek 1/3 leku, 
przecież dużo chorych przychodzi na EW 
trunki, zastrzyki, irygacje i wtedy nie o- 
trzymuje leku. Bardzo wielu lekarzy pomi- 
mo stałych upomnień, na byle drobne skar- 
gi chorego zapisuje środki drogie. zawie- 
rające składniki kosztowne, jak srzogy, 
wino, spirytus, korzenie i t, p.“. 

Wkońcu — instrukcje, żeby ograniczyć 

zapisywane leki. — i groźba: 

„Wkońcu Dyrekcja zaznacza, że w st9- 
sunku do Lekarzy, nie stosujących się do 
niniejszego zarządzenia, będzie wyciągała 
iak najdalej idace konsekwencje”. 
Oszeżedności w ubezpieczalniach są ito- 

nieczne. racują bowiem deficytowo. Ale. 
oszczędności nie na lekarstwie i na zdrowiu 
pacjentów, tylko na administracji, 


niemal całkowicie, a nie posiadających wła- 
snych złóż naftowych. Pewne okoliczności 
wskazują, że pod tym względem istnieje w 
Niemczech wprost jakby „gorączka nafto- 
wa“, a nowa ustawa górnicza 4 grudnia 1934 
wydana, została pod tym kątem widzenia, 
że Trzecia Rzeszą musi mieć własną ropę, a 
w każdym razie winna dojść do „ei posiada- 
nia. Ustawa upoważnia mianowicie „Pruski 
Instytut Geologiczny“, który w najbliższym 
czasie stanie się urzędem ogólnopaństwo- | 
wym do poszukiwania ropy na całym obsza” 
rze państwa bez względu na prawo własno- 
ści danej parceli. Także prywatne przedsię- 
biorstwa tego rodzaju obowiązane są bez- 
zwłocznie donosić temu Instytutowi o każ- 
dej chociażby najmniej wydatnej, odnałezio 
nej żyłe naftowej z tem, że pierwszeństwo 
eksploatacji przysługuje państwu. Wynik 
jest już w tej chwili taki, że wedle sprawo- 
adania ogłoszonego przez „Niem. Towarzy- 
stwo badań Geologicznych" już teraz Niem- 
cy posiadają rzekomo 5 nowych „pól“ nafto 
wych i 65 nowych „źródeł* przy uzasadnio- 
nej jakoby nadziei, że dalsze poszukiwania 
dadzą jeszcze lepsze wyniki, 

Nauka niemiecka komenderowana przez 
politykę, wysiliła się też na wyszukanie na 
wych metod badania, ekonomiczniejszych i 
rzekomo skuteczniejszych od dawniej stoso- 
wanych systemów tzw. wiercenia, i posiada 
już kilka takich nowych sposobów. 

Jeden z takich to metoda sejsmiczna czy 
H metoda wstrząsu, zastosowana zwłaszcza 
w Badenji, Dolnym Śląsku Szlezwigu i Hol- 
sztynie jako też w Puszczy Luneburskiej. 


Olśniewające — przapiąłme enako Paryża! — pełne poezji — czaru — muzyki — 
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wszelkiego 
rodzaju tak: 


OBUWIE 


spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 


nogi, do polowania, jakoteż buty z chole- 
wami ofieerskie i do kennej jazdy . 
poleca ze składu I na zamówienia po 
cenach niskich 

Pierwszorzędny magazyn i prasownia obuwia 

PIOR WASIR car. W. RADERA 

Kraków, ul. św, Tomasza 29. 

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji P, T. Klienteji. 
ETENEE 
a a | 
W obszarach tych podróżny od czasu do 
czasu słyszy mianowicie silne detonacje, jak 
gdyby wystrzały armatnie. Nie strzelają jed 
nak artylerzyści, leez inżynierowie, którzy 
w głębokości 8—20 mtr. pod ziemią założyli 
kilkakrotnie naboje dynamitowe, i powodu- 
jąc wybuch prowadzą badania sejsmografi- 
czne przy pomocy odpuw iednigh aparatów 
stwierdzających spoistość względnie zawar 
tość pokładów dolnych. Przy równoczesnem 

| zastosowaniu radjofenji obliczenie skutków 
| takiego „strzału“ nie nastręcza większych 
trudności i jest. stosunkowo najtańszym środ 
kiem badania. Metoda ta pozwoliła też mię- 
dzy innemi stwierdzić, że żyły naftowe znaj 
dują sie normalnie w sasiedztwie żył sol- 
nych. Czesto też dzięki temu nie znalazłszy 
w danem miejscu ropy pośrednio stwierdzo- 
no obecność innych kopalin, co również ma 
swoje znaczenie, 

W innych obszarach można natomiast 
ujrzeć następujący obrazek: Na szosie zja- 
wią się samochód z przyczepką, na której 
spoczywa jakiś tajemniczy budyneczek, Sa- 
mochód skręca np, na łąkę lub ugór, z sa 
mochodu pierwszego wysiada kilku ludzi, 
ci znoszą budyneczek na ziemię i wykonaw- 
szy następnie jakieś tajemnicze czynności 
oddalają sie, pozornie nie troszcząc się o to. 
co tam pozostawili. Moga to uczynić bez oba 
wy, że go ktoś zabierze. gdyż na budynecz 
ku widnieje napis: „Nie dotykać, Wysokie 
napięcie. Grozi śmierć“. Budynczek ten, to 
aparat do pomiarów magnetycznych. nie- 
zwykle czuły i rzekomo niezawodny. W cią- 
gu kilku godzin rejestruje on ewentualną 
obecność soli wzglednie Topy albo rudy. Me- 
toda, której on służy opiera się na sile przy- 
ciagania, a stąd jej nazwa metoda grawime 
tryczna. 

Zależnie od tego co jednym lub drugim 
sposobem geolog w danem miejseu znajdzie, 
następuje wiercenie, teraz już właściwie 
hez ryzyka. Znamiennem jest, że o ile bada- 

>| nia tego rodzaju podejmują osoby prywatne 
to moga liczyć na finansową pomoc rządu. 
dzięki temu powstała w Niemczech faktycz 
na gorączką szukania pod ziemią. co np. w 
| Brunszwiku i Goslarze doprowadziło. do od- 
p krycia wielkich pokładów rudy żelaznej. 
Dotąd jednak mimo entuzjazmu, z jakim 
| dsiłuje się w Niemczech ze strony czynnie 
ków oficjalnych te sprawę traktować. nia 
doniesiono o odnalezieniu dostatecznie obfi- 
tych źródeł nafty. a o nią właśnie chedzi 
Trzeciej Rzeszy, gotującej się do nowych 
zamierzeń. . B.) 
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ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA*' 


Jana Wolnego 
piac Szczapnński 2, Telefen 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniej- 

szych do najwspanialszych, prze- 

prowadza ekshumacje i przewozy 
zwłok do wszystkich krajów. 


Mnie! zasobnym daleke Idące ustępstwa 
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Od czwartku 10 b. m. w teatrze świetlnym „APOLLO“ 


śpiewa —- 


łańca — werwy — dowcipu! 


FOLIES BERGERE- 


Przepyszne wytworne arcydzieło szampańskiego, humoru i piękna! Szalone niespodzianki 


Maurice Chevalier 


Fenomenalna wystawa! W roli głównej: 
Król hnmoru — etaproceniowy czarujący 


Oberon * z7e%= Am Sothern, 7" e 
PORANKI: © zępgte 12 bm. o godz Seii 


papahan! 
* w niedsiełę $9 bw. 6 pods 10 i 12ta - 

Wydaje sie uni8k! ns nowy seson w bieres kina, 
| mc S 


oraz porywające 


piękna — rasowa Marlo 


artystyczny — to najdoskonalaza éstpai=» 
sowa kreacja Chóvaliera. 
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Ma ziemiach Fizeczposp. 


inaugaracja roku akademickiego 
na Uniwersytecie Wileńskim. 


W dniu wczorajszym 11 bm. odbyła się 
uroczysta inauguracja roku akademickiego 
1935/36 w Wilnie. O godz. 11-ej ke. arcybi- 
skup metropolita Jałbrzykowski odprawił 
nabożeństwo w kościele św. Jana, na któ- 
tem prócz senatu i młodzieży studenckiej 
ze sztandarami obeoni byli przedstawiciele 
władz państwowych z wojewodą Jaszczoł: 
tem, reprezentanci duchowieństwa  wszygt- 
kich wyznań oraz licznie zebrana publicz- 

tj 

O godz. 12-tej nastąpiło uroczyste 
otwarcie roku akademickiego. W sali kolum 
nowej U. S. B. rektor Staniewicz zdał krót- 
kie sprawozdanie za rok poprzedni. 

Po immatrykulacjj nowowstępujących 
studentów, dziekan wydziału humanistycz- 
nego Czeczowski miał wykład wstępny na 
temat „Pozytywizm a idealizm w pojmowa 
niu nauki“. 


Nietakt ruskiego proboszcza. 


Z pow. Rawa Ruska piszą nam: — Dnia 
5. X. przybył Ks. Arcybiskup Twardowski 
do Magierowa na dwa dni, celem dokonania 
konsekracji kościoła, odbudowanego przez 
hr. Siemińskiego, ks, proboszcza i parafjan. 
Kościół był zbudowany przez hr. Siemiń- 
skich w 17 wieku. a w roku 1914 podczas 
odwrotu Austrjaków został kompletnie zni- 
szczoóny, tak że ino zostały mury do okien. 
W roku 1926 odbudowano go i pokryto bla: 
chą, lecz wkrótce potem został ponownie 
zniszczony od pioruna; zostały tylko mury 
jw takim stanie trwał do roku 1984, kiedy 
go ostatecznie odrestaurowano daióki zabie 
gom ks. prob. Tajchmana. Te wszystkie oko 
liezności nadały konsekracji kościoła przez 
Ks, Arcybiskupa charakter radosny. Tylko 
jeden zgrzyt zaszedł niemiły, a mianowicie 
przy powitaniu Ks, Arcybiskupa Twardow- 
skiego przez duchowieństwo i władze, miej- 
scowy proboszcz unicki nie wyszedł z pro- 
cesją, jak jest u nas w zwyczaju, że gdy 
przyjeżdża Arcypasterz, czy to obrządku 
łacińskiego, czy unickiego, zawsze zgodnie 
witają Go uroczyście wspólnie duchowień- 
stwo i wierni obydwu obrządków. Ludność 
grecko-katolicka jest oburzoną tym nietak- 
tem swego parocha. Grenis 


Agitator komunistyczny w kopalni, 


W kopalni „Renard“ w Sosnowcu przy- 
padkowo został wykryty agitator komuni- 
styczny. występujący w roli górnika. Uwa- 
gę na niego zwrócił portjer kopalni, który 
stwierdził, że ten „górnik“ nie należy do za- 
łogi kopalni, — dał znać policji. W wyniku 
śledztwa stwierdzono, że tym tajemniczym 
górnikiem był 22- letni Nuchym Wolf Chaba, 
komunista zajmujący w partji wybitne sta- 
nowisko. Był technikiem komitetu okręgo* 
wego K. Z. M. P. i jako taki szerzył agita- 
cję wśród robotników na kopalni „Renard“, 
wykorzystując ich rozgoryczenie spowodu 
bezustannych redukcyj i stosowania urlo 
Bów turnusowych. W środę zapadł w jego 
sprawie wyrok skazujący go na 4 lata wię 
vienija. 


WALKI W GNIEŻNIEŃSKIEJ 
GMINIE ŻYDOWSKIEJ. 


W gnieźnieńskiej gminie żydowskiej docha- 
dzi do ostrych kłótni pomiędzy Żydami za- 
Siedziałymi, a Żydami przybyłymi z Kongre- 
sówki, którzy tam stanowia 70 proc. wyznaw- 
ców leraela. Spory powstają na tle różnie w 

lętowaniu soboty. Pozatem napływowy ele- 
ment żydowski prowadzi walkę z obecnym ra- 
binem, któremu zarzuca sfe, że nie włada jẹ- 
zykiem polskim (1. 


B. DYREKTOR GIMNAZJUM SKAZANY 
NA 2 LATA WIĘZIENIA. 


W Sądzie Apelacyjnym w Katowicach za- 
padł dziś wyrok w sprawie przeciwko b, dy- 
rektorowi gimnazjum w Rybniku Kądzieli, 
oskarżonemu o przywłaszczenie pieniędzy 
szkolnych. W pierwszej instancji Kądziela 
skazany został na 5 lat więzienia. Sąd Ape- 
lacyjny zatwierdził zasadniczo wyrok, zmniej- 
Szając obwinionemu wymiar kary do 2 lat 
więzienia i orzekając utratę praw obywatel- 
skich Kadzieli na lat 5. 


= D T 

w NIESZCZĘŚLIWY SKOK Z POCIĄGU. - 
dniu 11 bm. pociągiem osobowym z Chodo- 
TOWA do Lwowa odbywał podróż Paweł Bo- 
» pomocnik handlowy ze Lwowa. Bożek je- 
biletu. Nie mogąc uniknąć spotkania 
z konduktorem. wyskoczył z pociągu na nasyp 
kolejowy, domajac pęknięcia czaszki, oraz 
wstrząsu mózgu. Pociąg zatrzymano i ranne- 

go zabrano w stanie groźnym da szpitala. 
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„GŁOS NARODU" z 13 października 1933 


Czy już zakupiłeś los 34-tej Loterji Klasowej? 


ciągnienie |. klasy rozpoczyna sie już 18 bm. 
Główna wygrana 


$: 000. 000 złotych! 


Spiesz natychmiast po Twój szczęśliwy los do najstarszej 
krakowskiej kolektury 


BRACIA SAFIER 


Kraków, Rynek Gł. 6 


a wkrótce możesz zostać milionerem I 


Zamówienia załatwia się odwrotną "A > Konto P.K.O. Nr. 414.400. 


Ofiara zawodu jo warzywa W Mismi: 


Ostatnie depesze z placn boju przyniosły 
wiadomość o zgonie jednego z wojennych re- 
porterów amerykańskich w Abisynji. Wilfried 
Berber zmarł na febrę. Jest to pierwsza oliara 
wojny z pośród żołnierzy armji dziennikarskiej. | 
Zamiast karabinów dzierża ołówki, zamiast 
ręcznych granatów kamerę filmową. Jest ich 
po stronie abisyńskiej 300, po stronie włoskiej 
150. Zjechali tn ze wszystkich stron Świata. 
Są ruchliwi Amerykanie. są dłudzy. flegma- 
tyczni ale wszędobylscy Anglicy. rozważni 
Niemcy, zapalni Hiszpanie. Francuzi stale z pa 
pierosem w zębach, milczący Japończycy i m?o 
dzieńczy Skandynawowie. 

W lat 17 po wiełkiej wojnie zawód spra- 
wozdawey wojennego zmienił zupełnie swe 
nastawienie. Czytelnik nie zadowala się już 
dziś komentarzem do komunikatu wojennego. 
pisanym w kwaterze głównej operujących 
wojsk, ani opowieściami epizodu wojennego, 
wyciągniętego od wracającego z frontu ofice- 
ra, czy podoficera. Dziś sprawozdawca wojenny 
musi sam być w linji, musi sam widzieć walke, 
musi brać w niej poprostu udział, nie walcząc, 

Angielskie i amerykańskie wydawnictwa, 
przed wysłaniem swych sprawozdawców na te- 
ren wojenny, ubezpieczyły ich wpierw do wy- 
sokości 20—50 tysięcy dolarów, wyekwipo- 
wały należycie w ubrania i hełmy tropikalne. | 
w hełmy stalowe į maski gazowe i tak wyekwi- 
powanych dopiero wysłały do Afryki. I zda: 
rzyło się już podczas walk pod Audą, że repor- 
ter znalazł się nagle wśród ognia walki i za- 
mienił tylko hełm korkowy na stalowy. przy- 
cupnał gdzieś za załomem mum i pracował, 

Ale to nie wszystko. Reporterzy bowiem 
maszerują wraz z kolumnami wojsk i narówni 
z niemi dzielą wszelkie trudy wojenne. Po stro- 
nie włoskiej nie jest to trud nadzwyczajny. 


Wojska włoskie posuwają się powoli i ostroż 
nie i narazie posiadają dostateczny zapas wo 
dy. Ale lotne wojska. abisyńskie przebiegają 
szybko z miejsca na miejsce. niedbałc na spie- 


Program Nr. 3. 


Adolf Dymsza 


Dziś i codziennie w kinie $W |T Straszewskiego 18. 


Od dnia 4 października 1935 r., — król polskich komików 


w podwójnej genjalnej kreacji, jako chłopiec 14-to letni, oraz 
jajo dżentelmen w przebojowej polskiej komedji p. t.: 


kotę i pragnienie. Reporter ugania sie wraz 
z niemi. dopóki mu tchu nie zbraknie. dopóki 
nie padnie. Zdarzyło się w pustynnej okolicy 
Ogadenu. że reporter francuski padł z wyczer- 
| pania. Wsadzono go na wóz, na którym 
chał reporter niemiecki. T niemiecki kalsra 
zajął się wysłaniem depesz chorego, choć prze- 
znaczone one były dla dziennika. bynajmniej 
wobec Niemców przyjaźnie niensposobionego. 
Poczycie koleżeństwa nie zna różnie politycz- 
nych, . 

Wysłanie depesz i wiadomości z terenu 
Abisynji to osobny rozdział trudów i zabiegów. 
Po stronie włoskiej sprawa ta nie natrafia na 
trudności, Włosi mają liczne i dobre połączenia 
z Europą. W Addis Abebie nie jest łatwo wy- 
ekspedjować wiadomości w świat. Wiadomo 
było, że Abisynja posiada w stolicy  jedmą 
olbrzymią stację radjową. zbudowaną przez 
Włochów ji liczono się z tem. że stacja ta zo- 
stanie już w pierwszych dniach wojny zniszczo 
na bombami z samolotów wloskich. Dotąd stoi 
ona, a ponadto okazuje się obecnie. że Abi- 
syńczycy posiadają liczne inne stacje krótkoła- 
lowe, doskonale ukryte i strzeżone, zbudowane 
przez specjaliste szwedzkiego. Stacje te zajęte 
są przedewszystkiem dła depesz państwowych 
i wojskowych. To też przed urzędami radjo- 
wemi stoją długie ogonki reporterów. czekają- 
cych na kolejke. Ale gdy się już reporter do 
stanie do okienka, sprawa idzie szybko i 2—3 
godziny depesza iskrowa jest już w Londynie. 

Gorzej bowiem jest z wiadomościami pisa 
vemi. Kolej Addis-Abeba-Dźibuti kursuje raz 
na kilka dni. Reporterzy zbierają wiec wspól- 
nie swoje wiadomości i wynajmują samolot, 
który wiezie wiadomości do Dżibuti albo Kai- 
ro, a stad drogą lotniczą mkną już wiadomości 
dalej, Niemniej jednak potrzeba kilku dni, aby 
wiadomości te dotarły do redakcji. W podobny 
sposób wysyłają swe filmy fotoreporterzy. ile 
cała ta robota kosztuje nerwów, trułu. pie- 
niędzy!... I wszystko dła Czytelnika! R. N. 


je- 


Telef. 182-01. 


Realizował: Michał Waszyński. Teksty pio- 
senek: J. Tuwim. Muzyka: Władysł. Dan. 
Występują: A. Dymsza, J. Andrzejewska, Je- 


WACUS 


W ki:.« zdaniach. 

W Wełnowcu (Śląsk), zdarzył sie straszli- 
wy wypadek, którego ofiarą padła 7. Żykow- 
ka. Jadąc na tylnem siedzeniu motocyklu. 
przy mijaniu furmanki została uderzona dy- 
szłem w głowę i poniosła śmierć. 


Ze Stanisławowa donoszą, że w dniu 11 bm. 
zapadł wyrok w procesie Hrynia Perchiniasa 
z Uhrynowa Starego pow. Kałuskiego, który 
z polecenia U. O, N. zamordował sołtysa Ilko- 
wa. Perchiniak skazany został na dożywotnie 
więzienie. 

W Poznaniu policja wykryła nielegalną or- 
ganizację pod nazwą „Obóz narodowo-radykal. 
ny, dzielnicy zachodniej”, która wydawała pis- 
mo p. t. „Bojowiec”. 


rzy Marr, M. Cwiklińska, Wł. Grabowski, 


E. Koszutski, Konrad Tom, Jerzy Kobusz, oraz najpopularniejszy w Europie CHÓR DANA" 
W programie: Kronika dźwiękowa i doskonała groteska. 
Przedstawienia codziennie od godziny 5-tej. 7 i 9. W niedzielę od godziny *-ciej popołudniu. 


Ceny miejsc normalne od 50 groszy. 


Wykryto przytem cały 


skład ulotek. Aresztowano kilkanaście osób. 

W dobrach Harais pow. Stryj, 3 bandyci. 
którzy przybyli samochodem, dokonali morder 
stwa na dzierżawcy tych dóbr, Jakóbie Pan- 
cerze. 


2 całego świata. 


Jubileusz zasłużonego kapłana 
węgierskiego. 


W związku z Ż5-leciem święceń kapiańe 


CHORE PŁUCA 


osłabiają organizm 


Leczenie czorych piuc polega na stworzeniu takich ws 
| anków, aby zdolności obronne organizmu zosiałv odpowie 
| dnio wzmocnione i wykorzystane. 

Zioła Magistra Wolskiego „PULMOSA”. zawierające niem 
miernie rzadką roślinę chińską "Schin- Schen. stosują się przy 
| kaszlu, zaflegmieniu, potach i stanach podgorączkowych. przy” 
| pooszae uigę. 

Zioła ze znak. ochr. „Pulmosa* do nabycia w aptekach 
i drogeriach (składach aptecznych). 

Wwtwórnia Magister F, Wolski, Warszawa, Złoia, 14 m, 1 


1 


0, 


dzieł jego w dwudziestu tomach, Większosć 
z trch dziel. głównie religijnych i z zakresu 
pedagogji tumaczona została również na 15 
obcych języków, miedzy innemi na język 
Pia Ks. dr, Tihamer Tóth uważany jest 
za pierwszorzędnego kaznodzieję. Na kaza- 
ok jego wygłaszane co niedziela w uniwer* 
Erne" kościele w Budapeszeie przybywa” 
Èa zawsze tlamy z najlepszych sfer wegier- 
| skich. Od 192G r. Ks. dr. Tóth prowadzi nad- 
kŻ kazania radjowe, (KAP). 


Arożha wyludnienia szkó! polszich 


dr. 
przy 


w Ameryce. 
Franciszek Kalużnr z Butfain, 
pomocy starannie sporządzonej 


ATAR wykazał smutny fakt stopniowego 
zmniejszania się liczby dzieci w polskich szko- 
łach parafjalnych. Według danych autora tej 
statystyki pko diseczji buffalow- 
skiej stosunki przedstawiają sie w ten sposób 


Ww samej 
w reku 1930 polskie szkoly parafjalne liczyty 
16,909 dzieci: w roku 1931 — 16.244, w rosn 
1932 —- 15.600, w r. 1932 — 13.668, w roku 
1934/35 już tylko 12.832. 4 wiec w ciągu pięciu 
lat polskie szkoły parafjalne tej diecezji stra- 
ciły 4.077 dzieci, czyli prawie 25 procent. 


Jako przyczyny tego groźnego zjawiska 
ks, Kałużny wskazuje: kryzys ekonomiczny, 
propagandę Świadomego macierzyństwa i fał- 
Szywą amerykanizację, polegającą na zaniku 
nietylko ducha polskiego, ale w równej mie- 
rze religijności i wiary katolickiej, Trudno- 
ściom kryzysowym publicysta buffaloski przy- 
pisuje najmniejsze znaczenie. ponieważ rodzi- 
nom ubogim proboszczowie okazują najdalej 
posuniętą pomoc. Daleko szkodliwsze jest dzia 
łanie dwu pozostałych czynników, które, zda- 
niem ks. Kałużnego. głównie tłumaczą wylud- 
nianie się polskich szkół parafjalnych. (KAP) 


PMP Pa A 
[ Kupui ko w Orogeri i. św. Teresy 


STEFANA HYŁY 
Kraków, ul. Wiślna 6. 
która urządziła 


TANI TYDZIEN 


wód kolońskich I perfum 
oryginalnych i na wagę, krajewych i zagranicznych 


Mydła drożeją, czyńcie zapasy 
drogerja Hyły sprzedaje po da 


wnych cenach, jak długo zapas 
i starczy. 
aare i ISNS Eo NER 6 


Lew, niedźwiedź | wilki na ulicach 
miasta. 


Podczas występów wędrownego cyrku Lae 
josa w Liezem (Austrja). z klatek z dzikiemi 
zwierzętami. wydostał się lew, niedźwiedź i 
kilka wilków. Wypadek ten wydarzył sie pod- 
czas reklamowego pochodu. jaki dyrekcja cyr- 
ku urządziła na ulicach miasta. Ludność w 
panice uciekała do domów i kryła się w skle- 
pach. Lew przeskoczył ogrodzenie parku, skąd 
wystraszył setki odpoczywających obywateli 
miasta. Nie uczyniwszy jednakże nikomu 
krzywdy. powrócił na ulicę i wszedł do otwar- 
tej bramy domu. Posromcy udało się na szcze- 
ście zwabić go z powrotem do klatki. Najnie- 
bezpieczniejszy był niedźwiedź. który rzucał 
się na wszystkich przechodniów. Schwytano 
go na lasso, Po długich poszukiwaniach wyła- 
pano wszystkie wilki. 

ŚMIERĆ 50 OSÓB WSKUTEK TRZESTENIA 
ZIEMI. 

W okręgu Towiłdow w Tadżikistanie (Ra- 
Į sja Sowiecka) miało miejsce silne trzęsienie 
| ziemi. 50 osób utraciło życie, około 300 jest 


skich znanego w całym świecie pisarza kar; rannych. Komunikacja przerwana. Linje tele- 


tolickiego Ks. dr. Tihamera Tótha buda- 
peszteński związek św, Stefana przystępuje 
do jubileuszowego wydania wszystkien 


foniczne i telegraficzne uszkodzone. Most na 
rzece Hangau jest zburzony. Władze worgani- 
zowały akcję pomocy. 


Str. 4 


Prof. Lubor Niederle. 


Kiedy Polska Akademja Umiejętności roz- 
poczynała wydawnictwo naukowej Encyklo- 
pedji i trzeba było opracować „poczatki kul- 
tury słowiańskiej", nie znalazła w gronie 
swych członków krajowych poza prof. Briick- 
nerem pożądanych pracowników i zwróciła 
się do zagranicznych. Pierwsze było nazwisko 
prof. Niederlego z Pragi. To też temat wspo- 
mniany opracowali w jednym tomie prócz 
Briicknera dwaj nie polscy uczeni: Niederle 
i Kadler (czescy uczeni). Sam ten fakt świad- 
czy o wysokiej wartości prac naukowych Nie- 
derlego. Dzisiejszy prezes Instytutu Słowiań- 


swego życia. Hołdy składa mu naukowy świat 
czeski, słowiański i wogóle słowoznawczy. 
Godzi sie przypomnieć i w Polsce działalność 
tego uczonego. 

Dr. Niederle jest twórca i organizatorem 
Etnograficznego Muzeum oraz towarzystwa, 
opiekuiącego sie zbiorami ludoznawczemi. 
W związku z tem pozostaje jego praca re- 
daktorska w miesfeczniku „Czesky Uid“. 
Dzięki jego usiłowaniom muzeum etnografi- 
czne zostało włączone i złączone » Muzeum 
Narodowem (Podobnie stać sie winno 
i w Krakowie). 

W 1893 wydał wielkie dzieło: „Lidstvo 
v dobie przedhistoricke*, przełożone wnet na 
rosyjski. a referowane często w polskim. 
Od r. 1898 jest profesorem i wtedy rozpoczyna 
intensywna pracę nad badaniem starożytno- 
ści słowiańskich. W 1902 przystapił już do 
wydawania 6 tomów: „Żivot starych Slovanu“, 
które dopełnione przezeń i przez profesora 
Kadlera utworzyły 12-tomowe dzieło Staro- 
żytności Słowiańskich. ukończone w r. 1934. 
Dla świata pozasłowiańskiego wydał dwuto- 
mowe streszczenie francuskie (Mamnel de 
Tantiquite slave). Równocześnie opracował 
dwa podręczniki naukowe: „Rukovet slovan- 
ske archeologie“ i „Rukovet czeske archeolo- 
gie“. 
Kładac podwaliny pod nowy warsztat na- 
ukowy, zorganizował „Spolecznost czeskoslo- 
venskych prehistoriku* i zmontował „Statni 
(państwowy) archeologicky ustaw“. Jubilat 
jest członkiem wszystkich słowiańskich aka- 
demij naukowych i towarzystw archeologicz- 
nych, od rządów zaś wielu państw ma liczme 
odznaczenia za pracę naukową i kulturalna. 

Emge. 


Celem uregulowania nakłada 


prosimy o jak najrychłejsze ure- 
gulowanie prenumeraty 


.GŁOS NARODU“ z 18 października 1935. 


Jakim iezvykiem mówią Abisyńczycy? 


Obecnie, gdy w Abisynji toczą się krwawe 
walki o niepodległość kraju na kilku frontach. 


językiem w całym kraju a należy go zaliczyć 
do grupy języków semickich. Język amharyj- 


LAMPKI va GROBY 


zainteresowanie Abisynją. jej kulturą, gospo- 


zadaje sobie pytanie, jakim językiem mówią 
Abisyńczycy, czy, jak oni sami siebie nazy- 


kułów abisyński korespondent wielkiego wło- 
skiego dziennika „Corriere della Sera“. Twier- 


darką i t. d. ogromnie wzrosło. M. in. wiem, 


wają Etjopowie. Omawia to w jednym z arty-. 


po najniższych cenach oferuje 


FIRMA 


ANTONI ROTHE 


ski powstał z dialektu staroetjopskiego, jedna- 
kowoż z biegiem lat uległ on licznym zmia- 
nom fonetycznym, a zarazem wpływom innych 
narzeczy, tak, że obecnie dopiero z trudem 
można się dopatrzeć źródła, z którego wypły- 
wa, Również książki i dzienniki drukowane w 
Addis Abebie, ukazują się w języku amhazyj- 


dzi „on. że wśród Abisyńczyków niema jedno- | skim. W południowej Abisynji istnieje kilka na- 
litości językowej, pojętej na sposób europej-irzeczy, a wśród nich najwięcej używanemi są 


Iski. Nazwa „Abisynja* pochodzi według wszel-: „harrari“ i „guragić, Oprócz t isynji 
skiego (Slovansky Ustav) obchodzi 70-lecie | s 4 A ie Á sa E 


kiego prawdopodobieństwa od słowa arabskie. można porozumieć się językiem arabskim. 
go „kabasha”, eo znaczy „zbierać“, Ta właśnie. zwłaszcza w okolicach znajdujących sie bliżej 
nazwa charakteryzuje najlepiej różnorodaość | morza. 


ZE RR 5 LLL" | _ 


m aron WANDA” re aa. 


zyk t. zw. „gez“ zniknał już przed stuleciami. 
Ludność północnej Abisynji, w przeważnej czę 
ści pasterze, mówią dialektem zwanym „tigrai“. 
Ogólnie jednak w Abisynji używa się języka 
amharyjskiego, to znaczy języka wojownicze- 


gwar i narzeczy abisyńskich. Stary etjopski ję. |. 


g0 szezepu Amhara. Język ten jest urzędowym ' któremi upstrzone jest pismo abisyńskie. 


Abisyńczycy pierwotnie używali jako pista 
alfabetu południowo arabskiego, Zmienił się on 
jednak w ciągu lat zupełnie. Pisze się z lewej 
strony ku prawej, przyczem pierwotnie poje- 
dyńcze słowa były oddzielanc pionowemi kres- 
kami. Pozostałością kresek są obecnie kropki, 


Radio. 
AUDYCJE KASPROWICZOWSKIE z POZ. 
NANIA. W ramach ogólno-polskich „wieczo- 
rów literackich" w poniedziałek dn. 14. 10. 
o godz, 21.80 rozgłośnia poznańska nadawać 
będzie na fali ogólno-polskiej czwartą audycję 
kasprowiczowską. Program audycji wypełni od 
czyt krytyka literackiego Dr. Stefana Papee 
p. t. „Religijność Jana Kasprowicza”, oraz re- 
cytacja tych utworów Kasprowicza, w których 
najsilniej przemówiła religijność poety. 


KOMEDJA FREDRY W TEATRZE WYO- 
BRAŻNI. Niedzielne fragmenty słuchowiskowe 
mają na celu przedstawienie słuchaczom Pol. 
skiego Radja wybitnych dzieł literatury ^ra- 
matycznej w najcelniejszych wyjątkach, opra- 
wionych w komentarz literacki. Polskie Radjo 
stara Się ustawicznie o częstowanie swego au- 
dytorjum audycjami pogodnemi i doborowym 
humorem. Biorąc te dwa względy pod uwagę, 
stary Fredro „jak ulał“ nadaja się do tego ty- 
pu słuchowisk. Publiczność radjowa chętnie 
słucha scen z komedyj fredrowskich, którym 
ząb czasu krzywdy nie zrobił. Tym razóm jed- 
ną z pereł tego autora przypomni rozgłośnia 
wileńska dn. 13, 10. o godz. 13.00 w opraco- 
waniu młodego historyka literatury Z, Falkow- 
skiego. 


EE — a a a RR ZZ > 


= iji 


każdego oczaruje i rozentuzjazmuje. — Ponadt 


Monumentalne arcydzieło tegorocznej produkcji amerykańskiej. — Film realizowany niebywa” 
łym rozmachem i tysiacami ludzi. — Wspaniałe widowisko humoru, satyry, żyela i miłości” 


Królewska Faworyt 


Film miljonów dla miljonów. — Wystawa jakiej jeszcze nie było. — Obraz zjawiskowy, który 


m. ii ZAWODY 1935 o pubar Gorden Benneta. ; 
Początek seansów w dnie powszednie o g. 5 7 1 9.10 w niedzielę i święta o godz. 3-eiej pop 


pi CC 
W sobotę dnia 12 bm. o godz. 3 popół. W niedzielę dnia 13 bm. o godz. 10 i 12 przedpoł 


Poranki filmowe: Dwie Joasie = ****"=* 


satyryczna komedja z tycia największe! 
kartyzany światła zwany Madame 
Dubarr : 
Dubar"Y towe; JOlores del Rio 
Ponadto występują Reginald Owen 
Victor Jory. Reż. William Dleterie - 


o w programie femomenalne dodatki dźwiękowe 


Smosarska I Fr. Bredniewiczem 
Ceny miejse od 50 groszy. 


Programy stacyj radjowyeh. 


Poniedziałek, dnia 14 października. 

Kraków (298.5), Godzina 6.30—7.50 Transm. 
z Warszawy; 7.50 Program na dzień bieżący; 7.55" 
Parę informacyj; 11.57 Sygnał czasu, Hejnał z Wie-' 
ży Marjackiej; 12.15 Koncert muzyki hiszpańskiej 
(płyty); 13.80 Taniec i piosenka (płyty); 15.15. 
Transm. z Warszawy i Wilna; 16.40 „Collin i Ska“ 
skecz; 17.00 „Skrzynka dla dzieci“; 18.45 Pieśni, 
włoskie z płyt; 19.00 „Zapomniany miłośnik Kra- 
kowa — Żegota Pauli“; 19.85 Lokalne wiadom., 
sportowe; 20.30 Orkiestra dęta gra (płyty); 28.05 | 
Humor i sentyment Eug. Bodo (płyty). 


KRAKOW, Sławkowska 20. 


Lwów (377.4), Godzina 7.55 Parę informacyj; 
12.15 Muzyka klasyczna (płyty); 13.30 Muzyka 
lekka z płyt: 18.30 „Dzieci — swojej wielkiej 
przyjaciółce Marji Konopnickiej“ audycja dla dzie- 
ci; 19.00 „Uśmiech Podhala“; 23,05—28,20 Muzyka 
taneczna na płytach. 

Warszawa (1839.3). Godzina 6.80 .„Kiedy ran- 
ne“; 6,83 Gimnastyka; 6.50 Muzyka (płyty): 8.00 
Audycja dla szkół; 11,57 Sygnał czasu; 12.15 Mu- 
zyka rosyjska (płyty); 18.25 Chwilka dla kobiet; 
16.00 Lekcja języka niemieckiego: 16.15 Recital 
śpiewaczy; 16,10 Skecz z Krakowa: 17.00 .Z obozu 
wakacyjnego dla dziewcząt”, 17.20 Koneśrt Ork. 
Salonowej: 18.00 Suita na dwa fortepiany? 18.30 
Listy od dzieci: 18.40 „Życie kulturalne i artyst. 
stolicy“; 18.15 Muzyka lekka: 19.00 „Skrzynka 
rolnicza“; 19.35 Wiadom. sport, lokalne; 20.00 
Audycja strzelecka: 20.80 Śpiew: 20.45 Dziennik 
wieczorny; 20.55 „Obrazki z Polski współczesnej"; 
21.00 „Panna Andzia mial» wczoraj wychodne*. 
22.00 Koncert symfoniczny; 23.05—28.30 Muzyka 
faneczna (płyty). 

Katowice (395.8) Godzina 12.15 „Idzie jesień", 
audycja dla szkół: 13.30 Koncert orkiestry man- 
dolinistów: 16.00 „Książka, która wychowa lotni- 
ków“ — pog.: 15.380 „Po siedmiu latach pracy 
radjowej*; 19.00 Skrzynka ogólna; 28.05—28.80 
„Walce i tanga“ (płyty). 
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cze w armii abisyńskiej. 


w. 


Armja abisyńska wyposażona jest w najnowszą broń, lecz w niewielkiej ilości, Na potrze- 
bę tę zwrócono uwagę w Abisynji dopiero w ostatnich miesiącach. Według wiadomości 
z frontu abisyńskiego, Abisyńczykom udało się zestrzelić kilka włoskich samolotów. 


ZK 


Ostatnie słowo tdlerników. 


W zwiążku z niejasnemi okoliczno- 
ściami. w jakich buduje się kolejkę lino- 
wa na Kasprowy, zamieszczamy nastę- 
pujący artykuł, nadesłany nam z kól 
młodzieży. 


Wydawałoby się. że niema juź właściwie 
o czem pisać, Causa finita; kolejka na Ka- 
sprowy się buduje. wszelkie dyskusje na ten 
temat są już bezowocne. Ci, którzy byli upo 
ważnieni do wypowiedzenia się w tej spra-! 
wie i mieli prawo do tego, by liczoró się z! 
ich zdaniem. powiedzieli już swoje ł zrobili 
wszystko, co było w ich mocy, by zapobiec, 
hezsensownemu niszczycielstwu. -— Dano im 
do zrozumienia. że opiuja ich nie gra wogó-| 
le roli. Mieliśmy różne wiece. głosy ludzi] 
bezstronnvch, a doświadczonych. rzeczowe 
opinje i ueznciowe apele... — Kolejka i tak 
się buduje. — ..Moeniejszy ma zawsze ra~! 
cję. Pocóż więc znowu wracać do tego 
samego? 

— Odkąd zaistniała myśl budowy kolej- 
ki na Kasprowy śledzę te sprawe bezustan- 
ku. Czytam wszelkie artykuły dotyczące jej, 
pytam o zdanie tyeh. którzy są w jakikol- 
wiek sposób tem zainteresowani, dyskutuję 


z tymi, którzy są „pro“ i zbieram” informa: 
cje od tych, którzy są „contra“ i mają trzeć 
wy sąd o rzeczy. Myślę o tem wszystkiem 
tak, jak ktoś, kto tkwi w górach od dziec: 
ka. Wiem, że obecnie, wszelkie dyskusje na 
ten temat nie odniosą żadnego skutku, 
chcę jednak poruszyć go dla innych powo- 
dów. Chodzi mianowicie nietyle już o fak- 
tyczny stan całej sprawy, ile o kwestję jej, 
że tak powiem ..sumienia'. Otóż ci, którzy 
chcieli przeprowadzić kolejkę, przeforsowali 
ją. Stają na stanowisku dobroczyńców spo- 
łeczeństwa i uważają. że opinja publiczna 
jest za nimi, Powinni wiec być całkiem za: 
dowoleni. A jednak to im nie wystarcza. 
W. przeróżnych . wydawnictwach czytamy 
ciagle o tem, jak nadzwyczajne korzyści 
przynosi budowa kolejki, o tem, jak to do 
nas nareszcie zaczyna docierać cywilizacja, 
obdarzając nasze góry wspaniałemi zdoby- 
czami europejskiej techniki. o tem. jak dzię 
ki niezwykłej finlantropji różnych ludzi, Ta: 
try wreszcie zostaną udostępnione dla każ- 
dego, jak zostaną podciągnicte do poziomu 
międzynarodowych terenów turystycznych, 
Słachamy opowiadań na temat, jak nadzwy” 
czajnie wpłynie fakt ten na rozwój nar- 


Ko dlatego nie są Alpami, że brakuje im ko'] 
lejek linowych i że 
największą potrzebą naszego społeczeństwa 
w obecnej chwili jest udostępnienie 
Kasprowego, 
„szerokiej publiczności“, czyli, praktycznie 
tę sprawę ujmując, — elicie starszych pań 
i panów, którzy dotąd spokojnie, nie wie- 
dząc o swej krzywdzie jeździli do Ciechocin 
ka, albo nie marząc o zdobywaniu szczytów, 
w Zakopanem zadowalniali się Karpowi- 
czem, lub Trzaską. Czujemy, że maluczko, 
a zaczniemy wierzyć, że brać narciarska, 
obywająca się zwykle bardzo prostemi środ- 
kami i naogół „nie śmierdząca flotą“ 
znajdzie skądś nagle kapitały na to, by „nie 
męcząc się mozolnem podchodzeniem móc 
raz za razem zjeżdżać z Kasprowego*, że 
wreszcie zagraniczni turyści, dła których 
dotąd największą, o ile nie jedyną atrakcją 
Tatr polskich była ich „dziewiezość”, będa 
teraz hurmem się zjeżdżać po to. by wyje- 
chawszy kolejką na górę, obejrzeć wycinek 
Tatr, — właśnie z Kasprowego... 
Wszystko ma jednak swoje granice. 
Wiemy dobrze, że nie brakuje takich, któ 
rzy to wszystko biorą na serjo, teraz jednak 


wodach próby „przygwożdżenia”* nas argu- 
mentami. — Ale nietylko to. Czujemy w tem 
jeszcze cóś innego. Mianowicie — tak zwa: 
ne „niespokojne sumienie", 

Powiemy więc tyle: Jeśli chodzi o nas, 
to najwymowniejszemi dla nas argumentami 
są szkody i źniszczenie w Tatrach na tere- 
nie budowy, wycięta kosówka i limby, wy- 
sadzanie skał i cała ta dewastacyjna robo*' 
ta, której widok, dla kochającego góry 
człowieka, wystarczy za wszystkie płatne 
pisaniny „urzędowych“ zwolenników euro- 
peizowania gór. 

Jesteśmy młodzi i potrafimy na szczęś* 
cie iść na własnych nogach sprawdzić w jaki 
sposób to się wszystko robi, nie zaś zdaleka 
wyobrażać sobie, że „krajobraz tatrzański 
nie ulegnie żadnemu zeszpeceniu“, pod wpły 
wem pięknych opisów i odpowiednio dobra- 
nych fotografij. Jeśli chodzi o „niespokojne 
sumienie", to można je uspokoić w inny spo 
sób, nie drażniąc zdrowego rozsądku i trzeż- 
wego rozumu innych, 

Kolejka buduje się. — „Prawem“, czy 
„lewem”, ale się buduje. Możemy milczeć 
patrząc na to, bo słowa nie pomogą. Słabszy, 
który musiał ustąpić, nie ma już nie do po- 


ciarstwa polskiego, jak to wreszcie Tatry zo! ci są napewno już najzupełniej .qezekonani'| wiedzenia. Ale, na miłość boską, niech ten, 
staną zdobyte z pod „tyranii“ ochroniarzy.| i wobec nich niema poco wysilać się na argu! który zwyciężył, nie udowadnia mu, że zdo- 
Słuchamy, milczymy i czujemy. że wreszcie, menty. Zostajemy jeszcze my, opozycjoni-| był nad nim przewagę czemkolwiek innem, 


sami zaczniemy wierzyć w to, że Tatry tyl- ści, którzy czujemy w tych wszystkich wy: jak tylko pięścią. 


STUDENTKA. 


_Nr. 280. 


to słychać 


w» Krakowie. 
PAŻDZIERNIK, 
Viedziela 13: 18 po Św. Edwarda kr., Florentyna 
mecz., Chelidonii p 


Wschód słońca 6.00, zachód 16.54, 
Długość dnia 10 godzin i 54 minut. 


Poniedziałek 14: Kaliksta I. ana męcz., Gauden- 
tego b. mi Fortunaty p. i 
Wachód słońca 6.02, Ryk Te. 52. 
Długość dnia 10 godzin i 50 minut, 


—:000:— 

URZĘDNICY MINISTERSTWA OŚW, I W. 
R., w liczbie około 600 osób, przybyli w so- 
hotę do Krakowa. Wysłuchawszy Mszy św. od- 
prawionej o godz. 11 w Katedrze wawelskiej 
przez ks. kan. Domasika uczestnicy wyciecz- 
ki zeszli do krypty św, Leonarda, celem uoz- 
czenia pamięci śp. marsz, Piłsudskiego. Wśród 
przybyłych było wielu inspektorów i wizytato- 
rów, którzy zwiedzili niektóre zakłady nan- 
kowe. 

STUDENCI I PROFESOROWIE UNIWER- 
SYTETU WILEŃSKIEGO bawili w sobotę w 
Krakowie. O godz. 11 byli oni w krypcie św. 
Leonarda. Wycieczka liczy 300 osób, Pozosta- 
nie ona w Krakowie przez niedzielę, 

EPIDEMJA SZKARLATYNY W KRAKO- 
WIE. W Wydziale Zdrowia Publicznego zgło- 
szono w ub, tygodniu następujące choroby za- 
kaźne: błonica (dyfterja) 10, płonica (szkarla- 
tyna) 31, dur brzuszny 6. krztusiec 1, róża 1, 
ospa wietrzna 1, odra 6, Zwraca uwagę wielka 
ilość zachorowań szkarlatyny, zasługująca na 
miano małej epidemii. : 

1000 ZŁ. SZKODY wyrządził pożar, który 
wybuchł w sobotę nad ranem w kolonji juna- 
ków w Bronowicach Małych. Spaliłą się część 
baraku, mieszczącego skład słomy, stolarnie i 
stajnie. Pożarowi uległ tylko skład słomy, — 
Ogień ugasiła krak. Straż pożarna, która zm!- 
szóna była użyć węży gumowych długości 360 
m. Pożar powstał skutkiem nieuwagi. Barak 
był ubezpieczony. 

JUNAK ZASTRZELIŁ  WIEŚNIAKA. W 
nocy z piątku na sobotę w restauracji J. P% 
niedziałka na Bielanach przyszło do sprzeczki 
między junakiem J. Wołowskim a niejaką Mro- 
zicką, W pewnym momencie Wołowski dobył 
rewolweru i strzelił w kierunku Mrozickiej. Ku- 
la ugodziła stojącego obok 50-letniego Karola, 
Suskjego, który wkrótce zmarł. Wołowskiego 
aresztowano. 

ŁOPATOWA ZMARŁA, Wczoraj donosiiiś- 
my o wypadku samochodowym 78-letniej Marji 
Łopatowej, która uległa mu na ul. Basztowej. 
Łopatowa zmarła w szpitału na skutek odnie- 
siónych ran. Potrącona ona została przez au- 
to-dorożkę, prowadzoną przez szofera Leona 
Bigosza z Woli Duchackiej, 


= 


000 
ZAWIADOMIENIA [ KOMUNIKATY. 


PRELEKCJE W PAŁACU SZTUKI przy pi. 
Szczepańskim, dzisiaj w niedzielę 13 bm. o go- 
dzinie 12.30 w południe wygłosi Dr. S. M. Ma- 
zurkiewicz. współpracownik naszego pisma. 

KURS FILOZOFJI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ, 
Przypominamy. że w poniedziałek 14 bm, roz- 
poczyna sie w Domu Katolickim kurs filozofji 
chrześcijańskiej, urządzony przez Akcję Kat. 
Dekanatu krakowskiego. Początek o godz. 19. 


OÖ = 


REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO, 


Niedziela 13 październikr popol.: „Azais“, 
wieczorem: „Stare wino szumi“ 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


ŚWIT: .,Wacuś* (A. Dymsza). 

WANDA: „Królewska Faworyta", 

APOLLO: ‘Folies Bergere“, 

SZTUKA: „Ostatnia miłość“. 

UCIECHA: „Kocham wszystkie kobiety”. (Jan 
a 

TELLA : „Katastrofa Czeluskina", ponadto 

komedja. II. 0a godz. 21—23 tylko dla dorosłych : 
„Wróg we krwi“. 

ADRIA: , „Dwie Joasie“. 

PROMIEŃ: „Weronika“. 


BAGATELA: „Imitacja życia” na scenie rewja: 
„Krótkie spięcie“, 

oo 

Wykopaliska monet w okolicach Krakowa. 


W ostatnich tygodniach przedłożono 
Krakowskiemu Muzeum Narodowemu bar- 
dzo interesujące monety, przeważnie wyko- 
pane w ogrodach i polach w Krakowie i 
bliższej okolicy. Na uwagę zasługuje drah- 
ma Mitrydatesa (170—140 r. przed Chr.), 
wyorana koło Krakowa; moneta złota cel- 
tycka, wykopana w ogrodzie w Krakowie; 
denary rzymskie, grosze praskie, dukaty 
belgijskie i różne monety polskie, znalezio- 
ne w okolicznych miasteczkach. W związku 
z tem Dyrekcja Muzeum Narodowego zwra- 
ca uwagę na ważność tego rodzaju wykopa- 
lisk i pragnie zachęcić znalazców do składa 
nia w darze monet, lub do sprzedanią ich 
w Muzeum Narodowem, W razie niemożno- 
ści dostarczenia monety, pożądanem jest po 
danie wiadomości o wykopaniu wraz ze 
szczegółami, jak: dokładne miejsce znale- 
Zienia, głębokości, ewent. wymienienie przed 
miotów równocześnie znalezionych, 


„GLOS NARODU" 


Piękna para. 


Cóż to za chłopiec strojny i młody, 
jakaż to przy nim dziewica, | 
na piłki nożnej przyszli zawody, 


radość ozdabia ich lica. 


Mecz się już kończy. Bramka jedyna 
„jeden do zera“ — wygrana, 

na to z uśmiechem młoda dziewczyna 
szepce do swego młodziana: 


„Jeden do zera — mało w tem treści! 
nam przytrafiło się więcej: 
za małą sumę złotych czterdzieści 


wygraliśmy sto tysięcy“. 


(war s (i akad. NA Niwa JJ lońsin 


W sobotę o godz. 9-tej rano odprawił 
prot. U. J. ks. dr. J. Kaczmarczyk na 
otwarcie nowego roku akad. uroczyste na- 
bożeństwo w kobciele św. Anny. Przybyli 
na nie w pochodzie z murów uniwersytetu 
przybrani w togi profesorowie jagiellońskiej 
wszechnicy z J. Magn. Rektorem Maziar- 
skim na czele. Po Mszy św., w czasie której 
śpiewał Chór Akadem., grono profesorów 
i młodzieży alkadem. udało się do auli uni- 
wersytetu na uroczystość otwarcia nowego 
roku akad., 

572 Z RZĘDU OD ZAŁOŻENIA 
UNIWERSYTETU. 
Do auli przybyli również Ks. Metropolita 
Sapieha, wojew. Raczkiewicz, wiceprez. dr. 
Radzyński, ks. infułat Ślepicki, konsul dr. 
Maixner i inni. 

Główną część uroczystego otwarcia ro- 
ku akad. wypełniło wyczerpujące sprawo- 
zdanie Rektora prof. Maziarskiego. Poświe- 
cił on na wstępie wspomnienie żałobne do- 
ktorowi honorowemu Uniwersytetu ś. p. 
marsz. Piłsudskiemu. poczem powiławszy 
przybyłych przeszedł do właściwego spra- 
wozdania. Zawierało ono stwierdzenie sze- 
regu faktów naogół smutnych. Uniwersytet 
poniósł między innemi dotkliwe straty 
w personelu nauczycielskim. spowodowane 
przez Śmierć, oraz liczne przeniesienia 
w stan spoczynku. Zmarli Ś. p. prof, Roz- 
wadowski. $. p. prof. Sobieski. ś. p. doc. 
Kołodziejski. $. p. prof. Łebkowski i $. p. 
prof. Bobrzyński. 

W STAN SPOCZYNKU PRZESZŁO 

OGÓŁEM 14 PROFESORÓW. 


Czterech z pośród nich prof. Heydel. prof. 
Glatzel, prof. Kot i prof. Pagaczewski nie 
przekroczyli granicy wieku. Przeszli w stan 
spoczynku z powodu wysługi lat: z wydz. 
prawa prof. Zoll, z wydz. lekarskiego prot. 
Kostanecki. prof. Juljan Nowak i prof. Bau- 
rowicz, z wydz. filozof. prof. Sternbach, 
prof. Zaremba i prof. Garbowski. Wielkie 
straty poniósł wydział rolniczy posiadający 
najmniej liczne grono profesorów. Opuścili 
je w ub. roku akad. profesorowie Surzycki, 
Sokołowski i Brzeziński. Długa lista strat. 
jakie poniósł Uniwersytet w ubiegłym roku 
akad. zwiększyłaby się jeszcze, gdyby Min. 
W. R.i O. P. nie uwzględniło wniosków 
wydziałów i nie przedłużyło czynnej służ- 
by 8 profesorom, którzy przekroczyli już 
65 lat życia. Ubytek ten bardzo znaczny, 
odczuwa się temwięcej, że nie wszystkie 
wakujące katedry zostały dotąd obsadzone. 


z 18 października 1935. 


Str 8 


——. 


Jag., która w roku 1935/36 ma zapewniony 


(kredyt w wysokości półtora miljona zł. 
| oraz pomyślne załatwienie sprawy kilku 
zapisów. ofiarowanych uniwersytetowi. 


Uniwersytet Jag. utrzymywał w roku 
ub. żywy kontakt z zagranicą biorąc udział 
przez swych reprezentantów w szeregu 
“kongresów i zjazdów. 

W roku nb. studjowało na Uniw. Jag. 
6.688 studentów, w tem 1.123 żydów. Na 
młodzieży odbił sie poważnie Kryzys. 


LICZBA UZYSKANYCH DOKTORATÓW 
ZMALAŁA O POŁOWĘ 
i wynosiła 54. Dyplomów magisterskich 


nadano na wszystkich wydziałach 881. Na» 
stępnie poświęcił Rektor Maziarski większy 
ustęp pomocy dla studentów. 281 z pośród 
nich pohierało polowe stypendjum. 19 pel- 
ne stypendium. 980 JA znano pożyeżki. 

Zobrazowawszy działalność stowarzyszeń 
akademickich. Tow. Przyjaciół Młodzieży 
Akad. oraz instytucyj związanych z uni- 
wersytetem. zakończył p. Rektor Maziarski 
swe sprawozdanie powitaniem młodzieży na 
uniwersytet wstępującej. poczem dodał: — 
„Z wiarą w błogosławieństwo Boże otwie: 
ram nowy rok akademicki, z rzędu 572 od 
założenia Uniwersytetu, Quod felix, faustum 
fortunatumque sit“. 

Po sprawozdaniu Rektora Maziarskiego 
prof. Emił Godlewski wygłosił interesujący 
odczyt na temat „Czlowiek i jego świat 
zewnetrzny. 


kiem tego zmniejszone wpływy z opłat 
skłonił do preliminowania dla wszystkich 
zakładów uniwersyteckich kredytów o 20 
proc. niżej niż w roku ub., co naturalnie 
odbije się ujemnie na działalności zakładów 
i pracowni naukowych. 

Do pomyślnych wydarzeń zanotowanych 
w ciągu roku ub. — zaliczył Rektor Wa- 
ziarski — postępy w budowie Bibijoteki 


aisolidniejsze 
ajtańsze 
naimecdniejsze 


U j tylko w firmie: 


ANTONIEGO TRĄBKI SYN 
KRAKOW, SZEWSKA 12 — TELEFON 134-64. — ROK ZAŁ. 1885, 
50-lecie istnienia firmy. — Dla P. T. Księży futra gotowe i na zamówienia. 


Sejm i Senat w Krakowie. 


W sobotę o godzinie 7.55 zajechał na 
dworzec krakowski pociąg z Warszawy, któ 
rym przybyli członkowie Sejmu i Senatu, z 
marszałkami Carem i Prystorem na czele. — 
Po powitaniu gości przez wojew. Raczkiewi- 
cza, prez, Kaplickiego, gen. Łuczyńskiego i 
innych posłowie i senatorowie udali sie o 
godz. 9 do Katedry wawelskiej, gdzie wysłu 
chali Mszy św. odprawionej przez Ks. Me- 
tropolitę Sapiehę. Po Mszy św. goście zeszli 
do krypty św. Leonarda, Około godziny 11 
posłowie i senatorowie udali sie w pochodzie 
plantami wzdłuż ul. Straszewskiego do Ma- 
gistratu. U wejścia powitano ich fanfarami. 
w sali na drugiem piętrze, oczekiwała przy- 
bycia ezłonków Sejmu i Senatu Rada miej- 
ska. Przemówienie powitalne wygłosił prez. 
Kaplicki, poczem wręczył marszałkowi p. 
Prystorowi i p. Carowi miniaturowe modele 


żego Ciała przyszło do sprzeczki między Stan. 
Boczkowskim, a Antonim Hardeckim, Obaj 
chcieli grzać się przy piecu. Ponieważ dla 
dwóch nie było miejsca, rozpoczęli sprzeczkę, 
w czasie której Boczkowski uderzył Hardeckie- 
go tak mocno w twarz, że wybił mu lewe oko, 
Sąd pod przewodnictwem s. s, o. dr. Stuhra, 
skazał Boczkowskiego na 15 miesięcy więzie» 
nia. Oskarżał prok, Stawarski. 


$port 


POGOŃ — WISŁA, spotkanie ligowe roze- 
grane zostanie dzisiaj w niędzielę o godz. 11.30 
na boisku Wisły. 

WARSZAWIANKA przegrała w Brukseli z 
mistrzem Belgji Union Soint Gilloise 6:0 (4:0). 


ĆWICZENIA GIMNASTYCZNE, LEKKOA- 
TLETYCZNE w grach sportowych dla Słucha- 


dzwonu Zygmunta życząc im, by nie mu- 
sieli posługiwać się niemi zbyt często przy 
prowadzeniu obrad, Za powitanie podzięko- 
wał w imieniu przybyłych marsz. Prystor. 
W południe goście udali się na Sowiniec. 
W porze popołudniowej posłowie i senato- 
rowie zwiedzili część zbiorów Muzeum Naro 
dowego. a o godz. 18, żegnani przez przed- 
stawicieli władz, udali się w drodę powrot; 
ną do Warszawy. 


Profesorów honorowych i zwyczajnych 
liczył uniwersytet 77, nadzwyczajnych 36. 
tytularnych 10. zastępców profesorów 8, 
docentów prywatnych 107. 

Nominacyj nowych profesorów lub prze- 
sunięcia ich z nadzwyczajnych na zwyczaj- 
nych było w ub. rokn stosunkowo niewiele, 
7 profesorów mianowanych zostało profe- 
sorami honorowymi, 11 docentów profeso- 
rami, 5 profesorów nadzwyczajnych profe- 


czy i Słuchaczek Wyższych Uczelni w Krako- 
wie, organizowane przez Międzyuczelnianą Ko- 
misję Wych. Fiz. odbywać się będą dla Pa- 
nów przy ul. Krowoderskiej 8 w poniedziałki 
i czwartki od godz. 18—-20: dla Pań przy ul. 
Zwierzynieckiej 26 we wtorki od godz. 18— 
118.45, środy ść godz. 18—19,30 i piątki od 
| godz. 18—18.45, Zgłoszenia przyjmują instruka 
itorzy na miejscu ćwiczeń. d 


sorami zwyczajnymi. Pozatem profesor zw. 
Uniw. Warsz. G. Przychodzki mianowany 
został profesorem zwyczajnym filologji kla- 
sycznej na Uniw. Jag. a profesor nadzw. 
Moszyński przeniesiony został na Uniwer- 
sytet wileński. Liczba habilitacyj, zatwier- 
dzonych przez Ministra W. R. i O. P. nieco 
się w ubiegłym roku zwiększyła. Ogółem 
habilitowało się 14 osób. 

W dalszej części swego sprawozdania 
Rektor Maziarski stwierdził, że liczba sił 
pomocniczych, adjunktów i asystentów jest 
za mała. Podniósł dalej 

OPŁAKANE WARUNKI, W JAKICH 
ZNAJDUJE SIĘ WIĘKSZOŚĆ UNIWERSY- 
TECKICH ZAKŁADÓW NAUKOWYCH, 
których prawidłowa działalność jest drugim 
obok grona profesorskiego warunkiem dzia- 
łalności pedagogicznej uniwersytetu. Nie- 
stety rok obecny, który rozpoczyna uniwer- 
sytet i w którym przewiduje się dalszy i i Lg, 


| sj 


znaczny spadek liczby studentów i || AA 


| 

Czy jesteś już 
W dad BE A Nen przy ul. członkiem L. 0. P. P.“ 
Detran E S 
Od czwartku dnia 10 b. m. w | kinoteatrze „Sztuka 


x sali sądomci 


15 MIESIĘCY WIĘZIENIA 


| 
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Arcydzieło produkcji Sra ee sd: Mz. Nabój ET wyczarowane na tle najcud- 
niejszych melodyj wiedeńskich! 


ostatnia miłość Prześliczny romans poemat na tle arcyciekawych 


i barwnych przygód miłosuych! Występ przesław- 
Taubera! W rolach slównych: najsympatyczniejszy artysta, ulub eniec kobiet, 


nej Filharmonii Wiedeńskiej! Czarujące piosenki 
mężczyzma o 


niezweki prześliczna Japonka, oraz znany, świetny ak- 
na © Hans Jaray o cudnym głosie Michi Ko Meinl tor dramatyczny 
Albert Basseriaann. Film ten — to chluba produkcji austrjackiej! 


„ w sobote 12 bm. o geod. 


+-ciej PORONIAJAI 
Poranki 


e w niedzielę 13 bm o godz, 101 12-tei 
Wydaje się zniżii na newy sezon w biurze kina. 


Ceny miejsc od Z0 groszy. — — — 


Obuwie 
wszelkiego rodzaju tak: 


owe, wieczorowa, sportowe, na chore 

gł. do polowania, narejarskie, jako też 

zs ebolewami do konnej jazdy, 
oficerskie. 


Poleca ze składu | na zamówienia 
po cenach niskich 


Pierwszorzędne magazyny 
— obuwia i wytwórnia — 


DZIADON WŁADYSŁAW 


Kraków, Al. Mickiewicza 41 i Długa 3 
Równieł przyjmuje się wszelkie reparację. 


zycie $osvodarcze 


Angielscy górnicy 
żądają podwyżki płac. 


W przemyśle węglowym W. Brytanji ujaw- 
nia się coraz silniejszy ferment, który może 
niezadługo doprowadzić do bardzo poważnego 
kryzysu. Górnicy brytyjscy prowadzą usilną 
kampanje o podwyżkę płac o 2 szyl. dziennie 
dla wszystkich kategoryj robotników w kopal- 
niach, Dnia 17 października r, b. zbiera się w 
Londynie Federacja Górnicza.’ która przepro- 
wadzi dyskusję co do kroków, jakie mają 
być przedsięwzięte, o ileby właściciele kopalń 
w dalszym ciągu odmawiali rokowań na płasz- 
czyźnie ogólno-krajowej. 

Z zatargów społecznych 

na Górnym Slasku. 
„ W dniu 11 bm. odbyło się w Katowicach 
drugie posiedzenie komisji do spraw czasu 
pracy w górnictwie węglowem i hutnictwie. 
Na posiedzeniu został przyjęty regulamin 
prac komisji, który określa skład osobowy 
komisji na 18 osób, a mianowicie 9, przedsta 
wicieli pracodawców i 9 przedstawicieli ro- 
botników. Regulamin przewiduje powoływa 
nie rzeczoznawców. Tegoż dnia odbyło się 
drugie posiedzenie komisji do spraw kas gór 
niczych, Na posiedzeniu omawiano sytuację 
finansową Spółki Brackiej w Tarnowskich 
Górach. 1 

WZROST UDZIAŁU POLSKI 

W ŚWIATOWYM EKSPORCIE ŻYTA. 

Ogłoszona ostatnio statystyka Między: 
narodowego Instytutu Rolniczego w Rzy: 
mie zawiera cyfry Światowego handlu ży 
tem w okresie od 1 sierpnia 1934 do 31 lipca 
1935 r. Z liczb tych wynika, że ogólny świa: 
towy eksport żyta wynosił w 1934/35 
11.678 tys. q, wykazując w stosunku do ana 
logicznego okresu 1934/35 r. zmniejszeme 
o 1,005 tys. q. 

Polska zajmowała w tych dwuch okre 
sach pierwsze miejsce wśród krajów ekspor- 
tujących żyto i wywiozłla w okresie 1933/34 
4.753 tys. q. zaś w okresie 1934/35 
5.924 tys, q. Mimo spadku ogólnego świato- 
wego eksportu żyta, wywóz tego artykułu 
z Polski wykazał wzrost. 
w ogólnym światowym 


eksporcie 


w okresie 1934/35, 
O ULGI PRZY NABYWANIU 
ŚWIADECTW PRZEMYSŁOWYCH 
NA ROK 1936. 


Izby Przemysłowo-Handlowe ustaliły już| 


w Zasadzie wnioski, w sprawie wydania 
okólnika w przedmiocie ulg przy nabywa- 
niu świadectw na rok 1936. Wnioski idą 
w zasadzie w kierunku wydania okólnika 
na wzór zeszlorocznego przy dodatkowcm 
uwzględnieniu odpowiednich ulg, m, in. dla 
przedsiebiorstw spedycyjnych, pośrednie- 
twa handlowego Oraz gastronomicznych. 
Pozatem zaś istotne znaczenie posiada spra- 
wa utrzymania, a nawet dalszej rozbudowy 
ulg w zakresie wyższych kategoryj, a mia- 
nowicle TV. 
słowych, 

: = ja na E 

humornik 

Sądu grodzkiego 

w Krakowie 

Rewiru Vi 

ul Morawskiego 10. 
Sygn. VI, Km. 1760,35. 
Kraków. dnia 12 października 1935. 


Obwieszczenie 


. Komornik Sądn Grodzkiego w Krakowie, | 
Rewiru VI. zamieszkały w Krakowie ul. Mo- 
rawskiego 10, podaje do publicznej wiadomo- 
ści na zasadzie art, 602 kpe. podaje, że w dniu 
18 października 1935 r. o godzinie 10-tej w Kra- 
kowie przy ul. Kościuszki 42, odbędzie się pr- 
bliczna licytacja ruchomości. składających się 
z urządzenia sklepowego i urządzenia domn- 
wego. Oszacowanie nastąpi przed licytacją. 
Wymienione wyżej ruchomości można ogią- 
dać w pół godziny przed rozpoczęciem licytacji, 
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru VI. 


1) Mgr. Ludwik Sek. 


- dla przedsiębiorstw przemy”! 
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Dlaczego dotąd nie obniżono ceny cukru?! 


Kartel cukrowy nie może już dziś zasła- 
niać się potrzebami eksportu dla usprawie- 
dliwienia wysokich cen pobieranych za ew 
kier od ludności w kraju, której: wymownie 
tlumaczono. że straty na eksporcie muszą 
znaleźć pokrycie, by robotnicy zatrudnieni 
w cukrowniach miel pracę, a  plantatorzy 
buraka cukrowego — zarobek. Na każdy a- 
pel o zniżkę ceny cukru odpowiadał kartei 
srożbą zredukowania robotników i powie- 
kszenia szeregów bezrobotnych. Był to ar: 
giument efektowny. ale też jedyny. jakim 
walczono. Dziś odpada on całkowicie, Oka- 
zuje się, że eksport cukru spadł w ostatnim 
zwłaszcza roku w sposób gwałtowny i to 7a- 
równo w zestawieniu z eksportem z lat ubie- 
głych jak i w stosunku do ilości cukru skon- 
sumowanej w krajn. W okresie od września 
| 1934 roku do sierpnia br. poszło na spoży- 

| cie w Polsce 2.997.193 centnary. a wywie- 

ziono zagranicę w tymsamym okresie czasu 
zaledwie — 280.125 centnarów cukru bia- 
lego i rafinady. Nie można więc już dziś tlu- 
maczyć konsumentowi polskiemu. by Wo- 
nosił ofiary na rzecz eksportu, bo ten eks- 
port zanika do cyfr stosunkowo już niewiele 
znaczących w naszym bilansie handlowym 
Ponadto do prasy przedostały się szczegó” 
łowe relacje o olbrzymich płacach dyrektor- 
skich i tantjemach, pobieranych przez skar- 
ielizowanych przemysłowców cukrowych. — 
Okazało się. że wysokość tych płac zwła- 
szcza w stosunku do zarobków wypłacanych 
robotnikom jest skandalieżnie — z punktu 
widzenia społecznego — wygórowana, 

Przemysł cukrowy zdaje sobie niewątpli- 
wie sprawe. że powszechnie wysuwanemni 
żądaniu obniżenia poziomu ceny, coraz trud 
niej będzie przeciwstawić argumenty tak de 
zotrjentujące opinję, jak argument ekspor 
towy. Ostatnio sprawa obniżki cen stała. się 
tematem paru obszernych artykułów w ..Rol- 
nikn- Ekonomiście*, organie związku izb 
i organizacyj rolniczych, Autor w gruncie 
rzeczy bierze w obrone kartel cukrowy i usi 


| 


Uzupełnieniem, a zarazem ilustracją za- 
mieszczonej onegdaj korespondencji z Malo 
polski wschodniej o postępach żydostwa w 
zakresie stanu posiadania własności ziem- 
skiej są ogłoszone w ostatnim nume- 
rze „Wiadomości Statystycznych” wyniki 
spisu ludności z 9 grudnia 1931 r. z powia- 
tów: Kołomyja. Nadwórna, Rohatyn. 

Przedewszystkiem samo miasto Kołomy 
ja. Na ogólną liczbę 33.788 mieszkańców li- 
czy ono 12.450 rzymsko-katol. ludności a 
14.332 żydów. Jeżeli się uwzględni, że lud- 
ności grecko-katoliekiego wyznania jest —- 
6.215, a ewangelickiego 711. 


| w pdstetkach 36.8 proc. katolików, 42.4 


4 


| Kołomyja 14,5 proc. 


łu polskiego. Powiat ten liczy ludności w 


otrzymamy ; katolickiej 4.110 osób. a żydowskiej 6.030. 


Udział Polski| proe. żydów, 18.4 proc. grecko-katol, Jest| wyższy od ludności katolickiej. Na wsiach, 
żyta| to zatem miasto, którego największą grupą, z zaludnieniem łącznem 121.000 jest 11.104 
wzrósi z 38% w okresie 193435 do 46%| ludności stanowia żydzi! Analfabetów liczy | katolików a 5.633 żydów. Analfabetyzm o 


W powiecie kołomyjskim. stosunki wypa|'sząc na wsiach 563 proc. i to analfabetów 
dają jeszcze bardziej na niekorzyść żywio- | całkowitych. 


łuje w długich wywodach usprawiedliwić je 
20 politykę. Niemniej jednak i on przyznaje, 
że „podobnie, jak i w innych dziedzinach 
produkcji skartelizowanej — zyski, osiąga- 
ne przez przemysł cukrowniczy nie są rów- 
nież Specjalnie niewielkie. Ewentualna re- 
dukcja tych zysków nie wywołałaby, oczy- 
iście większego efektu odbijając się na ce-; 
nie cukru prawdopodobnie w ztosunkowoj 
nieznacznym stopniu. nie oznacza to jed-i 
gak bynajmniej, ażeby -- o ile redukcja ta 
jest możliwa (!) — nie należało jej przepro- 
wadzić*, 

Tak samo przedstawia się sprawa. jeśli 
idzie o wysokość dywidend akcjonarjuszy 
i ich nadmiernych zysków: 

„.. Należało zastanowić się, diaczego wła 
śnie przemysł cukrowniczy /podobnie zresz- 
tą, jak i inne gałęzie orzemvsłu skartelizo- 
wanego ma w dobie kryzysu dawać zyski od 
kapitału i odkładać na amortyzację, gdy in- 
ne dziedziny produkcji -— zarówno rolnej 
jak i przemysłowej — znalazły się poniżej 
granic opłacalności". 

W rezultacie autor przyznaje iż obniżka 
ceny cukru jest możliwa i że należy się na 
nia zdecydować nawet w wypadku. gdyby 
obniżka ta nie wywnłała odpowiedniego 
wzrostu spożycia cukru w kraju. któryto 
wzrost mógłby skompensować ewentualne 
przejściowe zmniejszenie dochodów tego 
przemysłu. Pozatem jednak damaga się rów- 
noczesnego obniżenia podatku spożywczego 
od cukru. Dziś trzecią cześć wydatku kon 
sumenta na cukier pochłania skarb państwa. 
Na ten cel od każdego kilograma cukru prze 
znacza się 49 i pół grosza. Skarb winien za- 
tem także zdobyć się na pewną ofiarę, rezy- 
gnując z cześci osiąganych z tego źródła 
dochodów. Wobec jednak znanej sytuacji 
budżetowej, rząd niełatwo zdecydowałby Się 
na rezygnację z części chociażby tych do- 
chodów. Tem zapewne tłumaczy się także 
tolerowanie wysokich zysków kartelu ceu- 
krowego. 


miastach — 6.843, z czego zaledwie 630 
osób wyznania rzymmsko-katol., a 1333 moj- 
żeszowego, Wsi powiatu kołomyjskiego li- 
czą łącznie 135.000 ludności w tem 18.800 
rzymsko-katol.. a 5.222 żydowskiej. Reszta 
przypada na wyznanie grecko-katolickie. — 
Odsetek analfabetów całkowitych, tj. nie- 
umiejących czytać ani pisać podnosi się tn 
do 38.6 proc. w miastach a 42.1 proc. na 
wsi, 

Powiat Nadwórna jest w niejmniejszym 
stopniu zażydzomy. Na miasta, liczące łącz 
nie 19.263 osób. przypada ludności rzymsko- 


Ieatrk ludności żydowskiej jest o 10 proc. 


i 
| 
t 
siąga tu niezwykły istotnie odsetek, z 

Powiat Rohatyn liczy w miastach 38.5 


| Rzym, (PAT). Bilans Banku Włoch na 

dzień 30 września br. wykazuje następujące 
zmiany ważniejszych pozycyj w porównaniu 
z bilansem z dnia 20 września: zapas złota 
i spadł z 4.334 milj. lirów do 4.251,4; zapas 
| walut zaliczonych do pokrycia, spadł 2 

417.9 milj. do 392.5; kredyty zastawowe 
wzrosły z 2.630,3 milj. do 3.006,6 milj. na- 
tyvchmiast płatne zobowiązania wzrosły 7 
| 459,7 do 496,3. Jak widać z powyższego ze 


"| stawienia, spadek zapasu środków pokrycia 


postępuje w dalszym ciągu i wyniósł w de- 
kadzie sprawozdawczej przeszło 100 milj. li 
rów. Równocześnie bardzo niepokojące jest 


| inflacyjne zwiększenie obiegu, który wyraź-| 


nie przekroczy! kołosałną liczbę 15 miljar- 
dów lirów, 


30 września oraz 30 czerwca br. pozwała 
na wyciągnięcie bardzo znamiennych wnios (| 
ków,, eo do kosztów samych już tylko przy. 
gotowań do kampanji abisyńskiej. — Wej 
wspomnianym okresie zapas złota spadł z, 
5.589,2 do 4.251,4 milj. lirów, a więc o 
1.337,8 milj, lirów. Ponieważ zapas lirów 
wzrósł z 295,4 do 392,5, a więc o 97,1 milj. 
lirów, przeto ogólny spadek środków pokry- 
cia sięgnął 1.240,7 milj. lirów. Jednocześnie 
we wspomnianym okresie 3-miesięcznym 
obieg banknotów wzrósł z 13.028 milj. lirów 
do 15.271,7 miljonów lirów a więc o 2.248,7 


miljonów lirów. Natychmiast płatne zobo”|* 


wiązania zwyżkowały z 407,6 do 568,5 milj. 
lirów. Kolosalny wzrost obiegu banknotów 
świadczy o istnieniu we Włoszech wyraźnej 


Porównanie bilansów Banku Włoch z dn. inflacji. 


Król Jerzy 


Ateny, 12. 10. (PAT. Słychać. że król w 
pierwszej połowie listopada zwróci się do na- 
redu z apelem. Do Londynu udać się mają licz- 


| ne delegacje. złożone z ministrów, burmistrzów 


i szeregu wybitnych osobistości, w celu zako- 
murikowania królowi wyników plebiscytu i to- 
warzyszenia mu w drodze do: Aten, 
—000— 
Londyn, 12, 10. (PAT.) Król grecki pozo- 


stanie w Londynie do chwili ogłoszenia rezul-| rzecz przywrócenia monarchii. 


narchji. Oświadczenie to uczynił poseł grecki w 
Londynie, po wizycie, jaką złożył królowi. 
Londyn, (PAT.) Według oświadczenia wy- 
bitnych członków kolonji greckiej w Londy- 
nie, decyzja Zgromadzenia Narodowego w A- 
tenach, przywracająca ustrój monarchistyczay, 
jest wynikiem kompromisu. Wobec niewyraź- 
nej sytuacji międzynarodowej elementy rojali- 
styczne dążyły do natychmiastowej decyzji na 
podczas gdy 


tatów plebiscytu w sprawie przywrócenia mo. Tsaldaris pragnął zaczekać do plebiscytu, któ- 
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proc. żydów a tylko 206 proc. ludności wi 
znania rzymsko-katolickiego. Zydów jesi In 
prawie tyle co ludności grecko-katolickie; 
(40.6 proc.) Analfabetów jest 21.8 279 
proc. 

Tak wyglądają urzedowe dane- statys 
tyczne z trzech tylko powiatów -Małopolski 
wschodniej, Dalsze relacje Głównego Urze: 
du Statystycznego będą zapewne niemniej 
znamienne. już jednak te cyfry dają wymow 
ny obraz zagęszczenia żydostwa na wschod 
nich kresach Polski. Zwłaszcza w misstacz- 
kach żydzi tworzą skupienie przewyższają: 
ce swą liczebnością grupe polską a. dorów" 
nujące względnie nawet wyższe od ukraiń 
skiej. Wparze z tem idzie opanowanie han 
dlu i rzemiosła w tych miasteczkach przez 
element żydowski. nadający miejscowościom 
wschodnio-małopolskim specyficzne oblicze 
i charakter Na uwagę zasługuje też niebv- 
wale wysoki odsetek analfabetów w tych 
okolicach. 


Pożyteczna katolicka net 
organizacja robotnicza. 


Podług obliczeń statystycznych w je 
nej tylko Francji 650 tysięcy rodzin ro 
botniczysh jest pozbawionych obecności 
żony i matki, która zmuszona jest szukać 
zarobku poza domem. Większość tych 
ognisk domowych dotkliwie odczuwa brak 
opieki i kierownietwa kobiety. szerzą się 
w nich różnego rodzaju choroby dziecinne. 
śmiertelność dzieci wzrasta. dzieci te są za” 
niedbane i wychowują sie na ulicy wśród 
zgnbnych wpływów. mężowie zaś bądź od- 
dają sie nałogowi pijaństwa. bądź zawierają 
nielegalne związki, 


W rozumieniu powagi sytuacji w tej tak 
ważnej dziedzinie. jaką jest podstawowa 
komórka każdego społeczeństwa — rodzi: 
na. zajmuje sie bardzo czynnie tem zagad- 
nieniem wielka organizacja katolicką. zna- 
na jako Ligue de la mere au foyer“ (Liga 
matek w ogniskach domowych. stworzona 
przez „Union Feminine Civique et Sociale“. 
która przed utworzeniem Ligi przeprowadzi 
ła w 1981 roku wielką ankiete w sprawie 
kobiet pracujących zawodowo poza domem 
(otrzymano wówczas przeszło 35,000 odpo- 
wiedzi). W roku 1933 odbył się w Paryżu 
kongres. poświęcony badaniu spraw związa- 
nych z pracą zarobkową poza domem matki 
rodziny. Wzięli w nim udział delegaci 34 
państw. Wówczas to ukonstytnowały się 
specjalne placówki. t. zw, „Comités de la 
Mère au Foyer“, Prócz tego na kongresie 
uchwalono szereg rezolucyj. mających przy- 


„nieść korzystne zmiany w tej dziedzinie, a 


mianowicie stworzenie Kas Wzajemnej Po- 
mocy dla matek, Kas Ubezpieczeniowych, 
otoczenie matek zarobkujących specjalną 
opieką itd. 

Dziś organizacja „Ligue de la mère au 
foyer“ daje już poważna rezultaty swej. pra 
cy. otaczając swą opieka liczne matki, za- 
trudnione poza Adamem, Znaczenie społeczne 
i moralne tej organizacji jest niezmiernie 
doniosłe, to też cieszy się ona wielką sym- 
patją i popularnością. (KAP). 


0005 


ryby dał poznać wolę narodu. Uchwala Zgroma- 
dzenia Narodowego przyśpieszyła wypadki i 
rząd zgodził się na przyspieszenie daty plebi- 
scytt, ustalając ją na 3 listopada. Według in 
formacyj z kół greckich, król Jerzy zgodzi 
się na powrót do kraju tylko pod warunkiem, 
że plebiscyt wykaże w sposób stanowczy, iż 


naród grecki pragnie przywrócenia monarchii. 


Nr. 280. 


„GŁOS NARODU“ z 13 października 1935. 


„Akcja musi być szybka” — mówi min. Eden, 


Genewa, 12. 10. (PAT). Minister Eden wi 


przemówieniu do narodu angielskiego, trans, 
miłowanem przez radjo oświadczył m. in. co 
m nie możemy zgodzić się na zwło- 
kę, gå ludzie się zabijają a siedziby ich 
są niszczone, Akcja winna być szybka, jeże 
li pragnie się, by Liga Narodów osiągnęła 
wyniki dła których została stworzona, Nie 
mamy żadnych sporów z Włochami, które 
uważamy za starych naszych przyjaciół, Ni- 
gdzie bardziej, niż w W, Brytanji nie ucie- 
szonoby się, gdyby Włochy powróciły do 

pokojowych,, lecz podpisaliśmy uro- 


Wróżki przepowiadaią 
Paryż, 12. 10. (PAT.). Specjalny ko-, 
respondent Havasa donosi z Addis Abeby: | 
Z powodu niema! całkowitego braku wia-; 
domości ze źródła urzędowego i wobec, 
przeróżnych pogłosek. których nie można | 
Sprawdzić, jest rzeczą niemożliwą zdać so-| 
bie dokładnie sprawę z sytuacji na róż- 
nych frontach. Krąży m. in. pogłoska, że 
Włochy za pośrednictwem Anglji zawiado- 
miły Negusa, iż nie będą bombardowały 
Addis Abeby, jeżeli miasto zostanie zdenii- 
litaryzowane. Na tle niepewności coraz | 
większem powodzeniem cieszą się wróżki | 
tak liczne w Abisynji. Przepowiednie ich są 
mniej lub więcej pomyślne dla Abisyniji. 
Najsłynniejsza z tych wróżek utrzymuje, że, 
wojna zakończy się przed upływem 6-ciu 
miesięcy z nastaniem pory deszczowej zwy- 
cięstwem Abisynji. Jak wiadomo, wróżki 
abisyńskie, które stanowią odrębną kastę 
ludności, muszą pozostać dziewicami. Wróż- 


czyste zobowiązania, od których nie może 
my się uchylić, 


Stany Zjednoczone 


LI rr 

zachowają neutralność. 
Waszyngton, 12. 10. (PAT). W związku 

ze zniesieniem przez członków Ligi Naro- 
dów embargo w stosunku do Abiżynji, se- 
kretarz stanu Hull oświadczył, iż na mocy; 
ustawy o nentralności Stany Zjednoczone 
nie mogą pójść za ich przykładem, gdyż u- 
stawa ta przewiduje embargo w stosunku 
do obu narodów, będących w stanie wojny. 


zwycięstwo Adisynii. 


by swoje czynią one tylko nocą. pod dzia- 
łaniem duchów, zwanych żar, które, stoso- | 
wnie do okoliczności są życzliwe lub szko- 
dliwe. 


Woknło Adai toczą się zacięte walki. 


Addis Abeba, 12, 10. (PAT.) Według infor- 
macyj, jakie nadeszły z północnego frontu wo- 
koło Adui toczą się zawzięte walki. Abisyń- 
czycy rzekomo czynią postępy. Straty w 
mają być znaczne. W kołach abisyńskich w 
dalszym ciągu twierdzą, iż zarówno Adua jak 
Aksum są w posiadaniu wojsk Haile Selassie. 


AWANTURNICZY PCSEŁ WŁOSKI. 


WIELKIE ZAINTERESOWANIE WOJNĄ| 
WŁOSKO-ABISYŃSKĄ. 

Warszawa, 12. X. (Telef.). Zainteresowa- 
nie wojną włosko-abisyńską jest w Polsce 
bardzo duże zarówno wśród starszego jak 
i młodszego społeczeństwa. Szczególnie ży- 
wo reaguje na wiadomosci o wojnie mło- 
dzież szkolna. W niektórych szkołach w 
Warszawie poszczególne klasy przeprowa 
dzaja nawet plebiscyty, mające wykazać 
po czyjej stronie jest więcej sympatii. W jed 
nym z średnich zakładów w klasie VI na 
34 uczniów biorących udział w głosowaniu 
31 uczniów opowiedziało się za Abisynją a 
tylko 3 za Wiochąmi, 


OKÓLNIK W SPRAWIE ODPOWIEDZIAL- 
NOŚCI PRACOWNIKÓW. | 
Warszawa, 12. 10. (Telef). Inspektor 
pracy inż. Klot wydał bardzo ważny okól- 
nik w sprawie odpowiedzialności pracowni- 
ków w wypadkach stwierdzenia wykroczeń 
przeciwko ustawom o porze pracy w prze- 
myśle i handlu. W ostatnich czasach zda- 
tzyły się liczne wypadki nakładania grzy- 
wien na pracowników tych zakładów prze- 
mysłowvch i handlowych. w których stwier- | 
dzono. że praca odbywa się w niedzielę 
i dni Świąteczne lub też w godzinach nad- 
liczbowych. Dlatego yinspektor pracy wy- 


łoskie | jaśnił, że za organizacje pracy odpowiada 


tylko pracodawca albo kierownik odpowie- 
dzialny zakładu, spółki akcyjnej i t. d. Pra- 
cowniev nie powinni być pociągani do od- 
powiedzialności karnej za wykroczenia, 
a może to mieć miejsce tylko w wypad- 
kach wyjątkowych, gdy stwierdzono wy- 


Addis Abeba, 12. 10. (PAT.). Poseł Vin- | rąźnie złą wolę współdziałania z pracodaw- 
ci i attache wojskowy Całdriavi, według | cą lub zatajenia wykroczenia. 


informacyj Reutera opuścili gmach posel- 
stwa i pod eskortą udali się do warownego 
domu Rasa Desta. 


Kościół katolicki wobec wolny. 


Watykan, 12. 10. (Tel). „Osservatore 
Romano“ występuje z polemicznym artyku- 
lem przeciwko oskarżeniu Lansbury'ego, któ 
ry krytykując stanowisko anglikańskiego 
biskupa Canterbury w sprawie sankcyj mili 
tarnych pomawia kościoły chrześcijańskie 
o sprzyjanie wojnom. Organ Watykanu za- 
strzega Się, że nie wie, czy ta krytyka. ze 
strony Lansbury'ego miała obejmować rów- 
nież Kościół katolicki i Papieża, uważa jed- 
nak za swój obowiązek. przypomnieć, że 
Papież modlił się o oddalenie wszelkich 
wojen, i wysławiał dobrodziejstwa pokoju, 
nawoływał do niego. i wskazywał, że środki 


nad uroczystością ku czci 


Warszawa, 12. 10. (PAT.) Kancelarja cy- 
wilna Pana Prezydenta Rzeczypospolitej zawia- 
domita tymczasowy komitet „Uczczenia Zasług 
Ignacego Paderewskiego", że wobec wyrażo- 


"Prazydant R. P. cofnął protektorat 


umacniania pokoju nie mogą być nigdy 
środkami wojny, zdolnej raczej powiększyć 
konflikty, zniszczenie i rozlew krwi, Środki 
te powinny polegać na rozważeniu również i 
tych faktów i potrzeb, które choć nie mie- 
szczą się w granicach litery prawa. nie po- 
winny być pomijane. Dlatego Papież sławił 
dobroczynną działalność tych meżów stanu, 
przesiąkniętych prawdziwie szczerą intencją 
oddalenia wojny. którzy czynią wszystko, 
co w ich mocy dla pacyfikacji świata 


przy pomocy gróżb, które sytuację mogą; W minionym tygodniu w poniedziałek, na, 
i jak się rozwiąże przesilenie. Pierwotnie utrzy 


tylko pogorszyć, 


Ignacego Paderewskiego. 


nego przez Ignacego Paderewskiego życzenia | ster Beck. O godzinie 13-tej P. Prezydent 
projektowanych uroczystości w | przyjął na dłuższej autjencji ministra Ko- 
związku z 75-leciem jego urodzin, Pan Prezy- | Ściałkowskiego. O godz. 14-tej rozpoczęło 
dent Rzeczypospolitej cofnął swój protektorat. | się posiedzenie rady gabinetowej, na którem 


ib bbc A E premier Sławek oznajmił swą decyzję poda- 


zaniechania 


Szef 6.P.U. spłonął żywcem. 


Ryga, 12. 10. (Telef.) Szet GPU. Włodzi- 
mierz Jakowlew zginął w katastrofie samo 
chodowej w Moskwie. Samochód w którym 
jechał Jakowiew wpadł na drzewo. W chwili 
zderzenia nastąpił wybuch w silniku, po któ 
rym powstał pożar. — Jakowlew nie mogąc 
wydobyć się z samochodu spłonął żywcem. 


lydzi z Niemiec emigrują do Ekwadoru. 

Warszawa, 12. 10. (Telef.). Po stronie 
Niemiec wzdłuż granicy Polski prowadzona 
jest wśród Żydów niemieckich propaganda 
za emigrowaniem z Niemiec do południowo- 


amerykańskiej republiki Ekwador. Między 
Żydowskiem Towarzystwem Kolonizacyj- 
nem a rządem Ekwadoru zawartą została 
umowa gwarantująca Żydom zachowanie 
wiary i kultury. Pierwszy transport emi- 
grantów żydowskich z Niemiec do Ekwado- 
Tu ma odejść w styczniu 1936 r. Wyjedzie 
około 2.500 emigrantów, którzy osadzeni 
ędą częściowo na roli, częściowo zajmą się 
Pracą w przemyśle i handlu. Rząd Ekwa- 
doru za warunek osiedlenia się postawił, 
by emigranci w ciągu trzech lat nauczyli 
się języka hiszpańskiego. 


Między Watykanem a Czechosłowacją, 

Praga, 12, 10. (T) Sprawa wykonania 1m- 
dus vivendi z Czechosłowacją uległa zwłoce ze 
względów tormalnych. Watykan wyraził życze- 
nie, ażeby Niemcy oficjalnie przyjęły do wia- 
domości związane z podpisaniem modus viven- 
di zmiany granicy archidiecezji wrocławskiej. 
Gdyby ze względu na naprężone stosunki mie- 
dzy Rzeszą a Watykanem sprawa miała Się 
odwlec. protokół o modus vivendi zostanie wy 
konany bez oświadczenia niemieckiego, Proto- 
kół został już podpisany, Przygotowaną zosta- 
ła również bulla papieska. 


samosąd nad prowokatorem. 


Warszawa, 12. 10. Wczoraj wieczorem 
w Żyrardowie nieznani sprawcy zastrzelili 
na ulicy Montwiłła Mireckiego prowokatora 
Harewicza, który w swoim czasie wydał 
Montwiłła-Mireckiego żandarmom rosyjskim, 
Harewicz po powrocie z Rosji pracował w 


| 


Warszawa, 12 .10. (Telef) Ministerstwo 
Komunikacji obniżyło taryfę za przewóz bu 
raków cukrowych na kolejkach wąsko-toro-| 
wych, 

Warszawa, 12. X. (Telef.) We wrześnin; 
skurczył się poważnie eksport węgla do| 
Włoch. Wywieziono 421.000 tonn, co w no. | 
równaniu z sierpniem oznacza spadek o 53: 
tys. tonn.. 


TUNGSRAM 
z dwunkneiką 


gabinet premiera Sławka poddał się do dymisji, 


Warszawa, 12. 10. (Telef.). Dziś prze-| 


naradzie czterech uznano za konieczne od- 
roczenie przesilenia na czas nieokreślony. 
Motywowano to względami gospodarczemi 
i sytuacją międzynarodową. W piątek w po- 
łudnie udał się premjer Sławek na Zamek 
i odmówił pozostania nadal u władzy, jak- 
kolwiek nalegano nań, by zachował urząd 
premjera. P. Sławek zapowiedział swe ustą- 
pienie. Dziś rano powrócił z Genewy mini- 


nia się do dymisji. 

O godz. 15.30 premjer Sławek był przy- 
jęty przez P. Prezydenta na 20-minutowej 
naradzie na Zamku. Pe naradzie było rze- 
czą wiadomą, że dymisja premjera Sławka 
została przyjęta przez P. Prezydenta Rzp. 
i że rządowi obecnemu powierzył P. Prezy- 
dent prowadzenie agend aż do czasu powo- 
łania nowego gabinetu. Na razie nikt nie 


dyrekcji kolei warszawskich, został jednak | otrzymał misji tworzenia nowego gabinetu. 


przed dwoma laty zdemaskowany przez PPS 


Po dymisji wiadomo było, że min. Kościał- 


i wtedy usunięto go z posady. Sprawy sądo| kowski prowadził rozmaite narady i na tem 


wej nie można mu było wytoczyć skutkiem 
przedawnienia sprawy, 


AUSTRJA KUPUJE W POLSCE ŻYTO. 

Warszawa, 12. 10. (Telef.). Austrjaecy 
kupcy zbożowi *zakupili w Polsce kilka ty- 
sięcy tonn zboża. Ceny osiągnięte w tych 
transakcjach są lepsze od cen otrzymywa- 
nych na innych rynkach zagranicznych. 
Oczekiwane są dalsze zakupy zboża w Pol- 
sce wskutek nieurodzajn. który nawiedził 
w roku bieżącym Austrję. 


RZESZA WOBEC LIGI NARODÓW. 

Genewa, 12. 10. (PAT.). Rząd niemiecki 
wpłacił dziś zaległość z tytułu składek 
członkowskich w Lidze Narodów. Wiado- 
mość powyższa komentowana jest w ku- 
luarach Ligi, jako ostateczne potwierdze- 
nie decyzji rządn Rzeszy Niemieckiej wy- 
stąpienia z Ligi Narodów. 

KONGRES MŁODZ. KOMUNISTYCZNEJ 
f ZAKOŃCZYŁ OBRADY. 
Moskwa, 12. 10. (PAT). Wczoraj zakoń- 

czył się obradujący od kilku tygodni 

światowy kongres Międzynarodówki 


cowem posiedzeniu kongresu oraz © przyj 


tych rezoluciach nie zostało dótychczas ogło| 
| szone. i 


mło; 


dzieży komunistycznej. Sprawozdanie o koń! : ARE a 
ję-| jest kandydatura prezęsa Trybunału Admiui- , chu pocisku. czy też wskutek tego, że Kulczyk 


tle rozeszły się pogłoski co do składu przy- 
szłego gabinetu. Wedle tych pogłosek zmia- 
na nastąpiłaby na stanowiskach ministrów 
spraw wćwrętrznych i oświaty. Jako kan- 
dydatów na ministrów tych resortów wy- 
mieniano pp. Grażyńskiego i Świtalskiego. 
Mówi się także, że kandydatem na stano- 
wisko ministra spraw wewnetrznych jest 
wojewoda krakowski p. Raczkiewicz. Co do 
stanowiska ministra przemysłu i handlu, nie 
ulega wątpliwości, że p. Raychman ustąpi, 
a jako domniemanego kandydata po nim 
wymieniają wiceministra komunikacji p. 
Bobkowskiego. p. Stefana Ossowskiego, b., 
ministra przemysłu i handlu w rządzie p. 
Ponikowskiego i inżynier Kwiatkowski, któ-, 
ry miałby być również wicepremierem. 
Zmiana objąć ma także Ministerstwo 
Skarbu. Jako kandydatów do teki skarbu) 
wymieniają wiceministra skarbu p. Koca, 
bądź też wiceministra b. prezesa Banku 
Polskiego Staniszewskiego. Nie jest także: 
wykluczone powołanie na to stanowisko ; 


inż. Kwiatkowskiego, choć wątpliwem jest, | 


ministra skarbu. 
W miejsce min. Michałowskiego wysuwana | 


stracy jnego Hełczyńskiego, b. szefa kancelarji 
Prezydenta Rzplitej. Oczywiście tru- 


dro przewidzieć, co z powyższych przypuszczeń 


nie| silenie rządowe przybrało „jawną formę.| w sprawie składu rządu Sprawdzi się, Niewia- 


domo, czy min. Kościałkowski przyjmie misię 


mywano, że w ciągu dnia dzisiejszego rząd bę- 
dzie ustanowiony, 

Korespondent nasz miał sposobność rozma- 
wiać z pewną miaąrodajną osobą, która oświad. 
czyła, że jest bardzo wątpliwem by w ciągu 
soboty przesilenie zostało rozwiązane. Jak do- 
tąd nie mówi się tylko o zmianie na stanowi- 
sku ministra spraw zagranicznych. P. Sławek, 
po powołaniu nowego gabinetu, ma 'w;jechać 
na dłuższy urlop a po powrocie ma się zająć 
likwidacją generalnego Sekretariatu BB. oraz 
ozganizacji BB, w kraju. Co na miejsce tego 
tworu powstanie. jeszcze niewiadomo, 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że ko- 
ło godz, 18 udał Się na zamek min. Kościał. 
kowski, 


Min. Kościałkowski tworzy nowy rzad. 


Warszawa, 12, 10. Kancelarja cywilna P. 
Prezydenta Rzolitej komunikuje, że P, Prezy- 
dent powierzył misję tworzenia rządu mini- 
strowi spr. wewn. M. Zyndram.Kościałkow- 
skiemu. 

Warszawa, 12, 10, (Godz. 20. Teief.) Jak 
się okazuje, zmiana gabinetu będzie szersza, 
niż początkowo przypuszczano. Mówi się, że 
wojewoda Grażyński powołany będzie na sta- 
nówisko ministra opieki społecznej. Wicepre- 
mjerowi Kwiatkowskiemu ma być powierzona 
teka ministra skarbi. Wątpliwem jest, by w 
ciagu dzisiejszego wieczora mógł zostać gabi- 
net utworzony pomimo tego, że premier z0- 
stał już desygnowany. 


CZY SKARB PAŃSTWA ZAPŁACI 
25 TYS. ZŁ. ODSZKODOWANIA? 


Warszawa, 12. 10. (Telef) W Sądzie C9. 
wilnym w Warszawie odbedzie się wkrótre 
proces wytoczony przez ofiare wybuchu poci- 
cku armatniego. W maju 1926 r. w pobliżu po- 
licont na Rembertowie wybuchł pocisk i zra- 
rit przechodzącego droga 23.letniego Jana 
Kielczyka, który stracił wzrok, Obecnie wniósł 
on przez swego pełnomocnika Sskarge o oà- 
szkodóowanie w wysokości 25.000 zł., powołn- 
jac się na to. że wybuch nastąpił na drodze pu- 
ticznej, Prokuratorja Generalna zakwestjono- 


6-ty by p. Kwiatkowski zechciał przyjąć tekę wała żadanie niewińomego | wystąpiła z wnio- 
| skiem powołania hiegłego, którv ma. orzec, czy 


zranienie "Kulezyką nastapiło wskutek wybu- 


zbierał odiamki granatu na drodze 


„GŁOS NAROD 


U“ z 13 października 1935. 


e ma” 


Chrześcijański Plerwszorzędny 


Zakład Krawiecki 
„ODZIEZ* 


dla Przewielebnego Duchowieństwa 
eraz cywilny 


w Tarnowie ul. Krakowska 37. (I. piętro) 


naprzeciw Browaru X. Sanguszki. 
| 9000000060000009000090080000008903 


«009000009003%99%0049 


PARCELE 


NA KAWIORACH 


sprzedaje na spłaty miesięczne 


Esge S$. A. 


Kraków, Kochanowskiego 2. 


Telefon 132-07. 


Godziny biurowe od 4-ej do 7-ej. 


Nowo-otwarty 


BAR LOTNICZY 


Kraków, Mały Rynek 1. 


WITRAŻE 1 


oszklenia artystyczne | 


poleca śniadania, obiady i kolacje na 
maśle, po bardzo niskich cenach. Pi- 
wo Okocimskie. Bufet zimny i gorący. 


wykonuje najtaniej 
zakład szklarski K| 
PIOTR PACZKA 


Kraków, ułica Szczepańska L. 5. 


czarne, zagraniczne > 


Nadeszły 
rewelacyjne 


| sprzeda okazyjnie 


| Halena INOLARÓM 


l Kraków, Szewska 9. 


nowości w aparatach radjowych, Skład fortepianów. 


a w szczególności polecamy ostatni 
mda PHELIPSAT 
. nia pościeli otomany ma- 


za cenę Zł. 275. — 
terace włósienne, łóżka 


1 apczany rozkładanki 
Odbiornik o wspaniałych wałorach technicznych i akustycz- JES poleca tanio tapi- 
nych jest istną niespodzianką dla najbardziej krytycznie— 


„nowość“ do chowa- 


icer. Kraków ul. św. To- 
usposobionych radjosłuchaczy. Najdogodniejsze warunki || wasza 4, obok placu Szcze- 


zapłaty; przy kupnie wpłaca się małą zaliczkę, reszta J|___ Pańskiego. _ 
daje obiady na ma- 
płatna po Zł. miesięcznie, a więc niedużo ponad | ko sa mula e | 


sto po przystępnej cenie. 
Kraków, Krowoderska 1. 29 


80 groszy — dziennie. 
lI p. ofic. m. 12. 


Korzystajcie z tego i zamówcie dziś „jeszcze aparat w naj- 
większej firmie — radjowej i gramofonowej. 


THE KRISCHER Kraków, ul. Florjańska 9. 


„a da ao A punkt sprzedaży aparatów PHILIPSA 


Kernius męskie 
i dla Przew. Ducho- 
wieństwa poleca kapelu- 
sznik damski i męski Jan 
Kurzydło. Kraków, ulica 
św. Jana 12 Telef. 175-12 
również wykonuje wszel- 
kie roboty w zakres ka- 
pokora A a aiz wchodzące. 
Wykonanie staranne. Ce- 


| seks | a | >= ny niskie. 
Wszelkie artykuły wchodzące w skład handlu to- Obwieszczenie! 


warów spożywczo-korzennego 


WIN, WÓDEK i DELIKATESÓW, oraz OWO- 
CÓW, KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH 


w wielkim wyborze po przystępnych cenach 
poleca: 


KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI 


KRAKÓW, ULICA FLORJANSKA 49 


Wszystkich, którzy wie- 
dzą o miejscu pobytu Teo- 
dora Moltera, syna Jana 
i Katarzyny, ostatnio za- 
mieszkałego w Przemyślu, 
Małopolska uprasza się 
o podanie informacji do 
Konsystorza Ewangielie- 
ko-Reformowanego w Wil- 
nie, ul. Zawalna 11. 


+ 


+ 


łaszcze kostjumy 
wykonujemy, przera- 
biamy, naprawiamy wszel- 
ką garderobę, pokrywamy 
futra. Kraków plac Ma- 
tejki 6 tel. 119-90' 


Godziennie Świeże masło dworskie i deserowe. 


© 


0©— 


WŁ. TOMASZEWSKI, Kraków, Rynek 16 


poleca 


serwisy porcelanowe Stołowe i do Kawy. 


Zastawy szklane stołowe, lampy naftowe i elektryczne. — Alpakę 


deserowo -~ leczniczy 


prawdziwy bez domieszki 
pod gwaraneją z własnej 
a największej pasieki 
w Państwie. 


3 kg. 8.— zł. 
5 kg. 12:— zł. 
10 kg. 23:— zł. 


wraz z naczyniem i opłatą 


i srebro frageta. — Piecyki naftowe do ogrzewania pokoi. Wieleb- 
nemu Duchowieństwu udziela ratalnych spłat. 


= = pocztową wysyła za po- 
Msięóarnia Krakowska || = 
f Eugenjusz BILINSKI, 
Posiada na składzie głównym poniższe wydawnictwa T 
D, | „MS. prałata M. Jeża | £ Kapelusze 
adźmy misjonarzami . . . . sa. 4 Zła o —' "= 
Bogu utajonemu . s. 11111. „ —60  ||Koszule — Krawaty 
Boże Narodzenie . + img. o n a. EO ESNĘSGO Ostatnie Nowości !! 
Chwała Ci Marjo . sd S 5.50 o 
Dlaczego żydzi przyimują „wiarę katol. Mr” 50 (ll [NI Marchi 
Do nowej Polski. . . +4 ME no —60 m 
Egzorty — Rocznik IM.. . . . . . . . 5 = 
Ku chwale Bogarodzicy. . «. . « . . ñ 2:50 W ul. Grodzka 13 
Męka i śmierć P. Jezusa . . « . « . . „ —60 
Niebo w pieśni : j SZ w 60 
Nie zostawiajmy Go samego Te wo —60 
Odwiedzajmy Boskiego Więżnia Miłości s» —60 
Przed Najświętszym Sakranentem. . „ —%60 
U stóp Najśw. Sakramentu . . . .. w -—60 angielski w dobrym stanie 
W religji katolickiej prawda i siła . » —55 kupię okazyjnie. Zgłoste- 
W tysiącletnią rocznicę ustanowienia nia telefon 154-74 od 10 — 
Najśw. Sakramentu . . .. w —60 12-tej przedpołudniem. 


Wydawca za Gins Narodu“, Ske z ogr. odpow.K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowski. 
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SKŁAD 
FABR. 


chusteczki 


koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki. 
męską wykonuję weding 


PŁOGIEN, BIELIZNY i TOWARÓW BŁAWATNYGH 


R. KOWALSKI, KRAKOW, WISLNA 8. 
TELEFON NR. 159.84. 
Ghusteczkii blellzda męska i damska. — Klasziorne £husiki, wełniane, 


włóczkowe i kaszmirowe. Barchany. Fląnele. — Pończochy, skarpety, krawaty, 
— Płótna lniane kościelne í do haftu Bielizn. 


ę 


miary. Ceny niskie! Wielki wybór! 


WIEDZA” 


Kraków, ul. Bron. Pieracxiego 14/1, 


prowadzące ustne lekcje na kur- 
sach zbiorowych w Krakowie, 
oraz przygotowujące w drodze ko- 
respondencji, zapomocą przystęp- 
nie i wyczerpująco opracowanych 
skryptó w, programów i tematów, 
przyjmują un na nowy rok szkolny 
1935/36 na: 


1. Kurs maturyczny gimnazjum. 
la. Kurs maturyczny półroczny 
w a ak 
. Kurs średni do egz. z 6-ciu 
kl. gimn. 

3. Kurs niższy w zakresie J. i H. 

kl. gimn. nowego ustroju. 

4. Kurs 7-miu kl. szk. powszech. 
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyi- 
nych otrzymują co miesiąc, oprócz materjału 
naukowego, tematy z 8-ciu głównych przed- 
miotow do opracowania. Nadto obowiazkowe- 
egzaminy z 3 razy w ciągu roku szkol- 

nego postepy uczniów. 

Wykładają Sie siły rachowe. 

Opłaty niskie. 


U Ks. Gadowskicto | 


(Bochnia) 
do nabycia za gotówkę 


iw nawiasie lnowa cona księparska). 


KATECHIZM WĘKSZY 29.50 (2.75). KATE 
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40). WYCIĄG KATECH” 
040 (0.50), DZIEJE BIBL. (2.70). MAŁA BI 
BLIJKA (1.70), EGZORTY DLA SZKÓŁ 
POWSZ. (4.50), "KRÓTKA HIST. KOŚC. 0.40 
Oio NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 (1 zł.): KA- 
TECREZY BIBL. DLA |. i JI. KL. POWSZ. 
2 zł. (2.40), SZKICE KATECHEZ 2 TOMY 
2.50 (3 zł.), PSYCHOLOGJA WYCHOW. 2 zł. 
'2.40). KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1.20), 
UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20), DOBRY PA- 
STERZ, modlitewnik opraway a) dla m?o- 
dzieży po 60, 1.00. 1.50, 2 zł. (80. 1.20. 1.87, 
2.50). b) dla dzieci po 40, 60, 1.00. 1.50 
160, 80, 1.20, 1.80). 
Przy zamówieniach ponad 20 zł. franco 
ponad 20 zł. franco i rabat 10 proc. 


Komornik 
Sądu Grodzkiego 
w Krakowie 
Rewiru IX. 
Al. Słowackiego 34. 
dnia 7. października 1935. 


wa SE IX. Km. 1360/85, 


MIOD, 


Obwieszczenie 

Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie, 
rew. IX. Aleja Słowackiego 34. Sygn. IX. Km. 
1360/85. ogłasza, że na publicznej licytacji 
w dniu 17. października 1935 od godziny 11,50 
przedrudniem w Krakowie przy ul. Zaci- 
3ze 16 sprzedane zostanie: urządzenie domowe, 
garderoba męska, futro wierzch popielaty, 
aparat radjowy i t. p. Ruchomości oszacowane 
zostaną w dniu licytacji. 


Komornik Sądu grodzkiego Rewiru TZ. 
(—©) Bronisław Schwertner. 


Komornik 
Sadu Grodzkiego 
w Krakowie. 
Rewiru VID, 
ul. Śląska 4. 
Sygnatura VIII. Km. 524/84 i 2412/34. 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 
rewiru VHI, mający kancelarję w Krakowie, 
ul. Śląska L. 4. na podstawie art, 602 k. p. e. 
podaje do publicznej wiadomości, że na wnio- 
sek wierzyciela Firmy. „Elektrolux“ i tow. 
w dniu 28. października 1935 r. o godz. 10 
przedpoł. w Bronowicach Małych odbędzie się 
licytacyjna sprzedaż ruchomości, należących 
do dłużnika Inż. Zygmunta Skąapskiego. skła. 
dających się z urządzenia domowego. 

Oszacowanie ruchomości odbędzie się w 
miejscu j terminie licytacji, 

Zajęte ruchomości ogląklać można w dniu lj- 
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 


Kraków. dnia 10. października 1935 r. 


Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VIII. 
Mgr. Kazimierz Żarnecki. 


Ą 6 
i af 4 


i wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo pasty 


„DOBROLIN* 


do podłóg, obuwia, płyny do metali 
i proszki do czyszczenia naczyń 


polaca sklep 


MARJI SIEROTWINSKIEJ 


Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47 


TOWARY kosmetyczne 


KARTY 00 GRY N 


(Z. LIEMBICKI 
KA PI. kid e 2 Na ra 91 


PrN "ii 


PUNKT ZBORNY AMATOROW i ZAWODOWCÓW 


„FOTO—REKORD" 


Kraków, ul. św. Tomasza 24. 
filja: Florjańska 37. 
Dajemy aparaty fotograficzne w ratach od 
Q zł. miesięcznie. 
Wykonujemy roboty amałorskie tania i szybko. 


Przepuklinowe Pasy 


| Opaski Brzuszne 


| Suspenzorja, prostotrzymacze 


„Aparaty ortopedyczne 


Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 
Wykonuje we własnej pracowni 


Narzedzia Lekarskie 


oraz 
uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie 


L. Knapiński Kraków 


ul. Mikołaiska7.Tel. 105-05 
Komornik 
Sądu grodzkiego 
w Krakowie 
Rewiru V. 
ul. Bonarka. Nr. 18. 
V. Km. 3220/34, 3609/34, 3526/34, 1081/35, 
3646/34, 1236/35, 59/35, 478/85, 594/35, 
624/35, 1163/35. 
Wierzyciele: Markus Knoller, Anna Dirin- 
ger, Ezryel Silberteld. Erwin Schauderna, inż. 
Herman Friesner, Skarb Państwa. 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


Komornik Sadu grodzkiego w Krakowie, 
Rewiru V, Piotr Bill, mający kancelarję w Kra- 
kowie ul. Bonarka L. 18. na podstawia art. 
602 kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 21. października 1935 r. o godzinie 11.30 
w Skawinie w Rafinerji odbędzie się 1-sza li- 
cytacja ruchomości, należących do Frot. Firmy 
Rafinerja Skawińska i Zakłady Przemysłu Ole- 
ju Skalnego Griffel į Ska w Skawinie, skła- 
dających się z 7-miu kotłowozów (cystern), 
2 kotłów reakcyjnych, maszyny do pisania Cm- 
|tinental, kasy ogniotrwałe)  wertheimowskie;, 
| 5000 kg, oleju Gudron, 2782 kg. PIE minera!- 
nego, 60 szt. beczek żelaznych, 2 pasów trans 
misyjnych skórzanych. które zostaną OSZAŁO 
wane przed licytacją. — Ruchomości można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym. 

Kraków. dnia 7 października 1935. 

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru V. 
(>) Piotr Bill. 


Drukarnia ..Głosu Narodu“ pod zarz. R. Ferka. 


Dodatek do Nr. 280 


G4 0 


wychodzi w niedzielę jako bezplatny dodatek 
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Kraków, 13 pazdziernika 1935 r. 


„Głosu Narodu“ 
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LITERACKO - NAUKOWY 


TATY ANAWA tg WO Y OOOO S A 


„GŁOSU NARODU“ 


LEON KALTENBERGH 


Japomniani żołnierze literackich Konlów 


Gie wtedy nie napisał jeszcze 
„Ciasnej bramy”. a Bourget był bardzo 
młody. Wtedy się urodzili, jak kępka 
świeżo narosłych po deszczu purcha- 
wek i ruszyli w świat, zalewając go 
potokiem przekleństw i haseł. Szastało 
się wówczas wiele najrozmaitszego ga- 
tunku „poete maudits“ wszystkiemi u- 
liczkami wszystkich literatur, ale ci 
byli pierwszymi rozczarowanymi ge- 
n;uszami nieznanego dotychczas typu. 

Nastrojowcy, parnasiści, Samain, 
Heredia, a nawet może i najciekawszy 
z ich punktu widzenia, wiecznie urż. 
nięty Rictus — autentyczny, nie z lito- 
grafij Steinlena — nie obchodził ich 
nic. Budowa Eyfła była naiciekawszem 
zdarzeniem, a pałac Elekryczności na 
przysziej wystawie wszechświatowej — 
symbolem upodobań i dążeń. Gdyby 


byli obznajomieni lepiej z techniką bu- 
downictwa. uznality za  gcdło sze- 
ścian betonu. Jedni z nich tkwili da. 


wniej w ogonie „Abbaye“, owym ta- 
lansterze literatury, inni byli zdecydo- 
wanymi zwolennikami grupy poezji 
socjalnej". Nigdzie nie zagrzałi miej- 
sca A Wilhelm de Kostrowicki, póź- 
niejszy Appolinaire — mial już wtedy 
życie bogate w edarzenia literackie. 
Ale już nie upaja} się symbolizmem, 
nie nęcił go powstający integraizm. 
Przechodził okres „przeromowy'. je- 
dnak nie o niego chodzi. Idzie o tych, 
którzy ogromnym wysiłkiem przygoto- 
wywali grunt pod futuryzm, tak, jak 
dawniej impresjon:ści musieli . wycho- 
wywać dla siebie publiczność. Tylko, 
że tym, niezawsze znanym z imienia, 
zebrał posiew kto iiny: szaiejący od 
roku 1909 właśnie futuryzm Bezpo- 
średni jego goprzeduicy, niezceklaro- 
wani i smętni, a co najważniejsze, po- 
bawieni sprężystego kierownictwa i 
propagandy, rozwiniętej potem  Świet- 
nie przez Marinctiego. zgubili się w 
morzu nowych głów. płynących z no-. 
wemi prądami. Te nazwiska, które Z0- 
stały, zawdzięczają swoje historyczne 
życie kronikom policyjnym | skanda- 
licznym „Matin'a* i innych pism. 
Zasługa dla literatury: przygoto- 
wanie, wymoszczenie drogi nowemu 
kierunkowi. Murzyn zrobił swoje i od- 
szedł — tylko, odszedł z hałasem. 
WIZA NA DRUGĄ PLANETĘ 
Właściwie na ziemi nie było już nic 
do zrobienia. Tak przynaimniej twier- 
dzili inni tego samego pokroju osob- 
nicy. Najlepsza historja, to — prze- 
niesienie się w lepszy świat, z zacho- 
waniem życia. Cóż. kiedy wysuwane 
wnioski okazywały się nieziszczałne. 
Wtedy powstawało znowu jakieś pi. 


nn OZ E A  A AA anna ZO Z O ZE ZY EE OOOO EZ ROZ WO OZ WO R NA 
e 


semko, krzykliwie i rozpaczliwie wege- 


tujące, ale przyzwyczajeni do kabare- | 


tów Hyspy, Bruanta, czy de  Salisa 


burżuje nie zwracali już na nic więk- 


szej uwagi. Ha, każdemu wólno kląć. 
Nawet (a może właśnie najbardziej) 
poełom  sankiulotom, w  dosłownem 
znaczeniu . Futuryzm, który przyszedł, 
dawał prawo wyjazdu na inną planetę. 
Krzyczał i przeklinał, walił, ale też bu- 
dował i przedewszystkiem pokazywał 
nowe, niespotykane dotychczas strony 
sztuki. Marinetti szalał, Boccioni sza- 
lał, Paolo Buzzi szalał, literatura się 
wściekła, małarstwo już . już zamie- 
rzało się powiesić. W rozgardjaszu i 


galimatjasie maniiestów, reklamowych 
nalepek i bzdur, rzadko znalazł się 


ktoś, kto umiał się zdobyć na dobrą 
wolę i zechciał wyłapać z zamąconej 
ogromnie wody to, co w niej było 
istotnie wartościowego.  Poniewczasie 
dopiero zaczęto miarkować, że futu- 
ryzm - doktryna filozoficzna, futuryzm- 
sztuka. wreszcie futuryzm . Światopo- 
giąd, to nie fabrykat „„zbezczelniałych 
miernot".  Zorjentowali się przede- 
wszystkiem obcy. Za przykładem Pa- 
ryża, wściekły się strefy podbieguno- 
we — w jego, oczywista, pojęciu 

Urodzili się futuryści polscy i ro- 
syjscy. O tamtych, którzy głosili pra- 
wie - fuiurystyczne hasła jeszcze w 
cząsach Bourgeta — zapomniane, na- 
turalnie zupełnie. 


ARKTYCZNE PASY SIĘ BURZĄ 

Na granicznych stacjach kolei kul- 
turalnej wszczął się ożywiony ruch. 
Tembardziej ożywiony, że mało kto z 
początku zwracał na to uwagę. Okresy, 


kiedy w rosyjskiej literaturze skończyli . 


się już symboliści, gdy sztucznie bu- 
dowali programy ich rozmaici następ- 
cy, były podobne do zdjęć przy blasku 
magnezji: przygotowania trwały długo 
i serjo — wyniki okazywały się mart- 
wo - sztuczne. bezbarwne i typowo nie 
naturalne. | otowtym momencie wy- 
stąpili rosyjscy tuturyści różnych od- 
cieni. Jeszcze nie związani żadnemi 
węzłami rzeczowej pracy. podejrzliwi 
w stosunku do siebie samych, nie- 
chłuini w robocie literackiej — wogóle 
niepoważni i śmieszni. Nie było wiel- 
kich nazwisk. Majakowskij, Pasternak, 
Chlebnikow mieli jeszcze dość dużo 
czasu do chwili, w której publiczność 
zgodnym  rykiem _ pantagruelicznego 
śmiechu witała ich pojawienie się na 
estradzie. Mocny grunt pod ich jeszcze 
nieprzyszie wystąpienia umabiali ci, 
których się nie zna: Szkolnikow, Mi- 
chelson. Potipaki, Lentułow.. Śmiańo 


się. Nazywano kretynami. a Keung ih 


leciutko poniektórzy literaci „lepszego 


| gatunku” rali i traktowali jako swoją 
własnow* te zdobycze futuryzmu, któ- 
re uznali za nadające się do ich celów. 
Ten. św i jeszcze tamten już wziął się 
dą stosowania wyśmiewanych wczoraj 
elipsy i paraboli, jutro zaczynał mó- 
wić o skojarzeniu nonsensów... Futu- 
ryzm ipmczasem atakował i co najważ- 
niejsze: oderważ się wreszcie od wzo- 
rów francuskich i włoskich. Przekre- 
slit wszystkie tezy polityczne manife- 
stu 1909 roku. Stworzył własną, od- 
rębną od „zagrańicznej” podbudowę 
ideologiczną, własną estetykę, własną 
doktrynę i metodę twórczą. Pomiędzy 
rosyjskim a francuskim, lub włoskim 
fujuryzmem jest głębszd różnica, niż 
między symbolizmem a  futuryzmem. 
Ci, czytani, uznani, znani i thunaczeni, 
przyszli po 'zaszczutych. sponiewiera- 
nych i  wałczących Kruczenykach, 
Szkolnikowych,  Lentułowych.. Kto 
słyszał lub wie o nich dziś, gdy futu- 
syzm — a specjalnie rosyjski — prze- 
szedł do historji literatury? 


„FUTURYZMU NIEMA” 


Pomijając bardzo nielicznych, nikt 
przeciętnie nie słyszał o Jerzym Jan- 
kowskim, futuryście polskim z przed 
wojny. Kiedy w pierwszych latach po- 
wojnie rozhukała się u nas nawa twór 
czość poetycka i artystyczna, bardzo 
„niewielu przypominało go sobie. A już 
młodzi poeci (młodzi ze względu na 
wiek, a nie gatunki poetyckie. które re- 
prezentowali) z  umiejętną* reklamą 
włażąc na karki publiczności, czerpiąc 
całemi garściami ze zdobyczy walczą- 
cego już właśnie polskiego futuryzmu 
—- kpili z niego w sposób najboleśniej- 


szy. Jeżeli nie kpili —  przemiłczali.. 
Przemilczana Wata, Młodożeńca. 
starano sie przemilczeć Witkiewicza. 


Dziś wiemy, że „Zwrotnica“ była nią 
aictylko z tytułu, gdy przejrzymy bo- 
daj dwa pierwsze roczniki „Zdroju” 
wyłapując tu i ówdzie zadziwiające i 
„też przemilczane literackie fakty 
"splendor dawnego „Skamandra” bled- 
nie. Pomimo tego. że drukował Witkie- 
wieza. I mimo, że twierdził, iż polgkie- 
go sA” „w pełnem tego słowa 
znaczeniu”. niema. Był. Tylko. zrobio- 
no i robi się wszystko. żeby go dałci 


przemilczać. Tak. jak się przemilcza 
obecnie awangardę, o której t Zw. 
młodzi (wiekiem i kulturą) literaci i 


że ic] 


zawodowi poloniści twierdzą 
niema: Cóż mówić o. przeciętnym kon- 
sumencie literatury? 
Genjalni literaci innych 
stosują zdobycze awangardy — bez 
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obozów 
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godnemi drogami, 


powoływania się na źródło Prawdopo- 
dobnie uważają te zdobycze za swoje. 
4 najmłodsze pokolenie o źródłach za- 
pomni wogóle. Ci, którzy owym naj- 
amłodszym wymoszczą drogę, zostaną 
dla nich w przyszłości -— ..bastarda- 
mi literatury. 


KTO? 


Kto są właściwie ci bastardowie? 
Jaką spełniają rolę w rozwoju łaska- 
wie zapominającej o nich literaturze? 

1-0. Są pionierami nowych kierun- 
ków. 


2-0. Spełniają rołę katalizatorów 1 
twórców narzędzi przyszłej pracy lite- 
rackiej. 


Literatura zapomina © nkh, bo: 
krytycy rzadko zadają sobie trud od- 
czepienia się od stale używanych kry- 
terjów (vide Irzykowski); poloniści w 
szkołach kończą edukację z zakresu 
historji literatury na pozytywizmie, 
rzadziej na Młodej Polsce; (dochodzi 
do tego, że młodzi poloniści . studenci 
uważają gma za czołowego futu- 
rystę „z sensem“, a wszystkie nonsen- 
sy — za futuryzm) ; Wreszcie, młodzi 
poeci — czytani zresztą tylko przez 
snobów — wola chodzić staremi i wy- 
wzorując się na 
najbogatszym (materjalnie) monopołu 


poetyckim „Skamandra”, powstałym 
zapewne pod wpływem monopołów 
innych: spirytusowego, tytoniowego, 
zapałczanego. 


Cóż. z punktu widzenia inerkanty- 
lizmu, rzecz się przedstawia czaru- 
iąco! 

a=Q() — 
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Kronika literacka 


„Merkurjusz Polski“ nr. 35 z dnia 
6 = przynosi dalszy ciąg interesuja- 
cei dłuższej pracy o wolnomularstwie, 
określonem przez autora jako organi- 
zacja antypaństwowa. pozostająca pod 
zupełnym w pływem i kierownictwem 
międznarodowego Żydcswta. 

W zwykłej rubryce „Okruchy ty- 
godnia'* — rozważania na temat mno- 
żacych się samobójstw uczniów w 
szkołach polskich, oraz sylwetka za- 
wordowanego niedawno senatora i gu- 
hernatora Luizjany, Hueya Long'a. 

Zeszyt uzupełnia tygodniowy prze- 


giad najważniejszych wydarzeń polle 
tycznych, i doskonałe jak zawsze 
„Fraszki“. I wreszcie jeszcze jedna 


sylwetka, tym razem ujęta na wesoło: 
Jana Starży Dzierzbickiego, „władcy 
kosmosu“... 


MAURICE DONNAY 
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JŁLOE LITERACKO - NAUKOWY 


Sztuka w czterech aktach. — Przekład Marji Orzechowskiej 


, HENRYKA. — Dowidzenia kapitanie 
i rozstajemy się w zgodzie, prawda? 

KAPITAN. — Gzh, pani. 

(Aubier wychodzi z Kapitanem. pa- 

ni Aubier ich odprowadza, mówiąc 

do syna: „Uważaj, żeby ojciec nie 

wrócił cały przemoknięty, jak 

wczoraj... jego flanelową kamizel- 

kę można było wykręcać... On taki 

nieostrożny... Wydaje mu się za- 
wsze, że ma 25 lat'.) 

ANNA (kiedy Aubier, Wuj Emil, Ka- 
pitan i pani Aubier wyszli.) — A więc 
Henryko, do zobaczenia za chwilę. Zo- 
stawiamy was przy pracy... będziemy 
w salonie obok... prawda, Zuziu? 

ZUZANNA. — Tak, tak. 

(Bierze robótkę i wstaje. Obydwie 

wychodzą. Henryka i Michał zo- 

staja sami.) 


Scena 4. 
Henryka, Michał. 
(Długie milczenie.) 
. HENRYKA: — Napisaieś mi śliczny 
list, czytałam go wczoraj wieczór przed 
spaniem... i w nocy się z nim nie roz- 
Stawałam, a rano czytałam go znowu. 

MICHAŁ. — Czy napewno podarłaś 
wszystkie moje listy? 

HENRYKA. — Nie jeszcze. 

MICHAŁ. — Gdzie one są? 

HENRYKA. — Tu, w mojej toreb- 
Ce.. chcę je jeszcze raz przeczytać w 
pociągu, który mnie uwiezie daleko od 
ciebie. Przed Paryżem je podrę. Czy 
pracujemy jeszcze ten ostatni raz? 

MICHAŁ. — Zostaw te papiery... bę. 
dę pracował sam, o iłe potrafię. Po- 
myśl, że za godzinę już cię nie będziel 
Co ja pocznę? 

HENRYKA. — Jesteś nieszczęśliwy, 
mój. biedny, malutki, ale nie więcej 
odemnie... Cóż... będziesz o mnie my- 
ślał dużo, będziesz wspominał nasze 
cudowne spacery przez wieś, jak wol- 
nymi czuliśmy się na tych wielkich 
równinach, gdzie tak dużo nieba. wi- 
dać... i nasze milczenia, ciężkie od my- 
sli, gdyśmy wychodzili na białe drogi, 
w chłodnej melancholji wieczoru. Ach! 
Te zmierzchy wrześniowe, pełne woni 
spalonych traw! Nigdy ich nie zapom- 
nę i zabieram z sobą wspomnienia 
tych trzech tygodni, spędzonych obok 
ciebie. 

MICHAŁ. — Tak, przez te trzy ty- 
godnie nasze egzystencje były połączo. 
ne. Jakżeż potrafię teraz być bez cie- 
bie! Zdawało mi się, że rozpoczynam 
nowe życie... a teraz trzeba je brutal- 
nie przerwać. 

HENRYKA. — Za saeść tygodni 
wrócimy wszysc, do Paryża, wtedy się 
znowu zobaczymy. 

MICHAŁ. — Zapewne, spotkamy się 
jak zeszłego roku w wielkim świecie, 
na obiadach, przyjęciach... niekiedy na 
pustych ulicach podmiejskiej dzielnicy, 
zasiądziemy o zapadającym zmierzchu 
na ławce wśród spacerujących, jak 
dwoje bezdomnych, zmuszonych do po- 
zostania kochankami platonicznymi. 

HENRYKA. — Skądże takie bezna- 
dziejne myśli? 

MICHAŁ. — Bo nasz stosunek jest 
całkiem oryginalny. Prawie rok upływa 
od chwili, gdyśmy się spotkali, od 
pierwszej chwili mówiliśmy z sobą jak 
ludzie, którzy się znają od dziesięciu 
iat, jest między nami serdeczna przy- 
jaźń i zażyłość. Niemal od pierwszej 
chwili mówiliśmy sotie ty, jak kochan- 
kowie.. ale kochankami nie jesteśmy. 

HENRYKA. — Czyja wina? Nasze 
widzenia się mogą być w przyszłości 
mniej przypadkowe, ale nie jest moją 
rzeczą szukanie jakiegoś schronienia. 

MICHAŁ. — 1... przyszłabyś? 

('ENRYKA. — Masz tobie! 

MICHAŁ. — I wtedy... byłabyś moją? 

HENRYKA. — “o nic ulega wątpli- 
wości, 
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MICHAŁ. — Ach! (ona się śmieje.) 
Nie trzeba się Śmiać. 

HENRYKA. — Ależ tak, śmieję się 
z twojej rozczarowane! miny. A prze- 
cież nie masz do tego powodu. Pewnem 
jest jedno, że się mnie boisz. 

MICHAŁ. — Jesteś tajemniczą isto- 


tą czasami  miewasz niepokojący 
uśmiech, ot naprzykłąć jak w tej 
chwili. Ale wtedy, kiedy moje usta 


miążdżyły ten twój uśmiech na małych, 
drapieżnych ząbkach, nie zadrżałaś na- 
wet. 

HENRYKA. — Jakto, 
łam? 

MICHAŁ. — ŅNic, nigdy nie miałem 
wrażenia, żebyś pragnęła czegoś wię- 
ce 


nie zadrża- 


HENRYKA. — Tak, jak to odgad- 
nąć? 

MICHAŁ. — A więc zadaję sobie 
pytanie, czy ci na tem zależy. 

HENRYKA. — Czy mi na tem zale- 
ży? Co za idjotyczne pytanie! Gdyś 
mnie przytulał do siebie i kiedy poda- 
wałam ci usta, czyż nie czułeś, że się 
stają zimne jak lód? jakichże znaków 
jeszcze ci trzeba? Ale ja ci już tłuma- 
czyłam: mam wstręt do wszystkiego, 
coby mogło wyglądać na niespodzian- 
kę. Uważam, że aby chwila, w której 
ci się oddam, miała całe swoje znacze- 
nie, musi być z góry przemyślaną. Nie 
jestem ani nieczułą, ani tajemniczą 
istotą, jedna boska chwila przekona cię 
o czemś wręcz przeciwnem. Tylko, że 
tej chwili ty sam nie pragniesz.- 

MICHAŁ. — Ja jej nie- pragnę... 
oszalałaś chyba! 

HENRYKA. — Nie, j 
jej tak, jakbym tego chciała, przyjął- 
byś ją:miłe, gdyby cię zaskoczyła, nie 
chcesz jej jednak z rozmysłem. Prag- 
niesz jej jako chwiłi, ale obawiasz się 
jej, jako konsekwencji i w tem się róż- 
nimy. Bądź szczery... czy nie mam 
racji? 

MICHAŁ. — To prawda, boję się jej. 

HENRYKA. — Dlaczego? 

MICHAŁ. — Dlaczego? Wiesz do- 
brze dlaczego. Ponieważ nie jesteśmy 
wolni, ponieważ ja mam żonę, a ty... 

HENRYKA. — Już ci.to mówiłam: 
jeśli będzie trzeba, potrafię odzyskać 
wolność. Nie kocham męża, jest niepo- 
dobieństwem, ażeby dwie ludzkie isto- 
ty mniej się rozumiały, niż Gaston i ja. 
Nudzę się przy nim śmiertelnie. Mam 
lat dwadzieścia trzy i nie myślę umie- 
rać z nudów. W tej chwili naprzykład, 
na myśl, że mam go znowu ujrzeć, mam 
ochotę uciekać, jechać gdziekolwiek- 
bądź. Jeżeli już nie mogę być przy to- 
bie, pragnę zostać sama, rozumiesz? 
Sama. Sama z wspomnieniami o tobie 
i z mojemi marzeniami. Ach! Małżeń- 
stwo! małżeństwo! Co za straszna 
rzecz! A ja jestem zamężną od czterech 
lat. Czy wyobrażasz sobie, co to zna- 
czy? Tysiąc czterysta sześćdziesiąt 
śniadań (zrobiłam obliczenie) i tysiąc 
czterysta sześćdziesiąt obiadów vis-a- 
vis kogoś, komu się nie ma absolutnie 
nic do powiedzenia... i tysiąc cztery- 
sta sześćdziesia: nocy! Co za ohyda! 
I od czterech lat nie mogę zrobić kroku, 
by mnie nie zapytano: „Dokąd idziesz? 
Skąd wracasz? Kogo widziałaś?“ Nie 
mogę nawet milczeć, żeby mnie nie py- 
tano: „O czem myślisz?" To przera- 
żajace, żeby jakiś człowiek miał prawo, 
pytać o to drugiego! Nie, nie, ja wyja- 
dę, jestem na to zupełnie zdecydowana. 
(I gdy Michał milczy, mówi:) O czem 
myślisz? 

MICHAŁ. — O wszystkiem, coś mi 
powiedzfała. Myślę też, że ja, co do 
mnie, nigdy nie będę wolny. 

HENRYKA. — To będzie niem przy- 
najmniej jedno, a raczej jedna z nas. 

MICHAŁ. — Ale ja nie mogę opuścić 
żony i dzieci. 

HENRYKA. — Tego od ciebie nie 
żądam. 


| 
l 


nie pragniesz ; 


MICHAŁ. — A więc z mojej strony 
pozostanie to zawsze cudzołóstwem, to 
jest kłamstwem i udawaniem, a na wy- 
padek odkrycia naszego stosunku pra- 
wdopodobny dramat, pewne cierpienie. 
Ach! Widzisz, rozmyślałem nad tem 
wszystkiem. Nie powinniśmy się już ni- 
gdy zobaczyć. 

HENRYKA. — Widzę, że istotnie 
rozmyślałeś. Oto rada, którą cię na- 
tchnęła ostatnia noc, spędzona przeze- 
mnie pod twoim dachem. Zatrzymajmy 
się nad groźną przepaścią póki czas, 
czy nie tak? 

MICHAŁ — Tak. 

HENRYKA. — To znaczy, przed 
momentem, w którym  stałabym się 
twoją, przed spełnieniem się tego, co, 
twojem  zdaniefn, byłoby wiążącem. 
Ach! Twoje rozgraniczenie w tej ma- 
terji jest bardzo mieszczańskie. Nie 
kłopoczesz się o to, czy dla mnie istnie- 
je ta sama granica i czy musiałabym 
się oddać, by się do ciebie przywiązać 
całą duszą. 

MICHAŁ „— Wysłuchaj mnie! Zrozum 
mnie! 

HENRYKA. — Och, rozumiem cię. 
Za chwilę pojadę, a ty sig momentalnie 
opanujesz. Uznasz za prawdziwe szczę- 
ście i prawdopodobnie za wybawienie 
rozłąkę, która ci pozwoli o mnie zapom- 
nieć i wrócić do równowagi i bezpie- 
czeństwa. 

MICHAŁ. — Nie, do obowiązków. 

HENRYKA. — jeżeli mówisz o obo- 
wiązkach, to znaczy, że mnie nie ko- 
chasz. 3 

MICHAŁ. — Ach, jak możesz tak 
mówić! i 8 

HENRYKA. — Nie, nie, nie kochasz 
mnie. Kto wie? Może twoja miłość była 
tylko ćwiczeniem się dla higieny uczuć 
i pojęć? Może niejasno zdawałeś sobie 
sprawę, że twoje władze duchowe za- 
skorupiają się i stygną w twojem uczci- 
wem, nudnem środowisku... 

MICHAŁ. — Co? Ćwiczyłem się? 

HENRYKA. — Ależ tak, uprawiałeś 
miłość, jak irni uprawiają szermierkę 
w celu utrzymania elastyczności musku- 
łów, nie poto jednak, by się kiedykol- 
wiek bić. A więc w chwili, w której się 
spostrzegłeś, że to uczucie może ci spra- 
wić ból, stanęły ci przed oczyma tra- 
giczne obrazy, dzięki czemu stałeś się 
nagle ostrożny i rozważny. 

MICHAŁ. — Ach, jeżeli się w czem 
ćwiczyłem, to raczej przeciwnie, w nie- 
kochaniu ciebie. Kocham cię jednak na 
przekór samemu sobie i pomimo bezna- 
dziejności tego uczucia. Chcesz dowo- 
dów: czy nie wystarczy tęsknota i roz- 
pacz, jakie mnie opanowują natych- 
miast, gdy nie jestem z tobą? Bo nigdy 
przedtem, zanim cię poznałem, nie do- 
świadczyłem tej przejmującej, nieustan- 
nej, śmiertelnej tęsknoty. Nie, nigdy jej 
nie zaznałem, a nawet mogę powie- 
dzieć, że byłem szczęśliwy. 

HENRYKA.,— Ten typ szczęścia, to 
tak jak zdrowie: ponieważ się go nie 
odczuwa, więc tak, jakby go wcale nie 
było. 

MICHAŁ. — Kocham cię... wiesz o 
tem. I wiesz także, jak bardzo cię ko- 
cham. Potęga tego uczucia jest tem, 
co mnie przeraża. Więc boję Się... boję 
się nie o siebie zrozum to, ale o tych, 
którym jestem bliski. O wiem, zarzy- 
casz mi tchórzostwo i brak decyzji, ty, 
która się uważasz za wyższą w swem 
uczuciu, ponieważ jesteś zdecydowana 
opuścić swego męża, bez wzgłędu na 
to, co się stani. Nie jesteśmy jednak 
w tem samem położeniu. Ty stajesz 
jako kobieta przeciwko mężczyźnie, a 
mężczyzna może się bronić. Mężczyżna 
w wieku twojego meża może rozpo- 
cząć nowe życie. Podczas gdy ia, wy- 
stępuję przeciwko kobiecie, bezbronnej 
istocie, którą bądźcobądź kochałem i 
która odpłacała mi wierna miłością 
przez dziesięć lat. Opuszczając ją, ska- 
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załbym ją na egzystencję, odartą ze 
złudzeń, na ęajbardziej  upokarzajągo 
wdowieństwo. Oto na czem polegałaby 
podłość... Bo kobieta w wieku Zuzam- 
ny niełatwo odbudowuje swoje życie, 
mając do tego dwoje dzieci, oddane 
swojej pieczy... i ten minus, że ona by- 
łaby stroną porzuconą. Dość już tego, 
że tu, o dwa kroki od niej dyskutujemy 
nad tą kwestją. 

HENRYKA. — Masz słuszność, nie 
należy niczego łamać... zostań przy 
swoich... zostań 
chcesz, bym ci powiedziała? Nie po- 
stępujesz zgodne z swemi pragnie- 
niami. 

MICHAŁ. — Robię ofiarę, wyrzeka- 
jąc się ciebie. Tem samem wyrzekam 
się szczęścia. 

HENRYKA. — Poprostu pragniesz 
uniknąć wyrzutów sumienia, twoja oba- 
wa przed zadawaniem bólu, jest jedy- 
nie obawą przed własnem cierpieniem, 
a twoja cnota jest tylko niższym stop- 
niem pożądania... zaś twoje poświęce- 
nie, to w gruncie rzeczy — egoizm. 

MICHAŁ. — Ale ofiarą tego egoizmu 
jestem ja sam, a nie inni. 

HENRYKA. — I ja także jestem je- 
go ofiarą. Ale ty bez wahania zadajesz 
mi ten ból... mnie, która cię kocha i 
którą rzekomo kochasz. 

MICHAŁ. — Przebacz mi... ale je- 
stem sam bardzo nieszczęśliwy, pomyśl 


więc... 

HENRYKA. — Nie mów nic... po- 
zwól mi płakać... Nie zrozumię żadnych 
rącyj, które mi podasz. Pomyśleć, żę 
jesteśmy tu w tej chwili my dwoje i że 
odczuwamy równocześnie najrzadszą 
rzecz, która jest na świecie: najdosko- 
nalszy, wzajemny pociągi że obok nas 
przechodzi szczęście, a my go nie chwye 
tamy! . 

MICHAŁ, — Ale nie samo tylko 
szczęście jest w życiu. 

HENRYKA. — Ależ tak, tak, bo 
przyjdzie dzień, w którym pomrzemy, 
oto co jest pewne... pozwolimy oddalić 
się szczęściu, które mogliśmy posiąść: 


Ach, cały twój obowiązek, litość, rer- 


zygnacja i poświęcenie  uszlachetnią, 
wiełce twój szkielet, kiedy spoczniesz 
w ziemi... bo potem, potem... powiedz. 
myż sobie, niema już nic więcej i to jest 
kres... kres... chyba, że wierzysz w ży- 
cie wieczne. 

MICHAŁ. — Nie, nie wierzę. 

HENRYKA. — A więc jesteś szalo- 
ny! Zresztą, jeżeli mnie kochasz tak, 
jak mówisz i jak ja w to wierzę, — sta- 
nie się i tak to, co się stać musi. Za- 
nadto pragnę, by to nastąpiło i wierzę 
dlatego usilnie, że się spełni. Powziąłeś 
wprawdzie mocne postanowienie, ale 
gdy tyłko wyjadę zaczniesz go żałować 
i twoja rozpacz nie da ci spokoju. 
A więc mówmy: żegnaj, ale wierzmy, 
że się spotkamy! l 

MICHAŁ. — Nie! 

HENRYKA. — Czy można wiedzieć? 
Moi współwyznawcy mają zwyczaj mó- 
wić sobie, witając nowy rok izraelicki: 
„Na przyszły rok w Jerozolimie". 

MICHAŁ. — Mówią to od dwóch -ty- 
sięcy lat. 

Scena--5.- 


Henryka, Michał, Anna, Jerzy, Zuzanna, 
Dzieci. 

ANNA (wpada jak bomba, z kape- 
luszem i parasolką). — Henryko, Wiesz 
która godzina? Już czas jechąć. 

JERZY. — Tak, tak, teraz już czas 
najwyższy. j 

HENRYKA. — Jestem gotowa... je- 
stem gotowa... (Biorąc płaszcz podróż- 
ny i mnóstwo drobiazgów, któremi się 
obarcza). — Gdzież jest wasza mat- 
ka? Chciałabym się z nią pożegnać. 


GC. a. ny 


przy swoich... -Cóż - 


- 
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Jałopiona wieś przedhistoryczna w Biskupinie 


W śród podań ludowych polskich i 
słowiańskich spotykamy nieraz opowie- 
ści o zatopionych miastach i wsiach, 
lak np. podanie o wielkiem  rałeście 
portowem Słowian pomorskich Wine 

cie, zalanem przez fale morskie, lub 
podanie o mieście spoczywającem na 
Go Świtezi,* zużytkowanen przez Mie 
RM w znanej jego baladzie. Da- ` 

Już przypuszczano, że podania te 

nie zawsze są zwykłym płodem tanta- 

zii ludowej, lecz mogą nieraz być od- 

biciem rzeczywistości. Badania prze- 

prowadzone w r. ub. w Wolinie na 

Pomorzu, przy jednem z ramion Odry, 

miały właśnie na celu odnalezienie 
wej legendarnej Winety, a równo- 
cześnie w Wielkopolsce w Biskupinie 
w pow. żnińskim prowadzono badania 
w-celu odkopania innej zatopionej o~ 


(R 


sady, o której nie przetrwała żadna 
tradycja do naszych czasów, której 
istnienie poświadczały jednak odkryte 
przypadkowo przy kopaniu torfu 
szczątki budowli i zabstki prze histo- 
ryczne. 

Osada znajdowała się na gruncie 


gospodarza |erchy, na sięgającym gien 


boko w jezioro półwrspie jeziora bi- 
skupińskiego, położony% naprzeciwko 
Mistorycznej wsi 


Wenecji z ruinami | 
zamku, siedziby tak zwanego  Djabła ; 
Weneckiego. Odkrycie osady zawdzię- 
czamy kierownikowi szkoły p. Szwai. 
cerowi z Biskupina. xtóry o spotrze- | 
żeniach swych zawiadomił jesienią 
1393 roku Muzeum Wislkop. Proso 
bywszy na miejsce, oceniłem znacze- 
nie odkrycia, choć na podstawie rela. | 
cyj p. Jerchy nie mogłem nabrać pe- 
wności, czy mamy tu do czynienia z 
osadą palową, czy też raczej z osadą 
bagienną. 

Przeprowadzone w br. 
godniowe próbne badania 


siedmioty- 
wykazały 
jednak ponad wszelką wątpliwość, że 
była to osada zbudowana na po- 
wierzchni ówczesnego torfiska, i dały 
wyniki, które śmiało można określić 
jako rewelacyjne. Nigdy jeszcze żadne 
bacania w Polsce nie dały tak dokład- 
nego obrazu wyglądu wsi przedhisło- 
rycznej, sposobu budowy domostw i 
caiokształtu kultury materjalnej miesz- 
kańców; to też okazało się koniecz- 
nem kontynuowanie w roku obecnym 
tych rozkopywań, które objęły zale- 
dwie dwunastą część terenu osady, w 
celu odkrycia całej osady i jej otocze- | 
nia. Badania przeprowadziły wspólne- 
mi siłami: Instytut Prehistoryczny U- 
niwersytetu Poznańskiego, Dział Przed 
historyczny Muzeum Wielkcpolskiego 
i Koło Prehistoryków Uniw. Pozn. 
Organizacją ekspedycji wykopałlisko-* 
„wej zajął się Mgr. Rajewski, st. asy- 
„stent Instytutu Prehistorycznego U. P., 
kóry kierował też przeważnie pracami 
na miejscu w mojem zastępstwie. 

Osada pochodzi z wczesnego okre- 
su żelaznego, z czasu pomiędzy 700 a 
400 przed Chr., t. zn. z przed mniej 
więcej dwóch i pół tysięcy lat. Została 
ona założoną przez ludność cmenta- 
rzysk popielnicowych kultury 'użyckiej, 
najprawdopodobniei prasłowiańską. 

Na podstawie dotychczasowych spo 
strzeżeń można nakreślić następujący 
obraz wyglądu osady i życia jej miesz- 
kańców. Na odkrytej przestrzeni 470 
m. kw. stwierdzono w głębokości 
cm. do 1,20 m. 


70 


istnienie szczątków 7 


okrągłych 
łątek) zaopatrzonych w dwa żiorxi wy | 
cięte pionowo na A długości słupa | 


ziomo jedna na drugiej. Dla ur. 
nia użycia krótszych desek lub belek u- 
"stawiano na środku ściany pomiedzy 
siupamii narożenmi jeszcze jeden lub kil 


chat drewnianych mniejwięcej 
kątnych, ustawionych rzędami, .szczyta- 
mi do siebie. Chaty te budowane były 
wzdłuż dróg wymoszczonych drzewem 
idących rówraległe obok sichie (na 
wykopanym obszarze stwierdzono czte- 
ry takie drogi równoległe) i miały wej- 


ście od strony szerszej wychodzące na 


droge. 


prosto- | zapewne znane są i z Polski środkowej. 


Konstrukcja ta uchodzi w etnografji 
polskiej za późną, mianowicie łączono 


ten rodzaj budownictwa z  podroże- 
niem budulca. co miało skłonić \ud- 
naść do zastosowania tej budowy jako 


tańszej, umożliwiającej używanie krót- 
szych belek w miejsce belek  jednoli- 
tych sięgających na całą długość ścia- 


s- 


Naczynia gliniane z 


r 


Aki MW kk me Żal o BÓ 


oscdy bagiennej 


w Biskupinie. 


Ściany chat składały się z czterech | ny. jakich wymagała budowa węglowa 


słupów na rogach (+ zw. 


jej prostym Hrem Zo Gehie które: 
wsuwane ksiy ciosy" siekiera deski 
tub belki (tes cumiki). tkladare ‘a09- ` 


liwie 


Podłoga z kamiennem ogniskiem 


bowiem © 


| z belkami zazębianemi o siebie na na- 


rożnikach. Odkrycia w Biskupinie do- 

cdzą, że Lunstrukcja ta jest bards 
stara, ossda badana w br. pochodzi 
rszed 2 Ra” lat, kiedy z pe- 


Wnai W E albrzy imich pusz- 


¿zach było me y M tak, że tyi- 


kosiune względy, mianowicie trudność 
obrobki długich belek przy pomocy sie- 
kier ówczesnych spowodowała używa- 


Ww "najwięk szej z odkopanych chat w Bi- 


skupinie. 


ka płasko obciosanych słupów z po- 
dobnie wyciętemi, ale przeciwległemi 
żłobkami pionowemi. Podobnie plasko 
obciosane słupy stanowiły odrzwia, z 
ta tylko różnicą, że posiadały żłobki 
tylko od strony zewnętrznej, nato- 
miast od wewnątrz, tzn. od strony drzwi 
miały ściany gładkie. Chaty o podo- 
bnej konstrukcji ścian zwanej „łątko- 
wą“ albo .„sumikową”, są do dziś w 
użyciu w ae Polsce zachodniej, a 


nie tego rodzaju konstrukcji. 

Chaty były dość duże, największa 
miała 9,90 m. długości, a była około 
7 m. szeroka, i być może składała się 
z dwóch izb. We wszystkich chatach 
znajdowały się podłogi drewniane, u- 
kładanc z belek i drągów, a w środku 
chat ogniska, najczęściej gliniane, Wy- 
jątkowo też kamienne. Przy takiem o- 
gnisku kamiennem w największej z od- 
krytych chat zachowały się jeszcze na 


| iezcieraczy do nuiielenia 


krawędzi 2 ukośne tkwiące w ziemi 
drążki, które razem z iunemi niczacho- 
wanemi drążkami widocznie przytrzy- 
mywały ongiś rożen. albo też Słyżyły 
do oparcia sznura, na którym  zwisał 
nad ogniem garnek do gotowana. Po- 
dłogi domów spoczywały na rodzaju 
faszyny z cieńszych ró prze” 
ważnie brzozowycii. 

Materjałem budowlanym aS 
używanym była sosna, dąb i brzoza. 
Oczywiście z chat ze"howały się — 
poza podłogami — tylko dolne części 
ścian, przykryte przez szybko rosnącą 
roślinność bagienną i w tcn sposób za- 
konserwowane, natomiast górna część 
domów, wystawiona na wpływy atmo- 
sferyczne, rychło uległa zniszczeniu. 

Tym samym poni; 
zawdzięcza swe zachowanie. także die 
ża ilość zabytków kościanych, rogo- 
wych, a nawet drewnianyciy, znalezio- 
nych w chatach i w ich otoczeniu. M. 
in. znałaziy się iu liczne młotki z ro- 
gów jełenich z prostokatnemi atwora- 
| mi dia trzonka, calej rogowe młotki z 
t rzoukiem, wykonane z rogu z DOczią 
| pezością, narzędzia dłulowate, groty 
strzał z wyodrękci: »n:  trzpieniem, 
pusy wewnątrz grot Oszc:?pu, szydła, 
gładzidła, a wresaie drewniana mą- 
tewka (koziołek). 

Z wch zabytków odkryto kilka 
żaru i auża ilość k istych kamien: ch 
zsaża, v Czlej 

r ZiONZÓW postaci 
sierpa minjaturowego, Momczka tł 
szpil, w tem © okazów ź poziomą 
gwei skadinad w tym 
czasie nje znanych, Ppacio.na  -. 
szereg narzędzi kamiennych (toporki 
pięcioboczne, tzw. serki kamienne itd.) 
wreszcie ogromną iłość ceramiki. Są 
tu m. in. grzechotki dziecięce w kształ. 
cie beczułki, zabawki w kształcie 
ptaszków i naczyniek drobnych roz- 
miarów, przęśliki i ciężarki od krosien, 
liczne naczynia użytkowe, nieraz bar- 
dzo ozdobne, m. in. jedno z wyobra- 
żeniem sceny polowania na jelenie, kil- 
ka naczyń zdobionych ornamentem 
pseudosznurowym, odciskanym ukośnie 
karbowanym naszyjnikiem, krążkowate 
talerze, służące zapewne jako podkład- 
ki przy pieczeniu płaskich chlebków 
w popiele i dużo innych naczyń użytku 
domowego. Znaleziono też wielką ilość 
kości zwierzęcych, zarówno zwierząt 
domowych, jak dzikich, a także 
zwęglone ziarna zboża. orzechy lasko- 
we itd, co pozwala am odtworzyć 
tryb życia ludności i ci:reślić jej poży- 
wienie. 

Spostrzeżenia poczynione przy toz. 
kopywaniach tegoro:_1vch dowodzą po 
nad wszelką wątpliw o $. że osada bis- 
kupińska założona ustała na ówczes- 
nej powierzchni begna torfowego, niż- 
szej o przeszło metr od poziomu dzi- 
siejszego, a zatem na gruncie niehigje- 
nicznym, wilgotnym, pełnym wyziewów 
niezdrowych, itd., a pozatem stanowią- 
cym nieszczególny teren budowlany. 
Musiały zatem istuieć jakieś przyczyny 
ważne, które skłoniły ludność do osie- 
dlenia się w takiem niekorzystnem dla 
osadnictwa miejscu. Przyczyną decy- 
dująca był najwidoczniej wzgląd ne 
obronność miejsca, położonego na dłu- 
gim półwyspie wysuniętym w jezior. 
i otoczonym od strony lądu begnami. 

Obronne już z natury miejsc: 
wzmocniono jeszcze wybudowaniem n2 


kilka sarzedzi 
$ 
wéi: 

ać 30Waią, 


—ić, 


SiN 


około osady muru drewnianego, wy- | półwyspu. Wreszcie znateżiono na prze 
pełnionego ziemią ubitą, z którego tyl- | strzeni badanej w najwyższym pozio- 


ko od strony lądu zachowały się wy- 
rażniejsze ślady na powierzchni w po- 
staci wału, gdy od strony jeziora zo- 
stał on widocznie rozmyty. jedynie na 
stronie wschodniej półwyspu widnieją 
jeszcze słabe resztki nasyp, a na 
stromie zachodniej istnienie podobnego 
umocnienia drzewno - ziemnego stwier- 
dzone zostało dopiero drogą przekopa- 
nia. Odkryto tu mianowicie w ziemi 
fundamenty owych drewnianych kon- 
strukcyj obronnych, mających kształt 
skrzyń kwadratowych, ustawianych je: 
dna przy drugiej i zbudowanych z be- 
lek kładzionych na węgicł. 

Od strony jeziora, poza owemi izbi- 
cami, jak nazywamy podobne  umoc- 
nienia, stwierdzono w stronie zachod. 
niej półwyspu istnienie falochronu z 
kilku rzędów pali, wbijanych ukośnie 
w dno jeziora i przytrzymujących le- 
żące bełki, co miało za zadanie zapo- 
bieganie podmywaniu brzegu. Zastoso- 
wano tu ten sam sposób budowy wału, 
jaki stwierdzono kilka lat temu w gro- 
dzisku kultury łużyskiej na wyspie ko- 
morowskiej jeziora bytyńskiego, co 
jest zupełnie zrozumiałe wobec tego, 
że osada w Biskupinie pochodzi z te- 
goż czasu co starsza warstwa grodzi- 
ska, komorowskiego i stanowi pozosta- 
łość tej samej ludności kultury łużyc- 
kiej. W okresie wczesnym żelaznym 
Wielkopolska zagrożona była przez 
najazd ludności. grobów skrzynkowych 
z urnamii twarzowemi, nacierający od 
północy. Z tego powodu zasiedziała tu 
od wieków ludność cmentarzysk ciało- 
palnych kultury łużyckiej zaczęła chro 
nić się w grodziskach i osadach ba- 
giennych, a może i w osadach nawod. 
nych, palowych. 

Czy osada biskupińska została zdo- 
byta przez najeżdźców i zniszczona, 
czy też opuszczono ją z innej przyczy- 
ny, trudno jeszcze w obecnym stanie 
rozkopywań rozstrzygnąć. Ślady poża- 
ru w niektórych chatach mogłyby prze 


mawiać za pierwszem przypuszcze- 
niem, ale mógł to być zwvkły pożar 
nieko- 


spowodowany nieostrożnością, 
niecznie wzniecony przez wrogi lud na- 


padający. Innym groźnym wrogiem 
hyły dla mieszkańców osady powodzie, 
a ślady jednej poważnej powodzi 


stwierdzono w osadzie w formie pia- 
sku jeziornego, który występuje na wd; 
sokości 55—60 cm. pod powierzchnią. 
Widocznie w związku z tem pozostaje 
podwyższenie podłogi drewnianej jed- 
"nej z chat o 20 em, wykonane w ten 
sposób, że na dawną podłogę nałożono 
warstwę gliny, a na nią dopiero drągi 
stanowiące nową podłogę. Nic dało się 
jeszcze  zadawalająco  wylłumaczyć 
warstw gliny pokrywających duże prze 
strzenie w osadzie, będące może pozo- 
stałością polepy z ścian i sufitów chat. 
Występowanie skorup łużyckich ponad 
t4 warstwą gliny mogłoby wskazywać, 
że po zniszczeniu osady mieszkała tam 
nadal część dawnych mieszkańców za- 
pewne w chatach innego rodzaju, po 
których nie zachowały się wyraźne 
ślady. Zagadkowe są spotykane tu i 
ówdzie narzędzia kamienne i krzeinien- 
ne o typie meolitycznym, np.  dłuto 
krzemienne, ułamek czekana bojowego, 
ułamek toporka roboczego, kamienne 
płyty do polerowania, wióry i okrzeski 
krzemienne, które mogły się tu dostać 
w czasie wcześniejszego krótkotrwałe- 
go osadnictwa w młodszej epoce ka- 
miernej, ale mogły być także przenie- 
sione skądinąd z ziemią przywożoną 
przez mieszkańców osiedla  „łużyckie. 
go“ w celu podwyższenia poziomu 


mie, tuż pod darnią, bardzo wczesne 
skorupy z okresu wczesnohistoryczne- 
go wraz z małym nożem żełaznym, do- 
wodzące, że i w tym okresie półwysep 
był ponownie zamieszkany. 

Badaniż przeprowągzone w Bisku- 
pinie dały nam szereg ciekawych spo- 
strzeżeń, ale równocześnie nasunęły 
dużo problemów, których w chwili o- 
becnej nic możemy jeszcze zadawala- 
jąco rozwiązać. Jednym z takich za- 
gadnień jest kwestja, w jakim stosun- 
ku pozostaje stwierdzony tu typ domu 
mieszkalnego do. typu tzw. domów 
słupowych łużyckich z podsieniami i 
wejściem w szczycie, jaki znamy z ba- 
dań na terenach suchych. Czy i tam 
mamy prawo przyjmówać, że słupy by 
ły podobnie żłobkowane w celu wsu- 
wania w nie desek czy belek zwężonych 
na końcach, czy też ściany składały 
się tam — jak przyjmuje Kiekebusch 
— z drągów przywiązanych do zwy- 
kłych słupow wikliną? " 

Nawet jeżeli przyjmiemy stosowanie 
przy wszystkich chatach kultury łużyc- 


GLUS LISERACRU - NAURUWY, 


kiej konstrukcji łątkowej, pozostałaby 
jeszcze uderzająca różnica w umiesz- 
czeniu wcjścia, które w Biskupinie znaj 
dowało się ze strony szerszej, — oraz 
w braku podsieni, których tutaj nie u- 
dało się dotąd stwierdzić. Różnice te 
mogą być wynikiem specjalnych wa- 
runków budownictwa na terenie ba- 
giennym i w stosunkach anormałnych, 
gdzie forma chat i całego osiedla mu- 
siała się dostosować do celów obron- 
nych osady. 

Ważnym problemem jest dalej kwe- 
stja istnienia kilku faz osadnictwa w 
obrębie kultury łużyckiej, która da się 
rozstrzygnąć dopiero na podstawie 
zbadania ceramiki i innych zabytków, 
zbieranych w czasie kopania oddziel- 
nie według warstw, jakie można było 
wyróżnić w osadzie. Nie wiemy też 
jeszcze nic prawie o pamieszczeniach 
dla bydła, trzymanego w osadzie, o 
konstrukcji dachów chat, o tem czy 
istniały na półwyspie pracownie garn- 
carskie, czy też sprowadzano garnki 
z jakiejś osady w pobliżu, nie wiemy 
nic pewnego o uprawianiu przemysłu 
odlewniczego, jakkolwiek mogłaby prze 


mawiać za tem występowanie w Bi- 
skupinie szpil bronzowych o formach 
lokalnych, gdzieindziej w tym  czągsie 
nieznanych, nie znamy węeszcie dokład 
nego planu całego osiedla, a tylko wie- 
my, że miało ono 4 ulice równoległe. 

Wszystko to mogą wyświetlić dopie 
rd badania tegoroczne, mające trwac 
przez przeszło 5 miesięcy, przy udziale 
50 do 100 robotników, zależnie od 
środków pieniężnych, jakie uda się u- 
zyskać na ten cel. Po zakończeniu prac 
zamierzone jest urządzenie rezerwatu 
prehistorycznego na półwyspie, miano- 
wicie zakonserwowanie najlepiej zacho- 
wanych chat z cześcią dróg jako doku- 
mentu naszej przeszłości w celu umo- 
żliwienia zwiedzania osiedla odkrytego 
szkołom i wycieczkom z dalszych stron. 

Zamiar ten umożliwiony zostanie 
dzięki rozpoczętej akcji wykupna ba» 
danego terenu przez Wydział Powia- 
towy powiatu żnińskiego. który okazał 
pełne zrozumienie dla wielkiego zna- 
czenia naukowego odkrycia į zrozżite 
miał, że rezerwat planowany, jedyny w 
swoim rodzaju w Polsce, stanowić bę= 
dzie wielką atrakcję dla zwiedzających. 


Jubileusz najsłarszego kościoła 


akademickiego w Polsce 


Ni wszechnicę polską Uni- 
wersytet Jagielloński, łączą ścisłe wę- 
zły z najstarszym kościołem akademic- 
kim w Polsce, świątynią św. Anny w 
Krakowie. W czasach, gdy Akademja 
krakowska mieściła się w gmachu zaj- 
mowanym dzisiaj przez Bibliotekę Ja- 
giellońską, była bezpośrednim  sąsia- 
dem tej pięknej Świątyni krakowskiej, 
ozdobionej najczystszą w podwawel- 
skim grodzie wewnętrzną dekoracją 
niespokojnego baroku. Ale nie od po- 
czątku kościół św. Anny nosił na so- 
bie cechy baroku. Zbudowany mniej 
więcej w czasach, w których powstał 
kościół Marjacki, był początkowo pięk- 
nym okazem gotyku. Stał wówczas ko- 
ściół św. Anny w dzielnicy, a raczej 
przy ulicy, zamieszkiwanej przeważnie 
przez żydów i stąd Żydowską zwanej. 
Przyszedł rok 1407. W mieście wy- 
buchła ruchawka, a w czasie niej po- 
wstał pożar właśnie przy ulicy Żydow- 
skiej, uszkadzając poważnie akade- 
micką świątynię. Zniszczony kościół od 
nowił Władysław Jagigiło. W tym sta- 
nie przetrwał on do początku XVIII. 
wieku. Ogólny pęd do przebudowywa- 
nia wszystkiego co było gotykiem na 
imodny wówczas barok, nie oszczędził 
i tego kościoła, tembardziej, że stan 
jego rychłej wymagał odbudowy. Dru- 
gim motywem były małe rozmiary pier 
wotnego kościoła św. Anny, który nie 
mógł pomieścić garnącej się do niego, 
jako do swej świątyni, młodzieży aka- 
demickiej. 

Wobec takiego stanu rzeczy prze- 
bywający na dworze ks. Lubomirskich 
budowniczy Tillman Camerini sporzą- 
dził plan, według którego rozpoczął 
budowę Franciszek Solari. Wzoręm 
był mu rzymski kościół S. Andrea del- 
la Vale. 

Kościół św. Anny zbudowany Z0- 
stał w kształcie krzyża, który wieńczy 
w pośrodku okazała kopuła. Budowa 
żywo interesowała profesorów  Jagiel- 
lońskiej Wszechnicy, toteż wydelego- 
wali oni ze swego grona ks. prof. Pi- 
skorskiego, który budowy  doglądał. 
Do budowy użyto najszlachetniejszego 
materjału, jakiego dostarczyć mogła 
okolica stolicy Jagicilonów. I tak bloki 
kiałego marmuru czerpano z okolic 
Ojcowa, szarego z Regulic, czarnego z 
Dębnik, czerwonego z Chęciny, a inne 
materjały z Toń, Koniuszy, Myślenic 
i pińczowskich kamieniołomów. Deko- 
rację wnętrz powierzono artystycznej 
„Spółce“ włosko . szwedzkiej, Bajtaza* 
rowi Fontana i Karolowi Dankwarto- 
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wi. Podzielili się oni pracą w ten spo- 
sób, że Fontana wykonał stiuki, a 
Dankwart malowidła Ścienne. 

We wnętrzu kościoła św. Anny 
zwraca uwagę przedewszystkiem pięk- 
ny ołtarz w kaplicy św. Jana Kantego, 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Sarkofag z relikwiami świętego, wyko- 
nahy z białego marmuru, spoczywa na 
barkach czterech postaci, przybranych 
w długie togi akademickie. Są to 
przedstawiciele czterech ówczesnych 
fakultetów uniwersytetu, teologji, me- 
dycyny, filozofji i astronomii. Sarko- 
fag świętego wzniesiono w początkach 
XVIII stulecia. Ufundował go biskup 
krakowski Kazimierz Pomian - Łubień- 
ski. Pod opieką proboszcza parafji św. 
Anny pozostaje również mieszkanie i 
kapliczka Świętego, znajdujące się w 
gmachu Bibijoteki Jagiellońskiej. Św. 
Jan Kanty (pochodzący z Kęt) po- 
czątkowo prof. filozofji na Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, przyjął następnie 
święcenia kapłańskie i został profeso- 
rem wydziału teologicznego. Gdy o- 
siądł ną stałe w Krakowie i zamieszkał 
w skromhych dwóch celach w gmachu 
obecnej Bibłjoteki Jagiellońskiej, kró- 
lowa Elżbieta poleciła zbudować sły- 
nącemu już wówczas z Świątobliwości 
mężowi małą kapliczkę naprzeciw jego 
mieszkania. Kanonizacja św. Jana Kan- 
tego nastąpiła w roku 1767. 

W wielkim ołtarzu kościoła św. 
Anny widnieje ołtarz patronki kościoła, 
pędzia Jerzego Eleutera nadwornego 
malarza Jana III. W ołtarzu św. Seba- 
stjana widzimy dzieło Pawła Pagani. 
Kościół zdobi pozatem szereg innych 
pięknych ołtarzy, nagrobków, tablic 
re a 

Jak zaznaczono w tytule kościół św. 
Anny obchodzi wiełki jubiłeusz. Nie 
jest to rocznica jego założenia, ale rocz 
mica podniesienia probostwa przy tym 
kościele do godności kolegjaty. Stało 
się to przed 400 laty. 

„Największym atoli darem, jaki u- 
niwersytet w tej epoce uzyskał — pi- 
sze o tem wydarzeniu dr. Barycz w 
„Historji Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w epoce humanizmu“ — była przemia- 
na probostwa św. Anny na kolegjatę, 
dokonana z fundacji doktora dekretów 
Michała z Lubina, kanonika łowickie- 
go i archidiakona kurzelowskiego, któ- 
ry umierając (w 1527 r.), zapisał — 
poza drobnemi legatami — na ten cel 
cały swój majątek. Urządzeniem fun- 
dacji zajęło się Kolegjum Większe, 
które w kwietniu 1528 r. wybiera w 
związku z tem osobną komisję, złożo- 


ną z Bernarda z Biskupiego, pedówe 
czas rektora uniwersytetu, dalej Stanie 
sława Biela, Andrzeja Burkarta, Mikor 
łaja z Szadka i Jana. z Piotrkowa. 
Wspomniana komisja zakrzątnęła się. 
najpierw za odpowiedniem  razsztrze- 
niem posesji, należącej do kościoła św. 
Anny, celem zbudowania domu  dlą 
wikarjuszy. Jakoż na początku 1529 r. 
zakupiono od Walentego Schonfeldeka 
przylegający do plebanji św. Anny 
plac, na którym niebawem z osobno 
na ten cel przenaczonege przez Michar 
ła z Lublina funduszu wystawiono dom 
dla wikarjuszów. 


Ostateczna erekcja kolegjaty, ma 
zatwierdzeniu przez biskupa Temickier 
go, nastąpiła w dniu 27 października 
1535 roku. Uposażenie roczne kole- 
gjaty, oparte na kapitale wieczystym 
5.700 złp. wynosiło rocznie 285 złp. 
Kapituła składała się z prepozyta, któ. 
ry miał posiadać uposażenie dawnego 
plebana, dalej dziekana i pięciu kana= 
ników, płatnych rocznie — prócz nad- 
zwyczajnych opłat za czynności ko- 
ścielne — po sześć grzywien. W skład 
kotegjaty wchodzić miało nadto sier 
dmiu stałych wikarjuszów, płatnych pa 
dziesięć grzywien rocznie (przyczem 
częściowo mieli być opłacani z fumdar 
cji Piotra Salomona). Prepozyt miał 
być wybierany, podobnie jak dawniej 
pleban, naprzemian przez uniwersytet 
i opata mogilskiego, dziekan i kanoni- 
cy przez Kolegjum Większe. Wybór 
wikarjuszów powierzono częściowo ką~= 
pitule, częściowo prepozytowi. Kapi- 
tuła generalna zobowiązana była zbier 
rać się raz do roku nazajutrz po ćw. 
Annie, patronce kościoła, mniejsze po- 
siedzenia mogły się odbywać zależnie 
od potrzeb kościoła w każdy piątek. 
Członkowie kapituły byli zobowiązani 
do odprawiania zwykłych nabożeństw, 
za co dostawali pewne wynagrodzenie. 
Pierwszym prepozytem został dotych- 
czasowy pleban św. Anny Mikołaj Kra- 
bus, dziekanję otrzymał Jan Pruszyń- 
ski z Piotrkowa, bakałarz teologji, zaś 
kanonje: Jakób z Sierpca, Marcin z 
Ciężkowic, jan z Kazimierza, Bene- 
dykt z Koźmina i Jan ze Mstowa. Za- 
sadnicze rysy tej organizacji pozostały 
przez długi czas niezmienione". 

W związku z jubileuszem kolegiaty 
św. Anny ukończono ostatnio odnawia. 
nie cel i kapliczki sw, Jana Kantego, 
którego postać tak ściśle związana jóst 


z krakowskim Uniwersytetem i jego 
piękną świątynią. p ~. AK. * 
fi, 
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Barbara Radziwilłó ZA W oświelleniu lekarskiem 


N. VI Powszechnym Zjeżdzie Hi- 
Siotyków Polskich w Wilnie, odbytym 
w dniach od 17 do 20 września br. a 
poświęconym rozmaitym zagadniet 'om 
polsko . litewskim, ustaloną wreszcie 
została, miemal po upływie czterystu 
lat, przyczyna śmierci Barbary Radzi- 


wiłłówny, drugiej żony Zygmunta II. 
Augusta. 
Około jej osoby zarówno wśród 


współczesnych, jak następnie z biegiem 
lat powstało tyle sprzecznych  opinij, 
dotyczących nietylko jej charakteru, o- 
byczajów, wpływu na króla i stosunki 
'w kraju, a nawet i to bardzo wybitnie 
w poglądach na iej chorobę, oraz 
przyczynę śmierci. Od rozsnuwanej za- 
raz po jej Śmierci legendy. iż zmarła 
skutkiem otrucią za poduszczeniem Bo- 
ny, którato opinja przez długie lata po- 
kutowała nawet w podręcznikach 
szkolnych niemal lat ostatnich — do 
tezy Prof. Dra Kolankowskiego, który 
niedawno jeszcze w „Dziejach politycz 
nych Polski Jagiellońskiej" (Wiedza o 
Polsce, T. I. str. 308) pisai: „Cierpiała 
bowiem i zmarła Barbara na chorobę 
francuską“ — sprawa choroby króło- 
wej i przyczyna jej śmierci była roz- 
wioną na ostatnim zjeździe wileńskim 
maicie naogół błędnie naświetlaną. 
Ostatecznie sprawa zostało  załat- 
dzięki jednemu z najlepszych referaów 
zjazdowych, przedstawionemu przez hi 
toryka medycyny Dra Witołda Ziembice 
kiego, który przedstawił wyniki swej 
obszernej pracy w referacie: Barbara 


Radziwiłłówna w oświetleniu lekar- 
skiem“. Wprawdzie znany ten autor, 
sprawozdanie swe nazwał „próbą 


przedstawienia sądu lekarskiego o Bar- 
Larze i jej cierpieniach, jakoteż o przy 
czynie śmierci“ — ale wyniki, do któ- 
rych doszedł, opierając się na wcale 


obfitym materjale źródłowym, użycza- 
jącym podstawy do dociekań  lekars- 
kich, zatracają — zdaniem naszem 


charakter „próby“ —— a nabierają zna- 
czenia ostatniego, rozstrzygającego w 
tym względzie twierdzenia, wyrażone- 
go przez lekarza, podczas gdy dotych- 
czas liczni pisarze, przedewszystkiem 
niefachowi z punktu widzenia wiedzy 
lekarskiej, opierając się na sprzecz- 
nych nieraz opinjach dochodzili do 
wniosków, pozostających w rozterce 
przez długie dziesiątki lat z rzeczywi- 
stym stanem rzeczy. ? 

Wyniki wśród tego niby labiryntu 
najbardziej sprzecznych opinij osią- 
gnął Ziembicki nietylko dzięki grun- 
townemu zbadaniu pozostających w tej 
mierze do dyspozycji materjałów źró- 
dłowych, ale dzięki — co zdarza się 
Do raz pierwszy w tej dziedzinie — fa 
chowemu wniknięciu w podane przez 
źródła fragmenty choroby królowej i 
złączeniu ich w jeden przyczynowy 
związek, doprowadzający do jej kata- 
strofy życiowej, W ściśle na źródłach 
opartym referacie, związanym konstruk 
cyjnie w nadzwyczaj logiczną całość 
— wypowiedział tedy autor ostatnie 
słowo na temat choroby i przyczyny 
śmierci Barbary, rozwiewając w ten 
sposób te rozliczne legendy, które za- 
snuwały się z biegiem lat około jej 0- 
soby. $ 
Po szeroko ujętym przegladzie wia- 
domości, posiadanych o Barbarze, Z 
uwzględni iem szczegółów, mogących 


zaważyć na szali sformułowania pożą- | i znajomo 
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danych wniosków —— przechodzi Ziem- 
bicki do rozpatrzenia przebiegu choro- 
by królowej na podstawie zachowanej 
korespondencji Zygmunta Augusta, o- 
chmist:za Maciejowskiego i sekretarza 
Kosuckiego — do brata Barbary, Mi- 
kołaja Radziwiłła „Rudego“, poczem 
przed wyprowadzeniem wniosków  le- 
karskich z tego materjału, rozpatrzył 
te, opinje, jakie o chorobie i przyczynie 
śmierci Barbary zarysowały się wśród 
współczesnych i potomnych, 

I tak Zygmunt August nie zastana- 
wiał się nad istotą choroby, lecz po- 
przestał na rozpoznaniu objawowem 
przez lekarzy „wrzodu na żywocie“, 
który doprowadził do uszt:odzenia 
„wnętrzności* i spowodował śmierć 
przez wyniszczenie, wśród gorączki. 
Widocznie i lekarze nie podali mu żad- 
nego innego wytłumaczenia choroby, 
czemu dziwić się nie można, zważyw- 
szy na ówczesny stan diagnostyki. 

Opinja publiczna, poruszona wcze- 
sną śmiercią Barbary, dopatrywała się 


w tem ręki zbrodniczej. Niektórzy kro- 


nikarze zarejestrowali to rozpowszech- 
niane przypuszczenie, że Barbara zo- 
stała otrutią za sprawą Bony, przy- 
czem wymieniano nawet sekretarza jej 
Ludwika Monti, jako wykonawcę zbro- 
dni. Ze stanowiska lekarskiego — jak 
twierdzi autor — sprawa otrucia Bar- 
bary nie może być wogóle traktowana 
poważnie, gdyż przebieg choroby, 
rozwijającej się przez długie miesiące, 
zakończonej śmiercią, wynikłą z cięż- 
kich zmian zapalnych, wśród ropienia 
i gorączki, bez żadnego wahania prze- 
kreśla powyższą opinię. 

Autorowie, którzy odrzucali możli- 
wość otrucia, twierdzili, że Barbara 
zmarła na raka, W swym, fachowym 
wywodzie przechodzi autor do porząd- 
ku dziennego nad  „autorytatywnem" 
w tej mierze stawianiem kwestji przez 
Balińskiego i zaznacza, że kładzie „ra- 
ka Barbary obok otrucia, pomiędzy do- 
mysły, niewchodzące w rachubę". 


W najnowszych czasach wypłynęła 
inna, trzecia koncepcja: syfilis, którą 
to chorobę jako przyczynę śmierci au- 
tor również wyklucza, gdyż żaden 
szczegół nie Wpoważnia «k takiego roz 
poznania a objawy, występujące u Bar 
bary nie dadza się żadną miarą pod tę 
postać chorobową podciagnąć. 

W przeciwstawieniu do powyższych 
„rozpoznań' stawia autor twierdzenie: 
królowa zapadła i uległa chorobie ko- 
biecej. Rzucającym się w oczy objawem 
chorobowym u Barbary był wysięk ro- 
pny w jamie brzusznej, który przebił 
powłoki brzuszne i wydostał się na ze- 
wnątrz. Wysięk spowodował najpierw 
jednolite stwardnienie w całej dolnej 
połowie brzucha od kości łonowej w 
górę, aż do pępka. Zczasem na powło- 
kəch brzusznych, w obrębie nacieku 
zaznaczyły się po kolei dwa miejsca 
wyniosłe, wykazujące tzw. chełbotanie 
w tych miejscach nastąpiło przebicie t 
potworzyły się tzw. przetoki, któremi 
wyciekała cuchnąca ropa. Procesowi 
towarzyszyła gorączka, opadająca lub 
podnosząca się zależnie od łatwiej- 
szego lub trudniejszego odpływu ropy. 
Nagromadzona w głębi treść zapalna 
miała swe źródło w sprawie zapalnej, 
toczącej się w miednicy małej, około 
macicy, był to bowiem t. zw. wysięk 
około macicy. 

„Autor zajmuje się w dałszym ciagu 
swych wywodów kwestją, czy w histo- 
rji choroby Barbary można znaleźć 
wytłumaczenie powstania takiego wy- 
sięku, czyli ekstdatu, przyczem zazna- 
cza, że np. po poronieniu mogła wy- 
wiązać się infekcyjna choroba zapalna 
i mógł wtedy powstać wysięk, którego 
resztki mogły w przyszłości, pod wpły- 
wem jakiejś infekcji czy szkodliwości, 
stać się zarzewiem gwałtownego zao- 
strzenia i następstw. 

Nietyłko poronienie mogło być za- 
wiązkiem śmiertelnego cierpienia Bar- 
bary. Wchodzą tu w grę prooesy infek- 
cyjne innego pochodzenia, nie wyklu- 


czając gonokoków, jakkolwiek one 
właśnie nie powodują zazwyczaj na- 
stępstw tak fatalnych. Tak czy inaczej 
— w myśl tego twierdzenia — choroba 
Barbary, spowodow»na jakąś infekcją 
narządu rodnego (ale nie infekcją lue- 
tyczną), wywołała początkowo sprawę 
stosunkowo zlokalizowaną, objawiają- 
ca się bólami, potem cuchnącemi ed- 
chodami. Sprawa zaczęła się szerzyć, 
objęła miednicę małą i jej otrzewną, 
wyłworzyła przetoki, pociągnęła za so- 
bą ogólny stan septyczny, którego 
odjawem między inuemi były przypusz- 
czalnie zakrzepy żylne infekcyjne w 
nogach, — uszkodziła serce, krew i 
zniszczyła cały ustrój. 


Taki przebieg częstej stosunkowo 
choroby kobiecej, był na owe czasy, 
przy ówczesnym poziomie higjeny £ 
ówczesnym stanie nauki d sztuki lekar- 
skiej, czemś niezwykłem i dawał pole 
do rozmaitych domysłów, mie pozosta- 
jących w związku z właściwym prze- 
biegiem choroby. 

Wobec tego po raz pierwszy facho- 
wego wniknięcia zarówno w przebieg 
choroby jak odpowiedniego postano- 
wienia wniosków, praća Ziembickiego 
sprowadzała zupełny zwrot w ocenie 
całej, przez wieki należycie nieocenio- 
nej sprawy. Oparte na materjale Źród- 
łowym, zwarte w konstrukcji i ścisłe w 
logicznem dowodzeniu wywody autora 
wyprowadziły sprawę z chaosu sprzecz- 
nych opinij na grunt rzeczywistego 
stanu sprawy, mic więc dziwnego, że 
tak ujęty referat na Zjeździe wileńskim 
spotkał się z ogólnem uznaniem. Po- 
daliśmy w  najogólniejszym  zarysse 
szcegóły tej niezwykle ciekawej i waż- 
nej pracy, stawiającej na właściwym, 
odpowiadającym rzeczywistości, pozio- 
mie pruskiej choroby oraz przyczynę 
śmierci tej krółowej, która, jak żadna 
inna, była przedmiotem tak sprzecz- 


nych opinij. 


Więcej troski o jezyk 


Mieczynarodowe zjazdy sławistów 
dają sposobność poruszenia stosunku 
ogółu inteligentnego do spraw języko- 
wych. Stosunek ten, biorąc przeciętnie, 
jest nienormalny, powiedziałbym na- 
wet: nienaturalny. Poprostu my, tj. lu- 
dzie nie związani zawodowo z języko- 
znawstwem, za mało i za rzadko inte- 
resujemy się rodzima mową, wysłowie- 
niem i „wypisaniem* się, niedostatecz- 
ną objawiamy troskę o czystość i pię- 
kno tego największego skarbu narodo- 
wego w znaczeniu etnopsychologicz- 
nem, jakim jest jezyk. 

Kongresy filologów słowiańskich po 
za swojem aktualnem,  referatowo-dy- 
skusyjnem i programowo . orjentacyj- 
nem znaczeniem naukowem, obchodzić 
Winny laika o tyle, że mu przypomi- 
nają wszechstronną rolę lingwistyki, 
odsłaniając bogactwo tego, co już zro- 
biono i co się zrobić planuje. O Sło- 
wiańszczyźnie wiemy bardzo pobieżnie 
dorywczo, przypadkowo i nie korzy- 
stamy z okazji bliższego poznania jej 
dorobku kulturalnego. Językami sło- 
wiańskiemi całkiem się nie zeimujemy 


ść ich wśród kół oświeconych 


jest kompromiłująco słaba, zgoła wy- 
jątkowa. 

W gimnazjach dotychczasowego ty- 
pu nie uczono przed wojną poza oj. 
czystym, żadnego języka słowiańskiego 
ani w zaborze austrjackim, ani prus- 
kim. W Kongresówce obowiązkowym, 
a w zasadzie wykładowym, był język 
rosyjski, ale uczono go się z musu, 
niechętnie, jako narzuconej mowy Wro- 
ga, symbolizującej władzę carską nad 
największą częścią etnograficznej Pol- 
ski. Ci, którzy posiadają jezyk rosyjski 
z czasów szkolnych, należą już dziś 
do starszego pokolenia i coraz mniej 
mogą wchodzić w rachubę. Młode po- 
kolenie, które w ostatniem 20-leciu u- 
częszczało do szkoły średniej (prze- 
ważnie już we własnem państwie), ro- 
syjskiego nie zna wcale. W dawnej Ga- 
licji, mianowicie wschodniej, dużo Po- 
laków, zwłaszcza mających kontakt ze 
wsią, rozumie po imałorusku, ale już w 
alfabecie i arkanach pisowni (ze wzglę 
du na trudności cyrylicy) wyznają Sie 
tylko jednostki. 

Pierwszym przeto krokiem do me 
zapory ignorancji 
rarodów Sio- 


nocia językowej 
między nami, a resztą 


wiańskich, jest wprowadzenie do proe 
gramu gimnazjów i liceów, ewentual- 
nie nawet ostatniej klasy szkół po- 
wszechnych, obowiązkowych lekcyj ję- 
zyków: czeskiego i rosyjskiego (do wy 
boru). Mowa bowiem sąsiadów na- 
szych winna być Polakom przede- 
wszystkiem dobrze znaną w słowie i 
piśmie. Mniej potrzebny, ale również 
wskazany do nauki nadobowiązkowej, 
byłby język słowacki i serbski. Na te- 
renach zaś kraju mięszanych narodo- 
wościowo, tam. gdzie obok Polaków 
mieszkają w większej ilości Rusini 
(mylnie zwani „Ukraińcami') i Biało- 
rusini, trzeba koniecznie uczyć już naj- 
mniejsze dzieci obu tych, wielce do 
polskiego zbliżonych języków, teore- 
tycznie, tj. literacko nie zbyt  imponu- 
jących, ale potrzebnych praktycznie i 
nieocenionych np. dla żołnierza na wy- 
padek zamieszek wojennych. 

My Polacy słyniemy z łatwości przy= 
swajania sobie cudzych języków i 
cłełpimy się tem nawet czasem ponad 
miarę. Skazani na to, że poza rodziną 
słowiańską nie rozmówimy się nigdzie 
w rodowitym swoim języku, opanowi= 
jemy lekko i bez większego triðu mo- 


GŁOS LITERACKO - NAUROWY. 


wę innych i posługujemy się nia z płyn | familijne plotki, oto wszystko, 


mością tubylca. Powoduje `to 
pewne lekceważenie własnego 
jego upośłedzenie, niskie szacowanie, 
jako „zaściankowego”. Nie spotkać 
czegoś podobnego ani u Niemca, ani 
u Francuza, ani tem bardziej u Anglika. 
Zagranicą nawet dygnitarze, piastują- 
cy najwięcej repręventacyjne stanowi- 
ska, pmmeszeni z racji tego występować 
na forum międzynarodowem, posługują 
się bez skrupułu mową rodowitą, nie 
troszcząc się, czy go słuchacze poj- 
mują. Czynią to nietyłko dyplomaci 
np. hiszpańscy, ale i delegaci na zjaz- 
dach międzynarodowych, gdzie nawet 
księża z półwyspu iberyjskiego nie u- 
mieli się wyjęzyczyć choćby po — ła- 
cinie, nie mówiąc już o jakiejś mowie 
nowożytnej. 


jednak 
języka, 


Czem jest własny język. jego urok 
i wdzięk, widzi się dopiero, gdy się 
wejdzie między obcych i porówna ich 
dźwięki z swojskiemi. Wtedy się dopie 
ro odczuwa, co to znaczy być Pola- 
kiem i co mamy w tej naszej codzien. 
nej mowie za klejnot nieoszacowany, 
jaki łącznik nieoceniony. Wzruszenie 
ogarnia najsurowszego człeka na po- 
dobieństwo onego sienkiewiczowskiego 
latarnika. Rozumie w pełni wraz z 
Brodzińskim, że „mowa siły dzielnemi 
przez wieki spaja narody”, jak nic in- 
nego pod słońcem. 

Lecz nie o sentyment chodzi, jeno 
o rzetelną troskę, aby mówić i pisać 
ładnie, poprawnie, tępiąc cudzoziemsz- 
czyznę, strzegąc rodzimości. Tu naj. 
częściej mści się odraza do gramatyki. 
Wina to zazwyczaj starych podręcz- 
ników, które nie umiały jakoś rozbu- 
dzić i podtrzymać w uczniu zajęcia, 
owszem nudą i oschłością formułek, 
sieczką jałowych figur i przykładów, 
odstręczając najcierpliwszych. Dziś nie 
jedno zmieniło się na lepsze. ale gra- 
imatyka zawsze jeszcze przedstawia ka. 
mień obrazy dla młodocianych umy- 
słów i z największą satysfakcją ciska 
ja się już w wyższych klasach w kąt. 
A przecież słuszność miał Kwintyljan, 
kiedy twierdził, że bez gramatyki cała 
budowa nauk, jako bez fundamentów 
stawiana, chwiać się i trzeszczeć musi. 

Polszczyzna nasza potoczna uboga 
w wyrażenia, jednostajna, wyświechta- 
na, zeszpecorna germanizmami, rusy- 
cyzmami i galicyzmami, dusi się w po- 
wijakach i bandażach obcych zwro- 
tów, porównań i nowotworów. Czasby 
już hył chyba zaprzestać dziecinnych 
sporów, w której dzielnicy gorzej mó- 
wią i gdzie jaskrawsze popełniają błę- 
dy językowe, a zabrać się do czysz- 
czenia owej stajni Augjaszowej. Zaga- 
niać trzeba na gwałt piszących do 
sł wników i stylistyk, aby rewidowali 
swój skąpy zasób jezykowy, wyzby- 
wając się łatwizn gazeciarskich i ćwi- 
czyli się w kompozycji pisarskiej. Prze 
stać operować jednemi i temi samemi 
określeniami szablonów językowych, 
z nałogiem prowincjonalizmów. który 
żaśmieca polszczyznę literacką i do re- 
szty banalizuje wysłowienie codzien- 
ności, względnie je barbaryzuje. 

Lenistwo językowe 
do tego, że zanika już i do 
niemal przechodzi zarówno wytworna 
konwersacja, jak i sztuka pisania li- 
stów. Obie stanowiły ongiś  probierz 
wychowania towarzyskiego, miarę kul- 
tury estetycznej dnia powszedniego. 
Żyjemy w czasach, kiedy ludzie ani 
intejłgentnie rozmawiać nie lubią, ani 
korespondować nie umieja. Zdawkowe 
komunały, nic nie znaczące frazesy lub 


legendy 


doszło u nas | 


dokoło 
czego obraca się rozmowa „sałonowa”. 
O listach bezpieczniej nie wspominać. 
bo zanadto przykre przyszioby tu wy- 
toczyć zarzuty. ` 
Słychać skargi ciągłe na niechłuj- 
stwo przekładów. na  tandetę thtma- 
czów, już nie treściową, ale formalną. 


Zycie społeczne pszczół 


Oaraść życia pszczół imeresują 
nietylko zawodowego hodowcę. czy mi- 
łośnika przyrody. Faktycznie bowiem, 
drobne te owady — drogą . powolnego 
stopniowego rozwoju — wytworzyły je- 
dyną w swoim rodzaju, zwartą i karną 
organizację, dająca niewyczerpany, te- 
mat do badań zarówno myślicielom, jak 
i uczonym, poetom, a nawet... socjolo- 
gom. 

Wystarczy wskazać, tu na przepięk- 
ne dzieło M.  Maełterlincka „Życie 
pszczół”, pełne ciekawych obserwacyj 
natury, a owiane czarem prawdziwej i 
poetyckiej fantazji. 

Znakomitem uzupełnieniem tego dzie- 
ła jest opublikowana świeżo w polskim 
przekładzie praca dra K. Frischa*). 

Praca to tem ciekawsza, że autor 
nie schodzi w niej ani na krok, Z te- 
renu zaobserwowanych, niezbitych fak- 
tów, — które jednak umie powiązać lo- 
gicznie, poddać naukowej krytyce i wy- 
ciągnąć z nich właściwe wnioski. W 
sumie mamy dzieło naukowe, pisane je- 
dnak tak żywo i interesująco, iż czyta 
się je jakby najciekz wsze powieść. 

PRZESZKOLENIE ROBOTNIC 

Nie będziemy. powtarzać „znanych 
powszechnie rzeczy 0 organizacji roju, 
podziale na robotnice, trutnie „i. króło- 


we. Zajmiemy się. natomiast bliżej ro- 
botnicami, tym „szarym. tłumem', na 
którego barkach, jeśli mo.na się tak 


wyrazić, spoczywa dobrobyt, bezpieczeń 
stwo, i całe życie tego małego spole- 
czeństwa. Na iym punkcie dużo, nowego 
materiału uzyskano dzięki. zastosowaniu 
tzw. ula obserwacyjnego, ze. szklanemi 
szybami. przez które możną „dokładnie 
obserwować życie wewnątrz ula, a na- 
wet poszczególne pszczoły-robotnice, 
odpowiednio poznaczone. 


Z obserwacyi tych wynika, że każda 
robotnica w ciągu swego krótkiego sto- 
sunkowo żywota (4—5 tygodni) prze- 
chodzi kolejno wszystkie  „zawody”, 
istniejące w społeczeństwie pszczół. Za- 
czyna od najniższych posług: czyszcze- 
nia opróżnionych =omórek, po paru już 
dniach jednak przechodzi do roli karmi- 
cielki i opiekunki młodych larw, 

Drugi okres życia, od 10-go do 20-g0 
dnia, zaznacza się już większą rozmai- 
tością i intensywnością pracy: rozdział 
miodu, produkcja wosku, budowa pła- 
strów, utrzymywanie czystości w ułu, i 
wreszcie służba strażnicza przy wylocie. 

Po tem „przeszkoleniu“ dopiero 
pszczoła - robotnica rozpoczyna trzeci, 
najważniejszy okres swego życia. Zaczy* 
nają się loty, stopniowo coraz dalsze, 
w poszukiwaniu za miodem lub pylk ¿m 
i znoszenie tych skarbów do ula. Pracą 
to najcięższa: trzeba oblecieć około ty- 
siąca kwiatów dziennie, by napełnić swo- 
je wole i z zebranym miodem wrócić do 
ula. e. 

Na szczególną uwagę zasługuje na- 
rząd pokarmowy. a w szczególności żo- 
łądek pszczoły. Dr. Frisch nazywa go 
trafnie „koszykiem na sprawunki“, któ- 
rego zawartość należy, do całej groma- 
dy. Żołądek ten, zwany wolein, zamknię- 
iy jest normalnie od strony jelit rodza- 


jem wąskiego wentyłarstak, że treść: je- 


NOTKA 


XDE KOPENSENE « „ZYCIE JBSZCZOJ 
(Wyd. „Biblioteka Wiedzy“, Trzaska, 
Evert i Michalski S. A. Warszawa). 


Winę główną obok niedualstwa przy- 
pisalibyśmy niskiemu poziomowi uświa 
domienia językowego w społeczeństwie 
Nie wystarczy zwalać troskę o język 
na. barki polonistów zawodowych. Nie 
godzi sie dbałości a stył zostawiać sa- 
mym jeno literat in. Inaczej się coś 
robi z profesji, a inaczej z zamiłowa- 


go, a mianowicie zbierany pracowicie 
miód, znajduje się tylko w czasowem 
przechowaniu we wolu. Pszczoła-robot- 
nica „kiedy jest głodna, otwiera ów wen- 
tyl i wówczas dopiero nieco zawartości 
wola przedostaje się do jelita i tam ule- 
ga straw eniu. Całą zaś resztę oddaje ro- 
kotnica, fo powrocie do ula, na wspól- 
ny użytek. 


PSZCZOŁY-TANECZNICE 


Pszczoły - robotnice,  :tórym _skolei 
przypada funkcja zbierania miodu lub 
pyłku, „specjalizują sie“ w jednej lub 
drugiei czynności. Nie dość jednak jest 
znaleźć obfite źródło tych skarbów: trze- 
ba o odkryciu swem zawiadomić wszyst- 
kie towarzyszki, trzeba się z niemi w ja- 
kiś sposób porozumieć. 

Dzieje się to zapomocą.. tańców. 
Pszczoła wyspecjalizowana w zbieraniu 
miodu, po powrocie ze swym skarbem 
do uła, dzieli się nim z młodszemi sio- 
strami, —+ poczem, pozbywszy się cię- 
żaru, rozpoczyna oryginalny taniec, „o- 
kręcany*: drepcac drobnemi kroczkami, 
zatacza na plastrze ciasne koła, raz 
w jedną, raz w drugą stronę. W ślad za 
nią puszczają się inne pszczoły: — i to- 
czy się taki oryginalny korowód przez 
kitkadziesia: sekund. Nagle taniec ustaje, 
tancerka kieruje się ku wylotowi uła i 
odlatuje do pracy. Dopięła celu, bo oto 
na kwiatach, gdzie jest szczególnie dużo 
nektaru, zjawiają się wkrótce całe gro- 
mady pszczół. Jakie znaczenie ma ten 
taniec, o tem pouczalją nas przeprowa- 
dzone obserwacje i doświaćczenia. 
Pszczoła - tancerka przynosi ze sobą 
swoisty zapach kwiatów, z których miód 
właśnie zbierała; towarzyszki jej rozu- 
mieja tę „mowę kwiatów“ t wyłałują na 
poszukiwania za tym właśnie gatunkiem 
kwiatów. Godnem podziwu jest, że w ten 
sposób ' pszczoły nietylko mogą zebrać 
wielkie ilości miodu w okresie kwitnięcia 
pewnych gatunków kwiatów, ale przez 
taki masowy niejako najazd na nie przy- 
czyniają stę do ich zapylenia. 


Ale trzeba się łHczyć i z ekonomią 
pracy: pocóż wysyłać całe anmje robot- 
nic na kwiaty, posiadające nektar mmiej 
słodki ub w znikomej tylko iłości? To- 
też w podobnych wypadkach taniec „o- 
Kręcany” staje się wolniejszy, ospaty, a 
w ślad za tem zmniejsza się i ilość „za- 
interesowatych* robołtnic. 


Inny taniec wykonują robotnice, wy- 
specjalizowane w zbieraniu pyłku kwia- 
towego. Najodpowiedniejszą dlań nazwą 
będzie „wywijany”: robotnica, po po- 
wrocie do ula, siada na plastrze i wy- 
wijając odwłokiem, zaczyna kręcić się 
naprzemian w jedną i drugą stronę, za- 
Kreślając półkola. Wkrótce pociąga za 
sobą długi sznur towarzyszek, które 
czułkami swemi dotykają jej tylnych od- 
nóży, by następnie wylecieć na poszu- 
kiwania pyłku. I w tym wypadku decy- 
dującą rołę gra swoisty zapach pyłku 
kwiatowego, różny dla każdego gatunku 
kwiatów. I tutaj taniec odbywa się tyl- 
ko wówczas, kiedy tancerka odkryła 
*wjaty, szczególnie obfitujące w pyłek, 

Znowu “więc mamy przykład idealnej 
celowości w przyrodzie: kiedy zakwitną 
maśowo np. maki, pszczoły, poinformo- 
wane o tym fakcie przez tancerke, wy- 
ruszają gromadnie w poszukiwaniu 
kwiatów maku. a zbierając z nich pyłek, 
zapładniają nieświadomie kwiaty. 


nia. Piecza nad pięknem prozy, fcf 
poprawnością gramatyczno - logi" "ną 
i jej przymiotami estetyczno - twór- 
czemi, należy do ogółu fnteligencji na- 
rodowej. Jest obowiązkiem wszystkich. 
poczuwających się do wspólnoty języ- 


kowej. oświeconych obywateli kraju. 
Oby do niego dorośli! CIL: 
mi 


TERMOMETR W ULU 

Jak wiadomo, królowa” składa Taj- 
ka od najwcześniejszej wiosny do jesie- 
mi, a ilość ich dochodzić może do 1500 
na dobę, co równa się prawie całej wa- 
dze jej ciała. i 

Dla normalnego rozwoju czerw po 
trzebuje stałej temperatury 35—36 st. C., 
utrzymywanej zawsze na jednym pozio- 
mie. Taką też temperaturę posiada rze- 
czywiście wnętrze uła, a czuwają nad 
tem pszczoły-robotnice. Podczas chłod- 
nych. dni można je obserwować, jak 
skupiają się tłumnie na komórkach 
z czerwiem, chroniąc je własnem ciałem 
przed zbytnią utratą ciepła. Podczas u- 
pałów siedzą ra plastrach, wachlując bez 
przerwy skrzydełkami, niby małe wen- 
tylatory, celem usunięcie przez wyłot 
z ula przegrzanego powietrza. Są te 
jednak prymitywne zabiegi, nie wystar- 
czające do wyjaśnienia nam zagadki do- 
kładnego regulowania temperatury we- 
wnątrz ula. 

A zagadnienie to tem ciekawsze, iie 
że pszczoły, podobnie jak inne owady, 
posiadają zmienną ciepłotę ciała, której 
nie mogą dowolnie regulować, a która 
ściśle zależną jest od temperatury środo- 
wiska. 


NIEMA BEZROBOTNYCH! 


Oddawna |.ż uchodzi pszczoła za 
symbol pracowitości i zapobiegliwości. 
Bo też rzeczywiście stanowi ona unikat 
w olbrzymiej społeczności owadów, 
dzięki celowej organizacji życia zbioros 
wego. Niema tam miejsca dla próżnia- 
ków i darmozjadów: przysłowiowe trut- 
nie, wypędzone sromotnie z ula po zaa 
płodnieniu królowej, giną śmiercią gło- 
dową, bo nie są zdolne do żadnej pro» 
duktywnej pracy. Zostają w ulu ciche 
pracownice, spędzając cały swój nie» 
długi żywot w służbie dla ogółu, 

Społeczeństwo pszczół, to najpięknieje 
szy przykład ustroju komunistycznego, 
w majszłachetniejszem tego słowa zna- 
czeniu. A nauka uczy nas, że upłynęły 
wieki, zanim pszczoły doszły do tego, 
najwyższego szczebła rozwoju, © ile 
idzie o zorganizowane życie zbiorowe 
pod hasłem wspólnej pracy dla zapew- 
nienia ciągłości gatunku. 

(r.) 


OR gg 
Pożyteczne biedronki 


Do pożytecznych, a niedocenianych 
należycie owadów należą też biedronki, 
zwane u ludu „Boże krówki”. Zjadają 
one mszyce,  wyrządzające ogromne 
szkody w płantacjach róż. jabłoni, brzo- 
skwiń, w winnicach i t. p. 

O wielkiej pożyteczności biedronki 
przekonano się najpierw w Kaliforniji, 
gdzie założono dużą hodowłę drzew 
brzoskwiniowych, Zbiór brzoskwiń za- 
wiódł zupełnie oczekiwania, a to skit- 
kiem masy mszyc, które rzuciły się na 
młode drzewa. Za poradą enłomologów 
sprowadzono ra pomoc biedronki, które 
też w bardzo krótkim czasie wytępiły 
mszyce. | 

Obecnie hoduje Się masowo biedrone 
ki w rozmaiłych miejscowościach Sta- 
nów Zjednoczonych i sprzedaje się je na 


wage. l 
Hodowle npełfobne przynoszą wcale 
pokażne dochody. 
beasain 


